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Przed wyborami do rad narodowych

120 radnych w Stół. RN, 3.400— w województwie
PoiDołpmane są już komitety iryborcze

Przygotowania do wyborów do rad narodowych przybierają na sile. 
Przystąpiono już do powoływania miejskich i powiatowych komitetów 
wyborczych. W wielu województwach w dalszym ciągu trwają prace nad 
ustaleniem liczebności rad. Równocz eśnie we wsiach powoływane są gro­
madzkie wyborcze Komitety Frontu Jedności Narodu oraz grupy akty­
wu FJN.

Trzy kopalnie węgla
w ykonały roczne plany

(Inf. wł.). Kopalnia „KOMUNA  
PAR YSKA", w Jaworznie zamel­
dowała 23 bm. —  jako pierwsza w 
woj. krakowskim —  o wykonaniu 
w 100 proc. zadań na br. Do koń­
ca roku „Komuna Paryska" w y ­
dobędzie jeszcze 100 tys. ton wę­
gla. (dj)

23 bm., załoga kopalni , MIE­
SZK O " pierwsza w Dolnoślą­
skim Zjednoczeniu Przemysłu 
Węglowego wykonała roczny 
plan wydobycia węgla. Do koń­
ca roku górnicy kopalni wydo- 
będą dodatkowo przeszło 45 
tys. ton węgla.

Kopalnia „Mieszko" wydoby­
wała w br. 400 ton węgla na 
dobę więcej, aniżeli w r. ub.

Załoga kopalni węgla brunat­
nego „K O N IN " zameldowała 
pierwsza w Zjednoczeniu Prze­
mysłu Węgla Brunatnego o 
przedterminowym wykonaniu ro­
cznego planu wydobycia.

Górnicy kopalni „Konin" wy- 
dobędą dodatkowo do końca br. 
50 tys. ton węgla. (PAP).

/ / Batory" w Gdyni
„Kielce" po pierwszej 
wizycie w  Hiszpanii

23 bm. rano powrócił z przedostat­
niego w tym roku rejsu do portów 
Kanady M /S „Batory". Na statku 
przybyło 110 pasażerów z Montrealu 
i 135 —  z Southampton.

W  ładowniach statku znajduje się 
133 tony kwasku cytrynowego z Ka­
nady i 71 ton wyczesów wełnianych 
dla Czechosłowacji. Ponadto „Batory" 
przywiózł 479 worków listów zza oce­
anu.

27 bm. M /S „Batory" uda się w 
ostatnią w tym roku podróż do Que- 
beck, a następnie popłynie z wyciecz­
ką- do egzotycznych portów Morza 
Karaibskiego.

Statek PZM  „Kielce" powrócił z 
rejsu do Hiszpanii, dokąd zawiózł 
partię polskiego węgla. „Kielce" były 
pierwszym statkiem, który po woj­
nie odwiedził Hiszpanię.

W  drodze powrotnej statek przy­
wiózł z Casablanki transport trawy 
morskiej, ładunek fosforytów oraz 
część eksponatów, które Polska de­
monstrowała na tamtejszej wystawie. 
(PAP)

W  Warszawie przeprowadza się 
obecnie podział dzielnic na okręgi 
i obwody wyborcze, a także organi­
zuje się przyszłe okręgi przemy­
słowe.

Ogółem w stolicy, jak ustaliła 
Rada Państwa, wybranych zosta­
nie 120 radnych Stoi. RN. St. RN 
zdecydowała, iż poszczególne dziel­
nicowe rady narodowe liczyć będą 
od 50 do 80 radnych, w zależności 
od liczby mieszkańców w dzielnicy.
W  dzielnicach warszawskich odby- 

wają się też sesje poświęcone podsu­
mowaniu 3-letniej pracy rad narodo­
wych. Pierwsza sesja odbyła się w 
dzielnicy Wola. W początkach grud­
nia trzyletnią działalność podsumu­
je Stół. RN. Ńa sesji powołane zosta­
ną dzielnicowe komisje wyborcze.

W  pełnym toku są już prace przy­
gotowawcze do wyborów nowych rad 
narodowych w woj. warszawskim. 
Ogółem do powiatowych i miejskich 
rad narodowych wybranych tu zo­
stanie blisko 3.400 osób.

Woj. RN składać się będzie ze 
110 radnych, rady powiatowe w za­

leżności od wielkości powiatu —  
liczyć będą od 50 do 60 radnych, 
miasta wydzielone —  ok. 50, a ra­
dy w miastach nie wydzielonych z 
powiatów posiadać będą od 16 do 
40 członków.

22 bm. odbyły się w woj. war­
szawskim ostatnie w obecnej kaden­
cji sesje niektórych powiatowych rad 
narodowych, poświęcone podsumo­
waniu 3-letniej' działalności.

W  Woj. RN oceny działalności do­
konują wszystkie komisje rady. Oce­
ny przedstawione zostaną na sesji 
WW RN, która odbędzie się 3 grud­
nia br.

W województwie trwają również 
prace nad podziałem województwa 
na okręgi i obwody wyborcze.

Na ostatniej sesji Woj. RN w Lu­
blinie powołane zostały powiatowe i 
miejskie komisje wyborcze oraz usta­
lono liczbę członków przyszłych 19 
rad powiatowych i 26 rad miejskich.

W  Kielcach Woj. RN ustaliła licz­
bę członków powiatowych i miej­
skich rad narodowych województwa. 
Ogółem mieszkańcy Kielecczyzny do­
konają wyboru 1154 radnych. Rada 
Państwa ustaliła, iż do Woj. RN wy­
branych zostanie 100 osób.

Ponadto wybranych zostanie prze­
szło 14 tys. radnych do gromadzkich 
rad. (PAP).

Kampania weryfikacyjna
w podstawowych organizacjach partyjnych

Na Dolnym Śląsku odbyły się ple­
narne posiedzenia powiatowych, 
miejskich i dzielnicowych komitetów 
PZPR, poświęcone omówieniu pro­
blemów realizacji uchwały X  Plenum 
KC PZPR.

Przebieg pc siedzeń niejednokrot­
nie był burzliwy i w wielu miej­
scowościach na Dolnym Śląsku me­
wi się dziś, ż? były to posiedzenia 
przełomowe. W  toku posiedzeń w 
Ząbkowicach, Wołowie, Środzie ę lą- 
skiej i kilku innych miejscowo kiach 
zawieszeni zesrali w prawach człon­
ków partii, a nawret usunięci z jej 
szeregów ludzie zasiadający w in­
stancjach partyjnych —  sekretarze 
komitetów powiatowych i członko­
wie egzekutyw.

W  woj. białostockim zakończyły 
się plenarne posiedzenia komitetów 

powiatowych i miejskich PZPR.
Na czoło zagadnień poruszanych 

podczas dyskusji na zebraniach ple­
narnych wysuwały się takie spra­
wy, jak potrzeba i znaczenie wery­
fikacji, troska o czystość szeregów 
partii, o polityczną i moralną posta­
wę jej członków, o wykluczenie z 
szeregów partyjnych tych wszyst­
kich, którzy przeszkadzają w akty­
wizacji i jedności działania organi­
zacji partyjnych.

Wszystkie podstawowe organizacje 
partyjne zostały zapoznane z kalen-

J A K  U Ł A T W I Ć  Ż Y C I E  

P R A C U J Ą C E J  K O B I E C I E ?

Zaopatrzenie na święta
za p o w ia d a  się lepiej niż w  ub. r.

Zaopatrzenie w podstawowe arty­
kuły spożywcze w okresie przedświą- 

^  tecznym zapowiada się w tym roku 
lepiej niż w r. ub.

Na grudzień przewidziano do sprze­
daży ok. 27 tys. .ton mięsa (tj. o 31 
proc. więcej niż w r. ub.) i 27 tys. 
ton wędlin i wyrobów wędliniarskich. 
Mogą być jednak kłopoty z pełnym 
wyborem lepszych gatunków wędlin.

W  okresie przedświątecznym będą 
także w Sprzedaży większe ilości dro­
biu, a zwłaszcza gęsi. Nie zabraknie

P r z y jc ie  pożegnalne
dla przedstawicieli 
miast Jugosławii

23 bm. Prezydium Stół. RN wydało 
przyjęcie pożegnalne dla przebywa­
jącej w Warszawie delegacji miast 
Jugosławii.

Ńa przyjęcie przybył wicepremier 
Piotr Jaroszewicz. Obecny był Amba­
sador FLRJ w Polsce M. Miłatović 
z członkami Ambasady.

Delegatów jugosłowiańskich żegnał 
przewodniczący Prezydium StRN Z. 
Dworakowski.

24 bm. członkowie delegacji opu­
szczają Warszawę, udając się do Że­
lazowej Woli, a następnie do Krako­
wa i Katowic,

tłuszczów. Przemysł może dostarczyć 
na rynek każdą ilość masła, smalcu, 
słoniny a także śmietany. Przewidzia­
no również dodatkowe ilości oleju, 
ceresu i margaryny. Pod dostatkiem 
będzie mąki i cukru. Dostawy jaj 
będą, niestety, niewiele większe niż 
w r. ub.

Przewiduje się, że będą trudności 
ze świątecznym karpiem. Dostawy 
w tym roku będą bowiem takie jak 
w r. ub. Handel natomiast dysponuje 
dostatecznymi zapasami śledzi solo­
nych. Przemysł cukierniczy dostarczy
0 800 ton więcej • cukierków choinko­
wych i o 400 ton wyrobów czekola­
dowych.

Zakłady piwowarskie i wytwórnie 
win przygotowały na święta 1.400 tys. 
litrów porteru oraz większe ilości piwa
1 win. (PAP)

darzem zebrań weryfikacyjnych. 
Pierwsze zebranie tych organizacji 
poświęcone weryfikacji odbyły się 
23 bm.

*

Po plenarnych posiedzeniach Ko­
mitetu Łódzkiego i komitetów dziel­
nicowych PZPR kampania uzdrawia­
nia partii prowadzona jest w orga­

nizacjach zakładowych. Jeden z pier­
wszych radził na rozszerzonym ple­
narnym posiedzeniu komitet zakia-

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

P o d r ó ż e ... w przyszłość

Dwa wieki 
w 76 miesięcy!

M OSKW A (PAP). Sztuczne sa­
telity Ziemi pozwolą uczonym 
upewnić się, czy człowiek może 
w ogóle mieć nadzieję na do­
tarcie kiedyś w przyszłości do 
odległych gwiazd. Wywiadu na 
ten temat udzielił przedstawicie­
lowi agencji TASS czlonek-ko- 
respondent Akademii Nauk 
ZSRR, W. Ginzburg.

Z teorii względności wynika, 
iż gdy ciało porusza się z pręd­
kością zbliżoną do szybkości 
światła, czas mierzony na tym 
ciele upływa wolniej.

Gdyby np. —  rzecz teoretycz­
nie niewykluczona —  udało się 
skonstruować rakietę świetlną 
(w której odrzut wytwarzany 
byłby przez strumień cząstek 
światła) to podczas podróży do 
gwiazdy oddalonej od Ziemi o 
100 lat świetlnych i z powrotem 
zaioga tego pojazdu zestarzała­
by się zaledwie o 6 lat i 4 
miesiące. Jednakże na naszej 
planecie czas upływałby „nor­
malnym" biegiem, tak, iż po­
wracający astronauci ujrzeliby 
na ziemskich kalendarzach datę 
n»e o 6, lecz o 200 lat późniejszą 
niż w chwili startu.

Z prędkością 64 t g s .  km na godz.

Sztuczne meteory
w ystrzelo no  w  N e w  M exico

N OW Y JORK (PAP). Ośrodek do­
świadczalny lotnictwa amerykańskie­
go w Bedford (stan Massachusetts) 
podał do wiadomości, że w nocy z 
16 na 17 października z poligonu 
doświadczalnego w New Mexico zo­
stały wystrzelone sztuczne meteory. 
Sztuczne meteory w postaci małych, 
ważących zaledwie kilka gramów ku­
lek aluminiowych zostały wystrzelo­
ne na wysokość 85 km przy pomocy 
rakiety typu „Aerobee".

Ogromna szybkość, jaką nadano 
sztucznym meteorom, skłania uczo­
nych amerykańskich do snucia przy­
puszczeń, iż mogły- one wydostać się 
poza strefę przyciągania ziemskiego 
i pomknąć w przestrzeń międzypla­
netarną. Prędkość niezbędna do po­
konania siły ciążenia Ziemi (tzw. 
druga przędkość kosmiczna) wynos: 
ok. 40.000 km na godzinę. Według 
komunikatu ośrodka doświadczal­
nego' sił powietrznych USA, sztucz­
ne meteoryty wyrzucone zostały z 
rakiety z prędkością 64.000 km na 
godzinę.

Agencja United Press informuje, 
iż uczonym udało się sfotografować 
eksplozję dwóch spośród trzech ła­
dunków. które wyrzuciły meteoryty 
w przestrzeń.

Jeden ze specjalistów, którzy byli 
obecni przy wypuszczeniu aluminio­
wych meteorytów, M. Dabin, oświad­
czył: „Nie udało się nam stwierdzić, 
w jakim kierunku poleciały sztucz­
ne meteory po eksplozji ładunku 
wyrzucającego. Przypuszczam, że a- 
luminiowe kulki powróciły na Zie­
mię".

„New York Herald Tribune" w ar­
tykule redakcyjnym pt. „Okruszyny" 
tak pisze o wypuszczeniu sztucznych 
meteorów: „Powinniśmy być wdzię­
czni nawet za te okruchy pociechy, 
które otrzymujemy w tych dniach.

Amerykański „sputnik44

Szef kontroli radiowej amerykańskiego projektu Vanguard demon­
struje model (w skali 1:1) próbnego satelity (na pierwszym planie), któ­
ry ma zostać wypuszczony tu* bieżącym roku oraz model satelity, który 
będzie wypuszczony tu roku przyszłym. Fot. —  CAF

Trzeba zagrać lepiej niż w Chorzowie

D z i ś  o g o d z .  13 w  L ip s k u
mecz piłkarski Polska-ZSRR

(Obsługo własna)

Gdyńska Stocznia Remontowa 
objęta przedstawicielstwo 
firmy duńskiej

Ostatnio podpisana została umowa zleca­
jąca gdyńskiej Stoczni Remontowej przed­
stawicielstwo duńskiej firmy Plsth. Firma 
ta jest dostawcą żyrokompasów i elek­
trycznych urządzeń sterowych, z których 
korzysta większość statków zawijających 
do naszych portów.

Porozumienie przewiduje utworzenie w 
Gdyni magazynu konsygnacyjnego firmy.

(PAP)

Dziś o godz. 13 w obecności 120 tysięcy 
• widzów rozpocznie się na stadionie w 

Lipsku decydujący mecz piłkarski po­
między reprezen.acjami Polski i ZSRR 
o wejście do finałów mistrzostw świa­
ta. Celem dokładnego poiniormow >nia 
naszych Czytelników o nastrojach przed- 
meczowych połączyliśmy się telefonicz­
nie z Lipskiem. Przy telefonie trener 
polskich piłkarzy mgr Tadeusz FORYŚ.

— Jak zdrowie naszych reprezentan­
tów — pytamy przede wszystkim.
—  Źle się czuje Gawlik. Tempera­

tura już spadla, ale nasz pomocnik 
jest trochę osłabiony. Dziś lekko tre-

-  N asza » 1 1 «  —
W  dzisiejszym meczu elimina­

cyjnym drużyna Polski wystąpi 
w następującym składzie:

bramkarz:
STEFANISZYN

obrońcy:
FLORENSKI
KORYNT
W O ŻN IAK

pomocnicy:
ZIENTARA
G A W LIK

napastnicy:
KEM PNY
BRYCIICZY
JANKOW SKI
CIEŚLIK
BASZKIEW ICZ

nował i dopiero w niedzielę rano 
zdecydujemy, czy on wyjdzie na boi­
sko, czy Grzybowski.

— Czy został już ustalony skład?
—  Tak. W  bramce —  Stefaniszyn, 

obrońcy —  Floreński, Korynt, Woź­
niak, pomoc —  Zientara, Gawlik (ew. 
Grzybowski), atak —  Kempny, 
Brychczy, Jankowski, Cieślik, Basz­
kiewicz.

— Dlaczego zrezygnowaliście z Pohla?
—  Przeważyła jednak opinia, że 

nie wytrzyma on kondycyjnie całego 
meczu.

— A jak z kondycją innych zawodni­
ków?
—  W  bardzo dobrej formie wydają 

sję być Jankowski, Kempny, Brych­

czy i Baszkiewicz. Na normalnym 
poziomie jest Cieślik, trójka obroń­
ców i Stefaniszyn. Najwięcej nas 
martwią —  Zientara, który również 
gra swój pierwszy mecz po dłuższej 
przerwie, no i Gawlik.

— Kempny na skrzydie, to pewne za­
skoczenie dla kibiców* piłkarskich, czy 
może to również zaskoczyć- obronę ra­
dziecką?
—  Trudno na to odpowiedzieć. Ale 

Kempny i tak nie będzie się kur­
czowo trzymał skrzydła, raczej bę­
dą z Jankowskim ciągle zmie­
niać pozycje. Jest też prawdopodob­
ne, że zagramy systemem dwóch 
środkowych (Jankowski —  Brych­
czy), mając przy tym tak agresyw­
nego skrzydłowego jakim jest Basz­
kiewicz...

— Czy można liczyć, że Polacy zagra­
ją tak jak w Chorzowie?
—  To nie wystarczy. By zwyciężyć 

drużynę radziecką i to nie na wła­
snym boisku, trzeba zagrać dużo le­
piej. Z tego co zdążyłem dowiedzieć 
się i zobaczyć, reprezentacja ZSRR 
jest na Lipsk dużo lepiej przygoto­
wana, niż była na Chorzów. Ale to 
jest mecz „mistrzowski", typowa 
walka o punkty, gdzie największą 
rolę odgrywają nerwy. Przewiduję 
więc, że na początku obie strony za­
grają nerwowo. Aż do pierwszej 
bramki... Potem... Jak my ją strze­
limy, to pójdzie już płynniej, jak 
oni —  to i tak chłopcy pójdą na ca­
łego...

— Jaka pogoda w Upsku, czy już są 
pierwsi polscy kibice, czy zapowiada się 
wielki zjazd międzynarodowy?
—  W  sobotę było 3 —  4 stopnie, 

raczej pochmurno, na niedzielę prze­
powiadają podobnie, tylko z lekkim 
ociepleniem. Zjazd się rozpoczął, ale 
„główne siły" kibiców oczekiwane są 
dopiero w niedzielę rano. Liczymy 
na 3 —  4 tysiące rodaków z kraju. 
Przyjazd swój zapowiedziało wielu 
dziennikarzy, prawie z całej Europy. 
Będziemy tu grali przed wybitnymi 
fachowcami. Np. ze znanych trene­
rów przybył już „ojciec" zwycięstwa 
piłkarzy NRF na ostatnich mistrzo­
stwach świata, Herberger.

— Czy polscy kibice siedzieć będą ra­
zem?

—  Z tym jest chyba trudniej, gdyż 
.tu bilety nie są sprzedawane według 
sektorów, lecz według wysokości try­
bun. Nie wiem jakie zostały zamó­
wione. Najdroższe są środkowe rzę­
dy. Liczymy jednak na „klakę"...

— Ostatnie pytanie — czy znacie skład 
drużyny radzieckiej?
—  Nie. Możemy się go tylko do­

myślać. Należy przypuszczać, że za­
grają w składzie —  Jaszyn, Ogoń- 
kow, Kesariew, Kuźniecow, Wojnow, 
Netto, Medreweli, Iwanow, Fedosow, 
Strelcow, Ryżkin. Są też możliwe 
zmiany w obsadzie skrzydeł —  tj. 
Tatuszyn na prawym i Kowalew na

W radio i telewizji
Polskie Radio przeprowadzi 

dziś bezpośrednią transmisję z 
meczu Polska —  ZSRR w Lip­
sku. Początek transmisji o godz. 
13 w programie II.

Ciekawsze fragmenty tego 
spotkania poda również o godz. 
22 Warszawska Telewizja.

...Niestety zobaczyć kulek tych nl9 
można wr odróżnieniu od satelitów
rpŃ 7i pr*lri pH**

LONDYN (PAP). Profesor A. Lo- 
vell, dyrektor obserwatorium astro­
nomicznego w Jodrell Bank (Anglia) 
oświadczył, nawiązując do spekulacji 
uczonych amerykańskich na temat 
przypuszczalnego wydostania się alu­
miniowych meteorytów poza strefę 
przyciągania Ziemi, że wyjątkowa 
ich jasność (wspomina o tym komu­
nikat amerykański) świadczy, iż spło­
nęły one przed osiągnięciem prze­
strzeni międzyplanetarnej.

Dr L. R. Shephe-rd, przewodniczą­
cy rady Brytyjskiego Towarzystwa 
Międzyplanetarnego, powiedział 22 
bm., że wyrzucenie sztucznych me­
teorytów jest „w porównaniu z wy­
puszczeniem w ZSRR dwóch sztucz­
nych księżyców eksperymentem ma­
ło ważnym".

K. Gatland, wiceprzewodniczący Bry­
tyjskiego Tow. Międzyplanetarnego, 
oświadczył, iż „nie przywiązuje wię­
kszego znaczenia do wypuszczenia w 
USA sztucznych meteorytów.

BRUKSELA (PAP). Prot. M. Ni- 
colet. sekretarz belgijskiego Komite­
tu III Międzynarodowego Roku Geo­
fizycznego, powiedział, że wypusz­
czenie sztucznych meteorów jest 
eksperymentem, który „będzie miał 
duże znaczenie dla przyszłych badań 
górnych warstw atmosfery".

TOKIO (PAP). Dyrektor japoń­
skiego obserwatorium naukowego dr 
M. Mijadżi oświadczył w Tokio, ze 
wystrzelenie przez Amerykanów 
sztucznych meteorów nie ma żad­
nego szczególnego znaczenia. Zda­
niem Masadżi Mijadżi, meteory te 
zostały wystrzelone w celu uzyska­
nia informacji niezbędnych przy bu­
dowie sztucznych satelitów. Jednak­
że informacje te —  jak utrzymuje 
japoński uczony —  będą miały zni­
kome znaczenie dla prac naukowych 
przeprowadzanych w ramach Mię­
dzynarodowego Roku Geofizycznego.

Dr Mijadżi zwrócił jednakże uwa­
gę na fakt, że meteory te osiągnęły 
maksymalną prędkość 64.000 km 
na godzinę.

79 sputn ików  i raki
w »Roku Geof zycznyi
Plany uczonych

LONDYN (PAP). Moskiewski ko­
respondent agencji Reutera V. Buist 
donosi, że następnym zadaniem uczo­
nych radzieckich w ramach Między­
narodowego Roku Geofizycznego bę­
dzie najprawdopodobniej zapewnie­
nie bezpiecznego powrotu na Zie­
mię sztucznego satelity lub innego 
przedmiotu wystrzelonego w prze­
strzeń międzyplanetarną.

Wszystko wskazuje na to —  pisze 
V. Buist —  że uczeni radzieccy zaj­
mują się intensywnie tymi zagadnie­
niami. Związek Radziecki zamierza 
wystrzelić w ramach Roku Geofizy­
cznego jeszcze przeszło 70 sputników 
i rakiet, co ma m. in. dopomóc w roz­
wiązaniu tego zagadnienia.

Jak twierdzi korespondent agencji 
Reutera, uczeni radzieccy pracują o- 
becnie nad skonstruowaniem rakiety 
międzyplanetarnej, która dotrze do 
Księżyca, a następnie wróci nh 
Ziemię, względnie stanie się satelitą 
Księżyca.

Nad Warszawą
M OSKW A (PAP). Do godziny 4 

rano 24 bm. drugi sztuczny księżyc 
okrążył Ziemię 292 razy. Do tej sa­
mej godziny sputnik nr 1 i jego ra­
kieta nośna dokonały odpowiednio 
759 i 766 obiegów dookoła naszej 
planety.

Dziś o godzinie 16.22 (według cza­
su warszawskiego) rakieta nośna 
pierwszego sztucznego księżyca prze­
mknie nad stolicą Polski.

Zima będzie łagodna?

lewym. Ale kto wie, jakie szykują 
oni zaskoczenie?...

Rozmawiał A. Skot.

Piłkarze dobrej myśli
(Korespondencja własna „Życia")

Lipsk, 23 listopada.
Po konferencji prasowej, na której 

kapitanat PZPN poinformował dzien­
nikarzy o składzie polskiej drużyny 
(prawdziwą sensacją była wiado­
mość, że Kempny zagra na prawym 
skrzydle) zadano płk. Reymanowi 
kilka pytań. M. in. co sądzi o grze 
Stefaniszyna. Płk. Reyman odpowie­
dział, że aczkolwiek Stefaniszynowi 
jest jeszcze daleko do klasy Szymko­
wiaka, to jednak w chwili obecnej 
może on konkurować z szeregiem 
bramkarzy europejskiej klasy. Płk 
Reyman był zresztą gorącym zwolen­
nikiem wstawienia bramkarza Gwar­
dii do reprezentacji, ponieważ dobrze 
na ogół spisywał się w meczach 
przeciw piłkarzom radzieckim.

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Pierirszy śnieg 
i d  Warszairie

INF. W ŁASNA

Ludowe przysłowie powiada, że Jeśli 
pierwszy śnieg spadnie prz5* zachodnich 
wiatrach, to zima będzie łagodna. A tak 
było wczoraj w Warszawie... Gdyby się 
to sprawdziło — nie mielibyśmy zastrze­
żeń.

Niewielkie opady śnieżne przeszły wczo­
raj nad znaczną częścią Polski. Przyniósł 
je cieplejszy o kilka stopni podmuch po­
wietrza oceanicznego znad Atlantyku. Za­
powiada się więc, że dziś temperatura 
wzrośnie jeszcze do plus 5 stopni (wczoraj 
było plus 2 i w nocy nie zanotowano już 
przymrozku) oraz wystąpią przejaśnienia 

Nasze wczorajsze horoskopy na temat 
niedzielnej pogody na mecz w Lipsku po­
twierdzają się. Już w sobo' ę po południu 
wystąpiły tam przejaśnienia, a zbliżający 
się klin wyżowy gwarantuje, że dziś bę­
dzie w Lipsku więcej słońca niż w War­
szawie i nawet nieco cieplej, bo około 
plus 6 stopni. Tylko czyjemu zwycięstwu 
będzie to słońce przyświecać? (CEN)

23 bm. rano spadł śnieg w Szczecinie — 
rzadki tu gość, a o tej porze roku w ogó­
le nieznany. (PAP).

Polska— Włochy 1 1 :5
W  SZABLI

(Szczegóły na str. 2)
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160 min rubli kredytu
Umowa o pomocy Z S R R  
dla A lb a n ii

MOSKWA (PAP). Opublikowano 
tu komunikat stwierdzający, że 22 
bm. przewodniczący rady ministrów 
Albanii M. Shehu i wiceprzewodni­
czący rady ministrów ZSRR A. Mi- 
kojan podpisali umowę w sprawie 
udzielenia przez Zw. Radziecki po­
mocy gospodarczej i technicznej Lu­
dowej Republice Albanii dla rozwo­
ju jej gospodarki narodowej w la­
tach 1957 —  1960.

Na prośbę rządu Albanii rząd ra­
dziecki udziela mu nowego długo­
terminowego kredytu w wysokości 
160 min rubli. W ramach kredytu 
Zw. Radziecki udzieli Aibanii pomo­
cy technicznej w rozwoju jej rolnic­
twa i przemysłu, a mianowicie w 
zagospodarowaniu nowych ziem, w 
dalszej rozbudowie przemysłu nafto­
wego, górniczego i innych gałęzi 
przemysłu. Pomoc ta udzielana bę­
dzie przez organizacje radzieckie w 
postaci projektów, konsultacji, do­
staw sprzętu i maszyn. Specjaliści 
albańscy będą mieli możność zapo­
znania się z najnowszymi zdobycza­
mi techniki w różnych gałęziach 
przemysłu ZSRR.

Pożyczka Zw. Radzieckiego będzie 
spłacana w postaci dostaw do ZSRR 
towarów będących przedmiotem nor­
malnego eksportu Albanii.

Przy podpisaniu umowy obecni by­
li: E. Hodża, M. Pierwuchin i inne 
oficjalne osobistości.

Przed rozmowami brytyjsko - francuskimi w Paryżu

M y n  popiera Waszyngton
u d  sporze o dostaiuy broni dla Tunisu

LONDYN (PAP). Przygotowując się do wyjazdu w poniedziaek do 
Paryża brytyjski min. spraw zagr. S. Lloyd, wziął udział w posiedze­
niu organizacji partii konserwatyw nej w Bury St. Edmunds 23 bm. 
Przemawiając w toku obrad minister kategorycznie odrzucił przypuszcze­
nie, jakoby W. Brytania zmierzała do wyparcia wpływów Francji w Afry­
ce Północnej.

W  sprawie dostaw broni dla Tu­
nisu —  powiedział m. in. Lloyd —  
powstała między nami a rządem 

francuskim poważna różnica poglą­
dów. Dodał on, że sprawa dostaw 
angielskiej i amerykańskiej broni dla 
Tunisu zostanie omówiona szczegóło­
wo i szczerze podczas rozmów w Pa- 
ryżiu. Nie zmieniliśmy naszych po­
glądów na ten temat —  stwierdził S. 
Lloyd.

Szef Foreign Office ubolewał rów­
nież nad tym, że w pewnych środo­
wiskach, zwłaszcza zaś we Francji, 
panuje opinia, iż waszyngtońskie 
rozmowy Eisenhowera z Macmilla- 
nem doprowadziły do jakiegoś eks­
kluzywnego porozumienia między St. 
Zjednoczonymi i W. Brytanią. Jest 
to coś zupełnie sprzecznego z naszy­
mi intencjami —  wyjaśnił minister.

Pineau odrzuca propozycję mediacji
w ewentualnych rokowaniach z Algerem

PARYŻ (PAP). W związku z pro­
pozycją sułtana Maroka i prezyden­
ta Tunisu pośredniczenia w ewen­
tualnych rokowaniach między rzą­
dem francuskim a przedstawicielami 
Algerskiego Frontu V,Wyzwolenia Na­
rodowego, Pineau oświadczył, że 
„propozycja utrzymana jest w tonie 
bardzo umiarkowanym, jeśli chodzi 
o formę, nie wydaje się jednak, aby 
mogła zostać przyjęta z punktu wi­
dzenia zawartej w niej treści“.

Pineau zaatakował poza tym rzą­
dy obu krajów północno-afrykań- 
skich wypowiadając pogląd, że pań­
stwa te „nie mogą być mediatora­
mi, ponieważ stanowisko ich wobec 
istoty problemu nie jest neutralne".

Zdaniem obserwatorów politycz­
nych, Pineau pod pretekstem, że

Maroko i Tunis nie są w kwestii al- 
gerskiej neutralne oraz że rokowa­
nia w Algerze mogą się toczyć do­
piero po wyborach w tym kraju, w 
praktyce odrzuca mediację obu kra­
jów północno-afrykańskich. Propo­
zycja Maroka i Tunisu zaniepokoiła 
jednak Pineau, który wobec mającej 
nastąpić w poniedziałek wizyty Mo­
hammeda V w Białym Domu, roz­
waża — według wiadomości AFP —  
możliwość udania się jeszcze raz do 
Waszyngtonu w celu przeprowadze­
nia konsultacji z Dullesem.

Z oficjalnego komentarza franou- 
cuskiego opublikowanego przez agen­
cję France Presse wyraźnie przebija 
obawa, że podróż Mohammeda V do 
Waszyngtonu stanowi jeszcze jedno 
ogniwo w amerykańskich dążeniach 
do zajęcia pozycji Francji w Afryce 
Północnej.

Algerski Front "Wyzwolenia Naro­
dowego w oświadczeniu doręczonym 
dziennikarzom zagranicznym przez 
anonimowego oddawcę w jednym z 
hoteli Rabatu wyraża całkowitą zgo­
dę na mediację obu krajów.

Prezydent Tunisu w przemówie­
niu radiowym apelował do rządu 
francuskiego, aby zgodził się na ro­
kowania, podkreślając że kraj jego 
podobnie jak i Maroko oparł pro­
pozycję mediacyjną na zasadzie 
przyszłej przyjaźni i pomocy wza­
jemnej łączącej Francję z Algerem.

Kampania 
weryfikacyjna
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. I

dowy PZPR w największych łódz­
kich zakłaoaeh włókienniczych —
ZPB im, Marchlewskiego.

Zakończenie plenum KD PZPR 
Warszawa — Stare Miasto

22 bm. zakończyło się Plenum 
KD PZPR Warszawa - Stare Miasto.
Przedmiotem obrad w drugim dniu 
zebrania plenarnego była m. in. o- 
cena sytuacji politycznej w Komi­
tecie Dzielnicowym. Dyskusja prze­
ciągnęła się do późnych godzin noc­
nych. Podsumował ją w dłuższym 
przemówieniu sekretarz KC PZPR, I 
sekretarz KW  PZPR W. Jarosiński.

Plenum wybrało na II sekretarza 
KD aktywnego warszawskiego dzia­
łacza młodzieżowego i partyjnego J.
Wołczyka.

Tabori postanowił
wrócić na Węgry

NOWY JORK (PAP). Korespondent a-
gencji Associated Press w San Francisco 
podaje, iż przebywający tam biegacz wę­
gierski Laszlo Taboti postanowi! powić* ić j cji Sejmu do W. Brytanii. (PAP), 
do ojczyzny.

Tabori był członkiem ekipy węgierskiej, ! 
która brała udział w Olimpiadzie w Mel­
bourne. Po zakończeniu Igrzysk Tabori 
udał sic do St, Zjednoczonych,

Korespondent agencji Associated Press 
pisze, że — jak mu oświadczył przyjaciel 
Taboriego. J. Gork, lekkoatleta węgierski, 
który znalazł zatrudnienie w zakładzie na­
prawy obuwia w San Francisco, nie jest 
zadowolony z pracy. Gork dodał, iż Tabo­
ri zamierza sprzedać w Los Angelos swój 
samochód, aby za otrzymane pieniądze o- 
płacić koszty podróży powrotnej do 'Wą­gier.

„Laszlo — powiedział Gork — jest jak 
chłopiec, k 'ó :y  się rozczarował i chce po­
wrócić do domu",

Jak donosi londyński korespondent 
PAP red. Klinger, w rozmowach z 
premierem Francji Gaillardem stro­
na brytyjska będzie —  jak to po­
nownie podkreślił Maomillan w prze­
mówieniu wygłoszonym w Liverpoolu 
— zdecydowanie bronić słuszności a- 
merykańsko -  brytyjskich dostaw 
broni dla Tunisu.

W  Londynie panuje pogląd, iż 
j rząd francuski ze swej strony prze­

konany jest o prawdziwości różnych 
pogłosek i twierdzeń, że W. Bry­
tania i St. Zjednoczone mają na­
dzieję, iż w wyniku grudniowej 
sesji Rady NATO uzyskają domi­
nującą pozycję w sojuszu atlanty­
ckim i zdołają w ten sposób zmu­
sić innyfch członków NATO do 
przyjęcia „angielsko-amerykańskich 
warunków współzależności krajów 
atlantyckich".
PARYŻ (PAP). Min. obrony naro­

dowej Chaban-Delmas oświadczył w 
związku ze zbliżającą się konferen­
cją szefów rządów krajów NATO, że 
zagadnieniem zasadniczym jest jed­
nakowe traktowanie uczestników pa­
ktu północno-atlantyckiego w dzie­
dzinie zbrojeń, ci zaś, którzy tego nie 
rozumieją, zgadzają się na zmierzch 
Europy zach. Gdyby Francja przy­
stała na dyskryminację, podpisałaby 
jednocześnie swą abdykację ze stano­
wiska mocarstwa światowego —  po­
wiedział Chaban-Delmas.

NOWY .JORK'(PAP). Przebywający 
w St. Zjednoczonych min. Pineau u- 
dzielił przedstawicielowi Radia Fran­
cuskiego wywiadu na temat rozmów 
z sekretarzem stanu Dullesem w 
sprawie amerykańskich dostaw broni 
dla Tunisu.

Nie ulega wątpliwości, powiedział 
m. in. min. Pineau, że punkt wi­
dzenia rządu francuskiego na do­
stawy broni do Tunisu różni się 
zasadniczo od punktu widzenia 
rządu amerykańskiego w tej spra­
wie.
Pineau oświadczył, że będzie się 

starał o przesunięcie debaty w ONZ 
nad problemem algę rek im ze środy 
na czwartek przyszłego tygodnia. W  
ten sposób mógłby się zapoznać z 
wynikami dyskusji we francuskim 
Zgromadzeniu Narodowym nad tzw. 
..ustawą ramową" dla Algeru. Dys­
kusja ta rozpocznie się 26 bm.

Skład uniemożliwia skuteczne rokowania

Związek Radziecki nie weźmie udziału 
w pracach Komisji Rozbrojeniowej

2 4  m l d  d o l a r ó w
na zbrojenia
dla sojuszników USA

NOW Y JORK (PAP). 24 mld doi. 
wyasygnował Kongres USA na zbro­
jenia sojuszników USA w okresie od 
zakończenia drugiej wojny świato­
wej.

Liczbę tę wymienia ogłoszone spra­
wozdanie Generalnego Biura Ra­
chunkowego. Stwierdza ono m. in., 
że USA dostarczyły wielu krajom 
broni w nadmiernych ilościach, in­
nym zaś „zbyt mało". Jak zaznacza 
agencja .United Press, w sprawozda­
niu nie wyliczono krajów, które 
otrzymały nadmierne dostawy sprzę­
tu wojskowego i broni, ani też nie 
zawiera ono danych co do ilości tego 
sprzętu oraz jego wartości w dola­
rach.

„Kraje —  odbiorcy —  głosi spra­
wozdanie —  nie były w stanie wyko­
rzystać dostarczonej im pomocy bądź 
ze względu na swą sytuację finanso­
wą i gospodarczą oraz niewielką li­
czebność wojsk, bądź też nie chciały 
użyć tej pomocy do celów, o które 
chodziło St. Zjednoczonym".

NOW Y JORK (PAP). Delegacja 
Zw. Radzieckiego na XII sesję Zgro­
madzania Ogólnego NZ przekazała 
pozostałym delegacjom oświadczenie, 
w którym czytamy m. in.:

Dyskusja nad problemem rozbro­
jenia na XII sesji Zgromadzenia O- 
gólnego NZ wykazała, że mocarstwa 
zachodnie, a przede wszystkim Stany 
Zjednoczone, nie chcą porozumienia 
w sprawie rozbrojenia i usiłują na­
rzucić Organizacji Narodów Zjedno­
czonych uchwały, które nie mogą 
być podstawą do położenia kresu 
wyścigowi zbrojeń ani do usunięcia 
groźby wojny atomowej i które ska­
zują na fiasko także przyszłe rokowa­
nia w sprawie rozbrojenia.

Uchwalona przez większość Zgro­
madzenia pod naciskiem delegacji 
amerykańskiej rezolucja świadczy, że 
mocarstwa zachodnie zamierzają kon­
tynuować tę politykę. Świadczy o 
tym także uchwalenie pod naciskiem 
Stanów Zjednoczonych rezolucji w 
sprawie składu Komisji Rozbrojenio­
wej,' której przytłaczającą większość 
będą stanowiły państwa należące do 
bloków militarnych mocarstw za­
chodnich, co samo przez się pozbawia 
tę komisję możności prowadzenia 
skutecznych rokowań w sprawie roz­
brojenia.

Koła ,które przeforsowały w Zgro­
madzeniu Ogólnym swe rezolucje w 
sprawie rozbrojenia, usiłują obec­
nie przedstawić sprawę tak, jak gdy­
by Związek Radziecki udawał tylko, 
że nie będzie brał udziału w obra­
dach Komisji Rozbrojeniowej; kola 
te twierdzą, że jeśli na Związek Ra­
dziecki będzie w dalszym ciągu wy­
wierana presja, to weźmie on udział 
w pracach komisji.

Delegacja radziecka jest upoważ­
niona do oświadczenia, że ZSRR nie 
będzie brał udziału w pracach korni-

Czy NATO nad Bałtykiem?
Plony bańskiej marynarki wojennej

Delegacja działaczy 
społecznych
powróciła z  ZSRR

23 bm. powróciła do Warszawy z ZSRR 
delegacja polskich działaczy społecznych 
i weteranów ruchu rewolucyjnego, która 
na zaproszenie Wszechzwiązkowej Cen­
tralnej Rady Zw. Za w. (WCSPS) oraz or­
ganizacji młodzieżowych i społecznych 
ZSRR, uczestniczyła w obchodach 40 ro­
cznicy Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej. Przewodniczący delega­
cji, sekretarz KC PZPR, wicemarszałek 
Sejmu PRL Z. Kliszko, wrócił do kraju 
wcześniej w związku z wyjazdem delega-

ś + p

W acław Borow y
dziennikarz, zmarł nagle dn 23.XI,1957, 
Pogrzeb odbędzie sie dn. 25,XI z kapli­
cy na cmentarzu Bwang.-Reformowa­
nym (róg Żytniej i Młynarskiej) o godz. 
15. O bolesnej stracie zawiadamiają: 
żona, brat i siostra.

BERLIN (Inf. wł.). „Neues Deut- 
schland" z 20 bm. w korespondencji 
własnej skandynawskiego współpra­
cownika J. Eriksona pisze, że z dnia 
na dzień staje się coraz wyraźniej­
sze, iż państwa NATO chcą włączyć 
Morze Bałtyckie do swych przygoto­
wań wojennych. Co prawda zarówno 
minister boński Strauss jak i premier 
duński Hansen usiłuj- uspokajać 
skandynawską opinię publiczną: 
Strauss stwierdza, że „na razie" ma­
rynarka bońska będzie krążyć po 
Bałtyku bez wyposażenia w broń ra­
kietową, Hansen zaś oświadczył, że 
gabinet duński odrzuca wyposażenie 
armii duńskiej w broń atomową. Po­
wodów do nieufności wobec tych us­
pokajających odpowiedzi jest jed­
nak aż nadto.

Rokowania na temat, podporządko­
wania floty duńskiej dowództwu za-

Wacław BOROWY
dziennikarz

ur. w r. 1904, zmarł nagle dnia 23 listopada 1957 r. O bolesnej stracie swego nie­
odżałowanego kolegi i towarzyszą pracy zawiadamia

Zespól Redakcyjny Dokumentacji Prasowej w Warszawie

im port Jugestaw .i
z kiajów Europy Wsch.

BELGRAD. (Inf. wł.) Przed kilku 
dniami agencja Tanjug zamieściła 
artykuł wyrażający niewątpliwie 
punkt widzenia kół miarodajnych na 
rozwój jugosłowiańskiego importu i 
zapowiadający rozszerzenie importu 
z krajów Europy Wschodniej.

„Coraz większy import artykułów 
powszechnego użytku — stwierdza 
agencja — wywiera poważny wpływ 
na zaopatrzenie rynku jugosłowiań­
skiego i jugosłowiański przemysł 
produkujący artykuły konsumpcyj­
ne.

W dotychczasowym imporcie dała 
się zauważyć jednostronna orienta­
cja na pewne kraje i firmy. W  ten 
sposób nie wzbogacano wyboru ar­
tykułów oraz wywierano jednostron­
ny nacisk na określone środki dewi- 

i zowe.
| Z uwagi na pomyślny bilans płat- 
| niczy Jugosławii z krajawi Europy 

Wschodniej, przewiduje się na przy- 
| szły rok znacznie większy import 

towarów powszechnego użytku z tych 
krajów. Przewiduje się też zakup 
w tych krajach pewnych artykułów 
deficytowych, nie mających ściśle 
charakteru towarów powszechnego 
użytku, jak maszyn do pisania, ma­
gnetofonów, samochodów, telewizo­
rów itp."

chodnio -  niemieckiemu są już dość 
daleko posunięte, a wiadomo prze­
cież, że jeden kompromis w spra­
wach zasadniczych pociąga za sobą 
następne. Mówi się już głośno o tym, 
że były niemiecki port wojenny Ki- 
lonia mo być siedzibą bałtyckiego 
dowództwa NATO. Flensburg i Ec- 
ker.nfoerde —  to bazy zachodnio-nier 
mieckiej marynarki wojennej. Sły­
szy się również, że Bonn zamierza 
wystawić w rejonie Morza Bałtyc­
kiego 13 eskadr uzbrojonych w broń 
rakietową.

Zaostrzenie sporu
o Irian zachodni

DJAKARTA (Inf. wł.), — „Ogólnonaro­
dowa kampania na rzecz wyzwolenia za­
chodniego Irianu — stwierdza lewicowa 
agencja indonezyjska „ANTAKA" w ko­
mentarzu z 18 bm. — prowadzona była w 
ub. tygodniu z wielką intensywnością. Na 
wiecach w Djakarcie przemawiał prezy­
dent Sukarno i wiceprezydent Hatta.

Wiece i demonstracje zbiegają się z roz­
poczęciem w Komisji Politycznej ONZ de­
baty nad kwestią zachodniego Irianu. Pre­
zydent Sukarno oświadczył, że jeżeli ONZ 
nie rozwiąże kwestii zachodniego Irianu 
to Indonezja zmuszona będzie zastosować 
sankcje gospodarcze w stosunkach z Ho­
landią. Różne prywatne organizacje go­
spodarcze proponują zawieszenie transfe­
ru zysków holenderskich, kontrolę nad 
holenderskim kapitałem handlowym w In­
donezji, wydanie ostrzejszych przepisów 
dotyczących poruszania się Holendrów na 
terytorium indonezyjskim itp.

Indonezyjskie koła oficjalne wyrażają 
zaniepokojenie w związku z poparciem 
przez Australię stanowiska Holandii w 
sprawie zachodniego Irianu. Jest to 
sprzeczne z dotychczasową postawą Au­
stralii. która udziela Indonezji ttom-ocy w 
ramach planu Colomba w dziedzinie roz­
woju gospodarczego.

sji, której większość członków należy 
jednocześnie do agresywnych bloków 
militarnych.

W Radzie Bezpieczeństwa
NOWY JORK (PAP). 22 bm. Ra­

da Bezpieczeństwa , rozpatrywała skar­
gę Jord-anii przeciwko aktom agre­
sji ze strony Izraela. Na posiedzeniu 
tym przemawiali delegaci Jordanii 

i Izraela. Nie podjęto żadnych uch­
wał, ani też nie wyznaczono następ­
nego posiedzenia Rady Bezpieczeń­
stwa w tej sprawie.

R u s s e ll p ro p o n u ją  s p o tk a n ie
List otwarty
do C h r u s z c z o m  i E isenhow era

LONDYN (PAP). Tygodnik „New 
Statesman and Nation" opublikował 
21 bm. list otwarty filozofa angiel­
skiego B. Russella do pierwszego se­
kretarza KC KPZR N. S. Chruszczo- 
wa i prezydenta USA D. Eisenho­
wera.

Russell pisze, iż zwraca się do 
przywódców dwóch najpotężniejszych 
państw, aby zapobiegli wojnie ato­
mowej. Zdaniem Russella wobec dzi­
siejszego postępu nauki i techniki 
w przyszłej wojnie nie'może być zwy­
cięzców. Uważa on również, że żad­
ne wielkie mocarstwo nie powinno 
dążyć do panowania nad światem 
przy zastosowaniu siły, gdyż może 
t.o doprowadzić jedynie do katastro­
fy.

Russell zdecydowanie wypowiada 
się przeciwko wyścigowi zbrojeń 
jądrowych i uważa, że sprawę tę 
można rozwiązać w drodze porozu­
mienia między ZSRR i USA.

Filozof angielski wzywa, aby za­
niechać zatargów dzielących Wschód 
i Zachód i uznać konieczność poko­
jowego współistnienia. „Trzeba tyl­
ko —  pisze on —  aby Wschód i Za­
chód uznały swe wzajemne prawa, 
stwierdziły, że powinny nauczyć się 
żyć obok siebie i przy próbach sze­
rzenia swych ideologii zastąpiły silę 
układami".

W zakończeniu listu Russell pro­
ponuje, aby N. S. Chruszczów i D. 
Eisenhower „spotkali się i szczerzo 
rozważyli warunki współistnienia".

Wykład M. Wańkowicza
w Uniwersytecie Indiana

NOWY JORK (PAP). — W Uniwersyte­
cie Indiana Melchior Wańkowicz wygłosił 
wykład ną temat „Polska rewolucją paź­
dziernikowa w 1956 roku" oraz przepro­
wadził kolokwium: „Kierunki literackie 
w Polsce współczesnej". Obecnych było 
wielu specjalistów w dziedzinie zagadnień 
Europy środkowej i wschodniej, m. in. 
prof. Robert F. Byrries, prof. V. l . Benes, 
prof. FI. J. Muller, laureat nagrody Nobla', 
oraz Polak prof. P. Wandycz.

Z  E S P O R f  ( /

M e cz z  Wągrami w yleni d ziś  zw y c ię zc ó w  tu rn ie ij

Szabliści Polski pokonali Włochów 1 1 :5
W n  dniu Międzynarodowego Turnieju 

Szpblowego rozegrano 5 spotkań. I repre- 
zeaTacja Polski zwycięży a NRF 12:4. i Wio­
chy 11:5, Francja wygrała z NRF 10:6, a 
II drużyna Polski uległa Włochom 6:10 i 
Węgrom 5:11.

Sobota była wyjątkowo obfita w sensa­
cje. W meczu Polska — Włochy świetnie 
dysponowany był Zabłocki, który znów 
zabłysnął wielką klasą (wygrał wszystkie 
spo; kania), natomiast ni spodziankę spra­
wił Pawłowski przegrywając 3 walki z Ca- 
laresem, L. Narćuzzim i Cominim. Obok 
Zabłockiego dobrze wypa dli Piątków--ki i 
Zub, Którzy wygrali po 3 walki. Najlep-

zdo-szy z Włochów był L. Narduzzi 
bywca 3 punk ów.

Podobną niespodziankę jak Pawłowski
Kevey: — Pawłowski jest o 10 lat za... 

młody na misrza świata. W elcy mistrzo-
sprawił w meczu z na*za rezerwa m i W  i *2®, Węgrzy’ k;órzy Pr/ez pół— ...... “ r. ■ nasU{* rezed ą  mistiz j wieku zdobywali tytuły mistrzów świata i

Olimpiad, mieli po najmniej po 3S lat. jvu-olimpijski Karpa,i, prceg ywając z Bo­
ruckim 4:5 i Twardokens m 1:5. W zespo­
le węgierskim najlepiej się bili Horvath i 
Delneki.

Poniżej przeprowadzone przez nas roz­
mowy wyjaśnią tło przyjemnych i mni j 
przyjemnych niespodzianek jakie miały 
miejsce w sobotę na plans-y Gwardii.

Zabłocki: — Styl walki Włochów raczej 
mi odpowiada. To nie jest wprawdzie naj-

mo wielkiego talentu, brak jeszcze Pa­
włowskiemu tej psychicznej koncentracji 
i spokoju, jaki mieli jego poprzednicy, 

Bardzo się c.iesz*ę ze zwycięstwa ..Kajt­
ka". Jeżeli w dzisiejszym meczu z Wę­
grami Zabłocki*'ak wypadnie jak w sobo­
tę, a Pawłowski odnajdzie swój spokój, 
może dojść do wielkiej sensacji. Po raz

Wacław BOROWY
dziennikarz

ladaktor Dokumentacji Prasowej, długoletni członek Stowarzyszenia Dzienni­
karzy Polskich, ur. w 19C4 roku, zmarł nagle w Warszawie dnia 23 listopada 
1957 r. Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 25 listopada o godz. 15 z kaplicy 
cmentarza ewangelicko-reformowanego, ul. Młynarska róg Żytniej.

Zarząd Oddziału Warszawskiego Stowarzyszenia Dziennikarzy Polskich

HOKEIŚCI ZSRR 
PRZEGRYWAJĄ W KANADZIE

Pierwszy występ hokeistów ZSRR w Ka­
nadzie zakończył się ich wysoką porażką 
Zawodnicy radzieccy, występujący jako 
Dynamo Moskwa, przegrali 2:7 (2:5, 0:0. 0:2) 
z Whitby Dunlops — drużyną, k ora ma re­
prezentować Kanadę na hokejowych mi­
strzostwach w Oslo.

Po dwóch minutach hokeiści radzieccy 
prowadzili już 2:0 i nic nie zapowiadało 
tak wysokiej przegranej. Kanadyjczycy 
szybko jednak otrząsnęli się z zaskocze­
nia i przejęli inicjatywę w swoje ręce.

Spotkanie oglądało 15 tys. widzów.
PORAŻKA LEGII

W kolejnym meczu hokeiści Legii prze­
grali w Moskwie z I-ligowym zespołem 
Chemika 4:7 (0:0, 2:3, 2:4).

CRVENA ZYEZDA W ĆWIERĆFINALE 
PUCHARU EUROPY

Piłkarze belgradzkiej Crvenej Zvezdv po­
konali w Belgradzie w rewanżowym me­
czu 1/8 finału Pucharu mistrza Szwecji 
Norrkoeping 2:1 (0:1). Pierwszy mecz za­
kończył się remisem 2:2.

lepsza drużyna włoska,‘ gdyż brak w niej Pierwszy Poimy mają poważne szansa 
R; vagnana i Ferrari, ale gdyby Jurek (mol zwyciężyć niepokonaną dotychczas druży­
wa o Pawłowskim) miał lepszy dzień mo- nć Węgier. A. S.
“ libyśmy wygrać z nimi w rekordowym

. stosunku
Pawłowski: — Być mistrzem świata jest 

dużym zaszczytem, ale tytuł jest często 
przysłowiową „kulą u nogi", ża wólka 
psychiczna odpowie zialność ciąży na 
mnie, drużyna na mnie lic-y • a ja jestem 
tylko człowiekiem i mam sw je słabości. 

Myślę, że w niedzielę będzie lepiej.

GIMNASTYCZKI NRD PROWADZĄ 
Z POLSKĄ

W Katowicach rozpoczął się międzypań­
stwowy m:c7. g'mnas!yczny kobiet Pol­
ska — NRD. po pierwszym dniu prowadzą 
zawodmeziki niemieckie 185.36": 184.26.

Piłkarze dobrej myśli
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. I | Korynt i Stefantezyn są najlepsze) 

Miarą zainteresowania niedzielnym myśli. Mecz —  twierdzą oni —  m o- 
meczem —  .na który organizatorzy o- ! żerny i powinniśmy wygrać. Dodali 
trzymali pół miliona zgłoszeń na bi- i oni, że zarówno Kemp,n.y jak i Jan-
lety —  jest fakt, że wśród lipskich 
„koników" cena biletu dochodziła w 
sobotę do 50 marek.

W  sobotę przed wieczorem rozma­
wiałem z kilkoma naszymi repre­
zentantami. Zarówno Baszkiewicz jak

6 t  p

Zbigniew Jaroszek
długoletni pracownik „Trybuny Ludu", odznaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi 
i Me:alern X-lecia, po ciężkich cierpieniach zmarł dn. 2iO.XI.57 r., przeżywszy 
lat 34.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się dnia 25.XiI.57 r. o godz. 11.15, w kościele 
na Bródnie, po czym nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmentarz miejscowy, 
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smulku

żona, córeczka i rodzina

PODWÓJNA DAW KA  
HOMEOPATYCZNA

Wprawdzie już dobrotli­
wy. grecki olimpijczyk Es­
kulap mawiał zawsze, że 
szybko leczyć 'o znaczy do­
brze i skutecznie leczyć, 
niemniej opinia ta jeswz.e 
nie dotarła — jak widać — 
do szanownych władz na­
szych, trapiących się roz­
wojem aptek. Dowodem te­
go najoozywis'siym fakt’, 
że w Warszawie istnieje 
tylko j e d n a  ap‘ eka 
homeopat yczna załatwiają­
ca recepty na leki zioło­
we. Czekać trzeba na zrea­
lizowanie recepty co naj­
mniej 10 dni. Gdyby cho­
dziło o sznurowadła, spod­
ki, kalosze, czy cytryny 
można by swobodn e prze­
cierpieć takie czekanie, 
przecież to i !p pierw ■ zezna. 
Na uspokojenie daje się 
waletlane. C?v 
już jek na pobudzenie e-

m m m
nergii? Jeśli tak — prosi­
my podwójną dawkę dla 
ludzi odpowiedzialnych za 
otwarcie drugiej, czy na­
wet trzeciej apteki homeo­
patycznej. by chorzy nie 
czekali tygodniami. (R. J.).

OM YŁKA  
CZY „DOWCIP"?

Halo, halo. Czy „Życie 
Warszawy"? Mówi S. W. 
Kochani panowie re akto­
rzy, w sobotę w ogłosze­
niach — dział „Sprzedaż" 
—• posiadacz lodówki od­
kurzacza, oraz dywanu, 
kóre  chce sprzedać, podał 
— widocznie mylnie — nu­
mer mojego telefonu. O 
mało nie dodaliśmy z żoną 
szoku. informując grzecz­
nie osoby, które do nas

dzwoniły. *e nie nie chce­
my sprzedać, że to jest po­
myłka.

Błagam Was, napiszcie o 
tym! Z góry dziękuję.

Z GŁOWĄ
Kiedy swego czasu spro­

wadzono kolorowe filmy i 
wyznaczno za nie wysoką 
cenę — filmy „nie poszły" 
i na jesieni, w obawie prze­
terminowania. obniżono na 
nie radykalnie cenę.

Widz.i się je na ladzie w 
sklepach spożywczych — 
zrazu apetyczne, białe i 
tłus‘ e a po‘ em zmieniające 
się z dnia na dzień pód 
wpływem ciepła. Ich biel 
przechodzi całą gamę ko­
lorów, aż w końcu.,.

Nikomu jednak nie przy­
chodzi na myśl, że gęsi 
można trzymać w chłodni, 
a skoro już za bardzo za­
czynają „kruszeć" — że 
można zniżyć cenę, byleby 
się pozbyć towaru. k'óry 
w przeciwnym razie trzeba 
beclzip no o *t>s  u zakopać. 
B i u r o kr a ty czn a procedura 
byłaby zbyt skomplikowa­
na. Więc niech już lepiej 
się zepsują, (jkm).

DOWOLI
Jeżeli mówię o naszych 

handlowcach, to zawsze z 
rozczuleni em. ■ Ostatnio 
mam okazję, by ich miłe 
wspominać, gdyż kazano 
mi kupić watę do uszczel­
nienia okien. Jako miesz­
kaniec Woli, usiłowałem 
ten cenny ac yku des ać 
w sklepach swojej dzielni­
cy.

Na Wolii nabiegałem się 
tylko ćowoli, a waty do o- 
kien nie dostałem.

kowslci wykazywali na ostatnich tre­
ningach wręcz rewelacyjną formę.

Kierownictwo drużyny radzieckiej 
wzbraniało się z oficjalnym poda­
niem składu i uczyni to. dopiero, do­
słownie na kilka minut przed grą.

R. ZDEB

Jak grali w 1957 r.?
Tegoroczne wyniki spotkań międzypań­

stwowych drużyn ZSRR i Polski przed­
stawiają się następująco:

l. v i. — Moskwa ZSRR — Rumunia 1:1 
23. VI. Moskwa ZSRR — Polska 3:0
21. VII. Sofia ZSRR — Bułgaria 4:9
27. VII. Moskwa ZSRR — Finlandia 2:1 
15. VIII. Helsinki ZSRR — Finlandia 19:0
22. IX. Budapeszt ZSRR — Węgry 2:1 
20. X. Chorzów ZSRR — Polska 1:2

Wyniki Polski:

19. V. Warszawa Polska — Ttircla 0:1
23. VI. 'Moskwa Polska — ZSRR 0:3
5. VII. Helsinki Polska — Finlandia 3:1 

29. IX. Sotia Polska — Br.Taria 1:1
20. X. Chorzów Polska — Z^RR 2;j
3. XI. Warszawa Polska — Finlandia 4:0 

»V
Arbitrem spotkania bedzie Anglik 

Clough, ten sam, który sędziował poprzod
“ ‘e me !Ze Polska _  ZSRR W Moskwie 1 Chorzowie,
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Czekamy na akt prawny

DYREKTOR Z KONKURSU 
Z D A J E  E G Z A M I N
O PINIA różnych fachowych de­

legacji zachodnich, które obec­
nie „odkrywają" Polskę, jest na 

ogól zgodna: „Jesteśmy zaskoczeni 
rozbudową waszego przemysłu. Ma­
cie wiele znakomitych, nowoczesnych 
fabryk. Ale... jakoś nie czuje się wa­
szego przemysłu na rynkach świato­
wych. Wydaje się, że organizacja tego 
przemysłu nie stoi jeszcze na wybit­
nym poziomie".

My możemy dodać do tej opinii, że 
nie czuje się dostatecznie potencjal­
nej siły naszego przemysłu również 
i na rynku wewnętrznym. Możliwo­
ści naszych fabryk są wykorzystywa­
ne niedostatecznie.

Różne są tego przyczyny —  a .jed­
ną z nich jest bez wątpienia nienaj­
lepiej rozwiązana sprawa kadr kie­
rowniczych w przemyśle. Wydaje się, 
że upowszechniający się zwyczaj po­
szukiwania ludzi na stanowiska kie­
rownicze w drodze konkursu może tu 
przynieść poważną poprawę. Dowo­
dzą tego zarówno teoretyczne zało­
żenia jak i istniejąca już praktyka. 
Np. w Warszawie w zakładach wy­
twórczych Wyłączników Wysokiego 
Napięcia A-10 i w Zakładach Budo­
wy Elementów Prefabrykowanych na 
Żeraniu już od wielu miesięcy pra­
cują dyrektorzy z konkursu.

Pracę dyrektora mierzymy pracą 
zakładu pod jego kierownictwem. 
W  A ' 10 dyrektor Maliszewski doko­
nał już wielu korzystnych zmian —  
oczywiście we współdziałaniu z radą 
robotniczą, organizacją partyjną, radą 
zakładową i ogółem załogi. Produk­
cja z kwartału na kwartał wzrasta 
o 20 proc. Są to olbrzymie skoki, ale 
oparte o realne możliwości zakładów 
dotychczas niedostatecznie wykorzy­
stanych. Zmniejszyły się straty, upo­
rządkowano płace, opanowując płyn­
ność załogi. Poprawiły się stosunki 
między dyrekcją a załogą.

Dyrektor Centralnego Zarządu Przemy­
ślu Apara.ów Elek rycznych — Broją,n: — 
Po zmianie dyrektora i głównego inżyniera 
Zakłady A-iU pracują obecnie znaczaie le­
piej. Uwierzyły w swoje możliwości i chcą 
Je w pełni wykorzystać. Dyrektora Mali­
szewskiego znamy jako starego fachowca, 
poprzednio pracował w Centralnym Zarzą­
dzie. Nawet więc przy konkursach przy­
najmniej poważna część kandydatów jest 
Ogólnie znana. Konkurs w A-to byt prze­
prowadzony w porozumieniu z centralnym 
zarządem i tę zasadę trzeba utrzymać.

Rada Robotnicza w A-l o — jest zadowo­
lona ze współpracy z dyrektorem Maii- 
sze wskim.

Dyr. Maliszewski o konkursach: - -  Uwa­
żam je za bardzo poży.ecaną tormę, m. in. 
z dwóch względów. Po pierwsze pozwaiaią 
objąć kierownicze stanowiska Ino/.om. 
którzy mają oupowieome kwalifikacje, ale 
są cisi, nie robią wokół siebie rektamy i 
cLa-ego barozo częs.o nie pamię.a się o 
nich przy obśadzaniu stanowisk w drodze 
mianowania. Po drugie kierownik przed- 
sięoierskwa czy instytucji, w której zdol­
ny pracownik jest zatrudniony, z reguły 
nie wysuwa go na kierownicze stanowisko, 
by nie pozbawiać się dobrego fachowca. 
A na konkurs uroga jest otwarta. Np. w 
A-iu zgtosilo się ponad 40 kandydatów. Ra­
da robotnicza ma wiec „duży wybór" — a 
to jest mewą pliwie ważne.

W Zakładach Produkcji Elementów 
Prefabrykowanych na Żeraniu po­
przednio było kilkunastu dyrektorów. 
Zmieniali się błyskawicznie, a w za­
kładzie rósł bałagan i złodziejstwo. 
Wreszcie przyszedł dyr. Nowakowski, 
wybrany w konkursie. Jest już prze­
szło pół roku. Obecnie po raz pierw­
szy w historii Zakładów wykonuje 
się piany produkcji —  dzięki walce 
z rozprzężeniem i dzięki wzmożonej 
trosce o załogę. Przykład — zorgani­
zowanie wczasów w kilkudziesięciu 
domkach na Mazurach dla członków 
załogi z rodzinami.

Dyr. Kurkowski z Centralnego Zarządu 
Produkcji Elementów Budowlanych: — 
Konkurs na dyrektora Zakiadów Zerań- 
skich daje bardzo dobre wyniki. Uważam, 
że dyrek or mianowany nie dalby sobie 
rady ze sprawami kadrowymi, z opanowa­
niem całego bałaganu. Nie mógłby zdobyć 
się na niezbędne, lecz niepopularne po­
ciągnięcia. Moim zdaniem zwłaszcza w za­
kładach trudnych konkursy są najwłaściw­
szą metodą obsadzania kierowniczych sta­
nowisk.

Dyr. Nowakowski: — Dyrektor z konkur­
su ma zupełnie inne możliwości pracy niż 
dyrektor mianowany. Przedstawia bowiem 
w czasie konkursu swój program działa-® 
nia, który rada akceptuje i który od razu* 
pomaga realizować’. Ta z punktu zapew­
niona pomoc reprezentacji załogi ma de­
cydujące znaczenie.

Sekretarz Komitetu Dzielnicowego PZPR 
Praga-Północ — Zaręba: — Dyr. Nowakow­
ski radzi sobie zupełnie dobrze na Żera­
niu. Moim zdaniem dyrek. ora trzeba szu­
kać przede wszys.kim wśród zaOngi we 
własnym zakładzie. A jeśli nie można zna­
leźć, wtedy warto ogłosić konkurs. Kryje 
on w sobie pewne niebezpieczeństwa, ale 
czy są one aż lak wielkie, by dla nich re­
zygnować z konkursów? Nie sądzę. Tu de­
cyduje praca organizacji partyjnej. Jeśli 
jest ona aktywna, to wpiynie poprzez 
swych członków w radzie robotniczej, aby 
niepożądani ludzie nie trafili na kierow­
nicze stanowiska.

Oddajemy teraz głos naszej kores­
pondentce z Lodzi, Wyrzykowskiej:

,,Vv przernys.e Wiokioaniczjm w .. on c u 
września oubyła się konferencja w Stowa­
rzyszeniu inżynierów i Techników Wło- 
kienników, na której szeroko dyskutowa­
no, czy należy starym zwyczajem kiero- 
wać na stanowiska e>rektorów luuzi po­
siadających tzw. „dobrą opinię" u władz, 
tj. w centralnym zarządzie czy Min. Krzem. 
Lekkiego — czy też wybierać najlepszą 
drogą rozpisywania konkursów. Zdania by­
ły podzielone, jeanakże wyrażn.e domino­
wali opór przeciwko nowym sposobom 
obsadzania stanowisk dyrektorskiicn. Zwła­
szcza wśród administracji centralnej i dy­
rektorów fabryk obawa przed w-zcikimi 
zmianami była aż nadto widoczna. Wagę I 
uypiouiiu, nwaiijiikacji zawouowy ca i w i 
cgole kompetencji podkreślali tylko w ió -' 
kiennicy-naukowcy z Politechniki Łódzkiej 
i Stowarzyszenia. Tego rodzaju sytuacja 
wpłynęła zapewne na dalsze losy konkur­
sów. Po prostu sprawę odłożono na bok i 
problemy kadrowe rozwiązywane są po 
staremu".

Wynika z tego, a także z innych 
znanych faktów, że sprawa konkursu 
mimo wielu pozytywnych doświad­
czeń wciąż napotyka opory.

Wydaje się, że u podstaw tych opo­
rów leży obawa, by konkursy wy­
suwające na pierwszy plan sprawę 
fachowego przygotowania kandyda­
tów nie zwekslowała na boczny tor 
sprawy ich poglądów politycznych, 
szeroko pojętej moralności itp.

Czy są to jednak obawy uzasad­
nione? Przecież kandydat nie spada 
z księżyca. Zwykle jest znany wśród 
fachowców danej branży i na pewno 
jest znany w środowisku, w którym 
pracował poprzednio. Przyjmuje go 
rada robotnicza działająca w poro­
zumieniu z centralnym zarządem. 
Można pomyśleć o tym, aby do ko­
misji konkursowej wchodził również 
przedstawiciel odpowiedniego komi­
tetu partyjnego. Sito eliminacyjne 
jest więc dostatecznie gęste, by za­
trzymać jednostki niepożądane. A w 
ostateczności istnieje przecież zawsze 
w każdym układzie możliwość roz­
stania się z dyrektorem czy innym 
fachowcem na kierowniczym stano­
wisku, jeśli wyłoni się taka koniecz­
ność.

Rada Ekonomiczna wystąpiła z 
wnioskami popierającymi konkursy. 
Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów w sierpniu br. ustosunkował 
się pozytywnie do tych wniosków. 
Należało więc z kolei oczekiwać for­
malnego zarządzenia czy uchwały 
która regulowałaby tę sprawę gene­
ralnie dła całego kraju.

Na razie żadnego zarządzenia w tej 
sprawie nie ma i rozwój lub zastój 
konkursów zależy od miejscowych 
czynników. Jest to sytuacja nienor­
malna. W tej niezwykle ważnej spra- 
w!e powinna być pełna jasność i jed­
nolitość. Czekamy więc na odpowied­
ni akt prawny.

E. WASZCZUK

Przed wielką kampanią (2)

Gdzie szukać gwarancji
© Przyjęcie Jako zasady — generalnej 

kompetencji rad narodowych we wszys.- 
kieh zagadnieniach .erenowych z wyjąt­
kiem kwestii w sposób WYRAŹNY I 
USTAWOWY spoci tej kompetencji wyję­
tych;

fci ustawowe określenie kategorii i za­
kresu spraw podporządkowanych WY­
ŁĄCZNIE terenowym organom władzy 
i adminis’ racji;

©< określenie FORM PRAWNYCH w ja­
kich organy centralne byiyby uprawnione 
do WYDAWANIA INSTRUKCJI GENE­
RALNYCH ORGANOM TERENOWYM;

fi ustalenie ŚRODKÓW PRAWNYCH 
OCHRONY KOMPETENCJI TERENO­
WYCH ORGANÓW PAŃSTWOWYCH.

Cztery powyższe warunki nazwa­
liśmy w poprzednim artykule (patrz 
„Życie" z dn. 23 bm.) zasadniczymi 
dla zagwarantowania rzeczywistej 
samodzielności i szerokich kompeten­
cji rad narodowych. Rozpatrzmy je 
teraz po kolei.

f t f i m o  d e c e j d r a l i ^ a c p

Potrzeba rozważania problemu 
pierwszego może budzić wątpliwości. 
Przecież Konstytucja deklarowała sze­
rokie kompetencje i samodzielność rad 
narodowych, jako gospodarzy terenu. 
Konstytucja ustalała również konie­
czność ustawowego regulowania naj­
istotniejszych spraw życia społecz­
nego i gospodarczego. Wiemy jed­
nak, że przepisy te pozostawały w 
znacznym stopniu martwe. Skąd to 
się brało?

Otóż jedną z istotnych przyczyn 
była chęć załatwiania większości 
podstawowych nawet problemów 
szczegółowymi, odgórnymi uchwała­
mi, zarządzeniami, instrukcjami i 
poleceniami z pominięciem drogi u- 
stawowej. Jeśli już nawet wydane 
były ustawy, lub co miało zwykle 
miejsce, dekrety Rady Państwa, to 
pozostawiały one wielką swobodę 
dla aktów prawnych niższego rzędu, 
przekazując im często węzłowe spra­
wy do swobodnego regulowania. Co 
gorsza, nawet i te ogólne ram y, li­
sta w lub dekretów były niejedno­
krotnie naruszane. Akty organów 
administracji (nawiasem mówiąc, 
nieraz nie publikowane) ograniczały 
kompetencje rad narodowych, narzu­
cały im odgórnie metody rozwiązań 
nawet szczegółowych spraw tereno­
wych.

Dostatecznym przykładem takiego 
stanu może być cała dziedzina pla­
nowania gospodarczego. Teoretycz­
ne uprawnienia rad narodowych do 
uchwalania planów i budżetów 
zmieniły się w praktyce w uroczy­
ste przyjęcie do wiadomości ustalo­
nych odgórnie zadań.

Proces decentralizacji czyni po­
stępy. Istnieje jednak niebezpieczeń­
stwo, że rady narodowe, a więc or­
gany wybierane i odpowiedzialne 
przed ludźmi pracy, będą pozbawic-

Zijgmunt Rybicki

Szpital dziecięcy im. dr Janusza Korczaka w Łodzi obchodził jubile­
usz 50-lecia. Na zdjęciu: Specjalne zajęcia zwane terapią rozrywko- 
W(ł- Fot. —  CAF

ne wpływu na szereg spraw tereno­
wych. Proces decentralizacji bowiem 
może być skutecznie ograniczony 
przez wyłączanie pewnych spraw i 
wyłanianie niezależnych od rad na­
rodowych organów państwowych w 
terenie np. dla spraw finansów, rol­
nictwa itp. Zmiana byłaby • wtedy 
tylko połowiczna. Aparat administra­
cyjny stałby formalnie bliżej oby­
watela, lecz praktycznie nie podle­
gałby jego wpływowi. Byłoby to 
i-ząsłzeme dla ludzi pracy, ale bez ich 
udziału lub co najmniej przy udzia­
le bardzo ograniczonym.

Dlatego też wydaje się niezbędne 
ustalenie w Konstytucji i rozbudo­
wanie w przyszłej ustawie o radach 
narodowych zasady ustawowego ure­
gulowania generalnej kompetenc i 
rad narodowych we wszystkich spra­
wach załatwianych w terenie, z e- 
wentualnym ustawowym, wyraźnym 
wyłączaniem niektórych kategorii 
spraw, o ile zajdzie tego .• niezbędna 
potrzeba.

Csrranfuc in g e re n c ji
Drugi postu lat, to sprawa - określe­

nia kategorii i , zakresu spraw nale­
żących wyłącznie do kompetencji 
organów terenowych. Powstają tu 
duże wątpliwości, które trzeba wy­
jaśnić, a mianowicie czy realizacja 
takiego postulatu nie grozi jednoli­
tości państwa, i czy jest to do usta­
lenia w ustawie o radach narodo­
wych?

Gdybyśmy wyłączność kompetencji 
rad narodowych traktowali w spo­
sób bezwzględny i nieograniczony, 
groziłoby to naruszeniem jednolitoś­
ci państwa. Mówiąc o wydzieleniu 
pewnych spraw spod wpływu cen­
tralnych organów, trzeba wyjaśnić, 
że idzie tu o konkretne i nadające 
się do wydzielenia sprawy. Centra- 
liści i sceptycy -uważają to za nie­
możliwe. Fakty są jednak silniejsze 
od sceptycyzmu.

Już dzisiaj wskazać można chociażby 
przepisy o samoopoda! kowaniu wsi czy 
przepisy aniyalkoholowe, aby udowodnić, 
że prak yrznie jest to do przeprowadze­
nia. Katalog tych spraw bez szkody dla 
jednolitości polityki państwa może ulegać 
dalszemu rozszerzaniu. Nie wiadomo, czy 
koniecznie trzeba centralnie ustalać obo­
wiązkowe komisje rad narodowych lub 

szczegółową organizację wszystkich ko­
mórek prezydium rady narodowej? Wy­
daje się raczej, że sprawy te powinny 
być pozos awione samodzielnej decyzji or­
ganów terenowych. Podobne możliwości 
znaleźć można w przep.sach do yczących 
gospodarki komunalnej, targowisk, miej­
scowych spraw budowlanych, a nawet w ' 
zakresie organizowania produkcji rolnej, 
przemysłu, rzemiosła i handlu terenowego.

Nie idzie również o wyłączenie 
tych spraw w spośób bezwzględny, 
lecz o ustawowe a *więc przyjęte 
przez Sejm w nowej ustawie o Ra­
dach Narodowycn wskazanie, jakie 
sprawy i w jakim zakresie podlega­
ją wyłącznie radom narodowym. Jest 
to prob.em ograniczenia możliwości 
ingerowania w te sprawy resortów, 
przy pełnym poszanowaniu upraw­
nień Sejmuj nie podlegających wąt­
pliwości.

Praktycznie biorąc w tych wyłą­
czonych sprawach zniesione zostało­
by pionowe —- a więc wobec instan­
cji centralnej —  podporządkowanie 
organu wykonawczego rady, a zacho­
wane zostałoby jedynie podporządko­
wanie poziome, a więc wobec pre­
zydium rady narodowej.

P r a w o r z ą d n o ś ć

z e  w  * a j e m  n o ś ' e s ą
Wreszcie trzecią ze spraw, mającą 

istotny wpływ na poruszane tu za­
gadnienia jest określenie form praw­
nych, w jakich organy centralne są 
uprawnione do wydawania instruk­
cji generalnych organom tereno­

wym. (Mówię wyłącznie o instrukcjach 
generalnych gdyż sprawę indywidual­
nych decyzji uregulować musi nowe 
postępowanie administracyjne).

Zdajemy sobie dobrze sprawę, że 
dla zapewnienia właściwego działa­
nia aparatu państwowego, organy 
centralne muszą posiadać pełne mo­
żliwości przeprowadzania swych za­
dań w terenie. Zasada praworządno­
ści wymaga przecież, by wydawane 
w ramach posiadanych kompetencji 
wskazówki organow centralnych by­
ły bezwzględnie przestrzegane. Okre­
ślenie form prawnych przekazywa­
nia instrukcji ma z jednej strony 
zapewnić ich realizację w terenie, z 
drugiej zaś strony ustrzec rady na­
rodowe przed nadmierną ingerencją 
organów centralnych. Uregulowanie 
tego zagadnienia wiąże się z posta­
wioną na wstępie sprawą ustalenia 
środków prawnych dla ochrony kom­
petencji terenowych organów pań­
stwowych. W minionym okresie, gdy 
faktyczne ograniczanie kompetencji 
rad narodowych było dokonywane 
przy użyciu bardzo licznych form 
prawnych, a nawet pozaprawnych, 
trudno było organom terenowym 
bronić się przed tymi poczynaniami, 
były one bowiem często bezpośrednio 
niedostrzegalne i ujawniały się w 
skutkach po znaczniejszym upływie 
czasu.

Niewątpliwie w okresie szczególnej ak­
tywizacji komisji sejmowych istnieją 
szersze gwarancje, że kontrolowane bie­
żąco przez Sejm i jego komisje — cen­
tralne organy administracji państwowej 
będą się wystrzegać naruszania ustaw 
przez wydawanie aktów prawnych sprze­
cznych z nimi. Zgodność rozporządzeń,

uchwal Rządu, zarządzeń, instrukcji, 
okólników itp. z us awami jest zagad­
nieniem praworządności i musi być w ca­
łej rozciągłości i ze wszelkimi konsek­
wencjami przestrzegana. Nawyki prze­
szłości do s ania „ponad prawem", do 
trak owania prawa w sposób lekcewa­
żący, jako ins.iumen.u u, t .cnień orga­
nów cen raJmyeh, z pomijaniem znacze­
nia prawa jako źródła obowiązków, mu­
szą być wyplenione. Z żalem trzeba 
stwierdzić, że i nauka prawa nie pozo- 
s.aje iu bez winy. Szuka'a o ;a  bowiem 
w przes-zośei niejednokrotnie „teore.ycz* 
nega" uzasadnienia takiego stanu.

P o d  o k i e m  $ e j m u

Dla skuteczności ochrony upraw­
nień terenowych organów władzy 
przed ewentualnymi centralistyczny­
mi zakusami administracji wydaje 
się konieczne ustaienie w nowej 
ustawie o radach narodowych kon­

kretnych środków prawnych, przy/ 
pomocy których rada mogłaby bro­
nić się przed naruszającymi jej kom­
petencje odgórnymi poleceniami rzą­
dowymi.

Rada w tym wypadku miałaby 
obowiązek prawny złożenia w prze­
widzianym trybie skargi do Komisji 
Sejmowej, która by skargę taką roz­
patrywała. Procedura ta, nie naru­
szająca ustawowych uprawnień Rzą­
du, dawałaby Sejmowi jeszcze jedną 
możliwość skutecznego sprawowania 
kontroli nad naczelnymi organami 
administracji. Przez nikogo propozy­
cja taka nie może być poczytana za 
próbę podrywania autorytetu Rządu. 
Przestrzeganie praworządności jest 
wymogiem konstytucyjnym, a troska 
o jej zachowanie gruntuje zaufanie. 
Podrywa je natomiast sprzeczne z 
prawem działanie i brak możliwości 
skutecznego temu przeciwdziałania.

mm... O D P O W I A D A :
prof. WINCENTY 
rektor WSE we Wrocia- 
wiu.

—  Panie Profesorze, jak słysza­
łem, jest Pan jednocześnie prze­
wodniczącym Zespołu Organizacji 
Badań Naukowych zorganizowane­
go przy Wojewódzkiej Radzie Na­
rodowej we Wrocławiu?

—  To się zgadza. Przy W RN 
powołana zostata Rada Naukowa 
na czele z profesorem Jeżew­
skim z WSE, jej ramieniem w y­
konawczym jest właśnie wsporn- 

Jhiany Zespół. Chcę przy okazji 
powiedzieć, że władze wojewódz­
kie, jak to odczuwamy, przy­
wiązują wielką wagę do współ­
pracy z naukowcami i pokładają 
w nich wielkie nadzieje. Chyba 
nawet zbyt wielkie. Niestety, 
wyszkolonych ekonomistów nie 
tylko we Wrocławiu, ale w ca­
łej Polsce mamy obecnie bardzo 
niewielu. Każdy z nas ma o- 
gromns zaległości w literaturze 
światowej, od której przez mie­
le lat byliśmy praktycznie odcię­
ci. Teraz to się mści.

—  Jakie są podstawowe zadania 
Zespołu?

Składa się on z ośmiu nau­
kowców o różnej specjalności, 
przede wszystkim jednak eko­
nomistów. Rada Naukowa zle­
ca nam prowadzenie pewnych 
określonych badań, .potrzebnych 
dla praktycznej dziodalno ści 
władz wojewódzkich. Naszym 
zadaniem jest wyszukanie ludzi, 
którzy by badania te przepro- 
yzudzili oraz przedyskutowanie 
i ustalenie metody, jaką należy 
si.ę w danych badaniach posłu­
żyć. Nad, każdą taką pracą spra­
wuje opiekę jeden z członków 
Zespołu.

—  Czy jakieś konkretne badania 
są już prowadzone?

—  Tak jest. Dr. Pilawski z 
Politechniki Wrocławskiej zaj­
muje się obecnie na przykład 
problemami kooperacji w prze­
myśle kluczowym. Nasze wielkie 
zakłady .Pafawag, M-5 i inne. 
mają powiązania kooperacyjne 
niemal z całym k,rajem. Na Dol­
nym Śląsku jest zaś wiele przed­
siębiorstw, które posiadają nie 
wykorzystane zdolności produk­
cyjne. Badania < prowadzone są 
metodą reprezentacyjną. Inna 
grupa fachowców bada obecnie 
problem organizacji przemysłu 
ceramiki budowlanej. Wojewódz­
two wrocławskie posiada zasoby 
surowców ceramicznych o zna­
nej w święcie jakości. Produk­
cję ich a nawet eksport można by 
zwielokrotnić. Kilku specjali­
stów z WSE zajm.uje się proble-% 
matyką gospodarki komunalnej, 
np. sprawą amortyzacji urzą­
dzeń kanalizacyjnych itp. Osobną 
grupę zagadnień stanowią prace 
nad znalezieniem metod, które 
poziooliłuby WR.N na dokonywa­
nie analizy bieżącej sytuacji w 
rolnictwie i przemyśle. Rozpo­
częliśmy także badania nad 
sprawami zatrudnienia oraz kon­

sumpcji w województwie. Pewną 
pomocą w tych wszystkich pra­
cach będzie, jak się spodziewa­
my. fakt, iż ii', porozumieniu z 
Głównym Urzędem Statystycz­
nym otwarta została pr?y WRN  
komórka statystyczna, która gro­
madzić będ-^m określone dane 
statystyczne z terenu wojewódz­
twa.

J. T.

„Podniebna” inwestycja
t NWESTYCJĄ na „najwyższym poziomie" 
* m:żna nazwać bu.owę wodociągu na 
Myślenickie Turnie w Tatrach (13(13 m 
n.p.m.). Os.atnio zakończono c. ęść robó. 
prowadzonych na Wywierzysku Goryczko­
wym, a więc bu owę studni zbiorczej oraz 
pompowni; obecn e na 500 metrowej tra­
sie, w trudnych wysokogórskich waran 
kach — układany jes,. rurociąg.

Doprowadzenie wody na Myślenickie 
Turnie, celem zaspokojenie potrzeb znaj­
dującego się tam wa sztatu PKL, rozwią­
że także c.ęściowo urun ści związane z 
zaopatrywaniem w wo<_ę hotelu, res;aura 
cji i obserwatorium PIHM na Kasprowym 
Wierchu. Sam tylko koszt trampor u wo­
dy kolejką na Kasprowy Wieich (nie li­
cząc np, kosz ów S kro nego przepompo­
wywania wody) wynosi obecnie w przeli 
czeniu na 1 litr — ponad 1 zł.

Całkowite ukończenie budowy wodocią­
gu, k órego projektantami są prof. Żmi­
grodzki i mgr inż. Suszr/ewski, przewidu­
je się na wrzesień przyszłego roku W la­
tach następnych projektowane jest dopro­
wadzenie wody bezpośrednio na Kaspro­
wy Wierch, a także budowę wodociągów 
na Gubałówkę i krynicka Górę Parkową.

fmarr)

Do^edaktom

POLSKI Październik prze^edl 
obok adwokatury, choć na długo 
przed nim pisano już o adwoka­

turze tak wiele. Bilans tej dyskusji 
nie był dodatni, toteż wysuwano róż­
ne propozycje poprawy. W okresie 
przełomowym dla innych dziedzin ży­
cia i innych zawodów —  projektów 
uzdrowienia adwokatury nie tylko 
nie zrealizowano, ale odłożono je jak 
gdyby „ad acta".

I oto znowu, po upływie wielu mie­
sięcy, zaczynają się rozchodzić wie­
ści, komentowane w małych grup­
kach adwokatów, a zapowiadające 
rozwiązanie zespołów, albo przynaj­
mniej odebranie ich członkom tych 
korzyści, jakie należenie do zespołu 
daje.

Nie wiem, ile w tych zapowiedziach 
jest prawdy a ile plotki, ale niewąt­
pliwie mają one źródło w jakichś 
rozważaniach „odgórnych". Nie są­
dzę, aby o jakiejkolwiek dziedzinie 
życia można było dzisiaj decydować 
wyłącznie odgórnie, nie wysłuchując 
głosu „dołów" —  głosu adwokatów.

Zespoły nie spełniły swego zasad­
niczego zadania —  to fakt, ale bez 
zbadania przyczyn nie można z tego 
faktu wyciągać wniosku, że trzeba 
je rozwiązać lub od wewnątrz rozbić.

Nie można tu stosować taktyki go­
spodyni wiejskiej, która gilotynuje 
kurę nie znoszącą jaj. Zootechnicy 
zadecydowaliby na pewno, że kurę na­
leży leczyć — zespoły należy również 
uzdrowić, a nie przekreślać ich ży­
wota.

Potępianie adwokatury w całości, 
jako tworu permanentnie reakcyjne­
go, zbędnego itp. — piszę o potę­
pianiu w początkach minionego okre­
su —  jest równie błędne jak i póź­
niejsze, oficjalne a lakiernicze twier­

dzenia, że adwokatura została „uspo­
łeczniona" i że zespoły zmieniły jej 
oblicze i charakter.

Dzisiaj z kolei opinia o adwoka­
turze zaczyna znowu, po rozbiciu la­
kierniczej fasady „uspołecznienia", 
chylić się gwałtownie ku dawnym po­
tępieniem. Ta huśtawka opinii ma 
niewiele wspólnego z faktycznym 
stanem rzeczy i nie doprowadzi na 
pewno do uzdrowienia adwokatury.

*
W jednym z numerów „Prawa i życia" 

(czerwiec 1956) zwróciłam uwagę na to, że 
zasadniczą wadą zespołów jest to, iż od 
początku ich istnienia nie wprowadzono 
w życie najbardziej istotnych postanowień 
nadanego im regulaminu.

Leżało i leży w interesie pewnej liczby 
adwokatów, by postanowienia te zostały 
teorią, gdyż tylko wtedy mogą cni w ra-

P ro szę  o  g ło s 
w  spraw ie 
a d w o k a tu ry
mach — i pod szyldem — zespołu prowa­
dzić swe prywatne kancelarie-kombinaty, 
w których oni mają rolę kierowniczą, a ich 
satelici, za pewien skromny dochód, po­
magają im w uzyskiwaniu wysokich obro­
tów.

Tylko faktyczne wpływanie spraw do rąk 
kierownika zespołu >i rozdzielanie ich po­
szczególnym adwokatowi może zapewnić 
równomierne zarobki i rozsądny podział 
pracy, bez Istniejącego dotąd podziału na 
„jedno warsztatowców" i przedsiębiorców, 
dysponujących, poza własnym, kilkoma 
mozgami satelitów.

Zespoły można radykalnie i szybko 
uzdrowić, o ile pozwoli się im nareszcie 
być tym, czym według regulaminu być 
winny. Trzeba regulamin wyciągnąć — po 
prawie sześciu latach istnienia zespołów — 
spod sukna okrywającego biurka, kierowni­
ków, trzeba na kierowników powołać lu­
dzi odpowiedzialnych za przestrzeganie re­
gulaminu, ludzi, kórzy nie ulegną machia- 
welskinr sztuczkom adwokackich „przed­
siębiorców" i nie dadzą się im wodzić na 
pasku.

*
Przypuszczam od Jawna, że zarówno pra­

cowni; a re”eratón finansowych jak i sam 
minister Finansów riie mogą być zachwy­
ceni -.autom, że adwokaci, członkowie ze­
społów, zarabiający po 3, lii i kilkanaście 
tysięcy, a więc znacznie więcej niż mini­
strowie, a nawet wicepremierzy, są — dzię­
ki swej przynależności do zespołu — trak­
towani jak zwykli „pracownicy" i opodat­
kowani tylko od wynagrodzeń.

Stan raki, jak i towarzyszące mu inne 
przywileje, nie jest normalny i musi razić 
nie tylko „skarbowea". ASe znowu obciąże­
nie wsre.Rkjeh członków zc.ipotów' uorial- 
kiem dochodowym byłoby nie tylko rażąca 
niespra wedliwością, lecz również i pod­
ważeniem hvtu tych, którzy zarabiają 
skromnie.

Wiadomo, że żaden, nawet wysoko kwa­
lifikowany i bardzo pilny pracownik, nip 
może własnym mózgiem i rękami wypra­
cować takich, jak podałam wyżej, docho­
dów'. Nie można jednak zapominać o tym, 
że adwokat zarabiający I, 2 lub 3 tysiące 
złotych jest równie jak jego bogatszy ko­
lega, kwalifikowany, ma równie odpowie­
dzialną pracę i lakie same potrzeby. Brak 
mu tylko sprytu i umiejętności „organizo­
wania kancelarii", co jednak nie może bić 
podstawą do równego trakt*wania obu ka­
tegorii adwokatów i tym samym u-rwcanie 
tego słabszego, który podatek' dochodowy 
i inne obciążenia z nim związane odczuje 
jako radykalne podważenie jego bytu.

Należałoby zatem, w wypadł)u realizacji 
takiego opodatkowania, obłożyć nim tylko 
adwokatów zarabiających powyżej dceńo. 
d ó w kwalifikowanego, odpowiedzialnego 
urzędnika, niższy' zaś dochód traktować na­
dal jako wynagrodzenie.

Takie wyjście fcsdrte maże wstępem do 
nie osiągniętego do dzisiaj, a omawianego 
wyżej podzia-u spraw w reupMach, a j»a 
pewno z biegiem czasu oczyści zespoły’ ? 
tych, którzy nie chcą s>e wyrzec swych 
kombinatów i pozostaw: w nich tylko 
istotnie uspołeczniony element.

Przy wszystkich rożważąniach o adwo­
kackich sprawach finansowych nie można 
zapominać także o jednym, bardzo waż­
nym fakcie, że adwokat, nawet zarabiają­
cy mało, jest •— mimo swej odpowiedzi?.’ .. 
nej i mecząręt -trący, norbaw'an.v prawa 
leczenia się, gdyż jest nie ubezpieczony i, 
choć izby adwokackie dają mu możność 
zasięgnięcia bezpłatnej porady lekarskiej 
u lekarza jednej speeialnośei, ta nie dają 
mu ani lekarstw, ani szpńaiia, ani innych 
praw człowieka pracy’ . Każdy' adyyokąt, 
biedniejszy czy hardzi zamożny, musi pa­
miętać stale o tym;, że. choroba to jedno­
cześnie utrata zarobku.

*
O wadach i zaletach samorządu 

adwokackiego można by powiedzieć 
równie wiele jak o błędach i osiąg­
nięciach odgórnego dyrygowania ad­
wokaturą.

W każdym razie na pewno nie 
można zostawić adwokatury zbytnio,

„samej sobie", jak też nie możnć 
jej „uszczęśliwiać" władzami nie zo­
rientowanymi ani w samej istocit 
spraw adwokackich, ani też w lokal­
nych i personalnych jej właściwo­
ściach.

Próby te doprowadziły tylko do wy­
tworzenia nowej „kadry", ciągnące; 
7, adwokatury „niewąskie" dochody 
nie zmieniły natomiast niczego 
praktyce zespołowej.

Na różnych, głośnych i burzliwych 
zebraniach adwokackich mało byłe 
prawdziwego głosu „mas", wiele na­
tomiast umiejętnego dyktanda tych 
którym zależało na wprowadzeniu dc 
rad adwokackich wygodnych dla sie­
bie ludzi.

Jeżeli twórcą nowej partii faszy­
stowskiej we Francji jest adwokat, 
to nie należy z tego wyciągać wnio­
sku, że adwokatura jest. już z na- 
!ury rzeczy, reakcyjna. - -  Dzisiaj już 
skończyła się moda na szeleszczenie 
na rozprawach kartami grubych to­
mów Strogowicza, toteż wybór odpo­
wiednich ludzi do pracy nad uzdro­
wieniem adwokatury nie jest trudny, 
mimo że adwokatura poza stałym, na 
różne okazje, szermowaniem zasługa­
mi Duracza, Patka czy Smiarowskie- 
go, niewiele umiała dodać do ich 
dorobku.

Nie należy jednak zapominać, że 
zdrowe zasady pracy zespołowej, od- 
oowfada.ią najlepiej szarym, prostym 
ludziom i że wśród nich należy szu­
kać sprzymierzeńców dzieła istotnego, 
a mci fasadowego uspołecznienia ad­
wokatury.

Dr Elżbieta Witkowska
adwokat — Kraków
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Zbliża się setna rocznica urodzin 

Josepha Conrada. Będziemy zdaje 
śię ćżcili ją bardzo uroczyście. My­
ślę, że w czasie tych uroczystości 
i wszechstronnych omówień twór­
czości angielskiego pisarza —  nie 
zabraknie wspomnienia i o jego 
ojcu.

Przybyła nam w tych czasach 
książka Romana Taborskiego po­
święcona postaci tej — romantycz­
nej i dramatycznej, której dziedzi­
ctwo tak głębokim echem odbiło 
śię W angielskim piśmiennictwie. 
Zdaje ml się, że książka Romana 
Taborskiego o Apollu Korzeniow­
skim jest bardzo Wartościowa: u- 
stawia ona ostatecznie postać „za­
pomnianego poety-1 w dziejach na­
szych walk wyzwoleńczych i w dzie­
jach naszej literatury. Taborski pi­
sze o Apollu Korzeniowskim i zaj­
muje się jego postacią nie dlatego, 
że był on ojcefn Conrada, ale dlatego, 
że był on autorem „Komedii" i wier­
szy „chłopskich". Dlatego, że w pew­
nych momentach Swego życia, 
Apollo Korzeniowski potrafił prze­
zwyciężyć w sposób naprawdę za­
dziwiający Wszystko, co mu narzu­
ciło urodzenie i wychowanie —  i 
zdołał spojrzeć na prawdę i na war­
tość klasy, która go wydała.

Rozwój współpracy kulturalnej
R o k o w a n ia  p o i o - n i n i i e c k i e

Od 20 do 23 bm. odbyły się W Warsza­
wie rokowania Polsko-Niemieckiej Komi­
sji Mieszanej, w czasie których onracowa- 
lio plan realizacji umowy o w. * ółpracy 
kulturalnej na r. 1938. Na czele niemiec­
kiej podkomisji stała Maria Rentmeisler. 
dyrektor departamentu w Min. Kultury, 
ha czele polskiej podkomisji — W. Poko­
ra, dyrektor generalny w Min. Oświaty.

Rokowania przebiegały w przyjaznej i 
serdecznej atmosferze. Plan na r. 1853 
przewiduje dalszy rozwój współpracy w 
dziedzinach nauki i oświaty oraz między 
instytucjami kulturalnymi i artystyczny­
mi. jak również związkami twórczymi.

Podczas pobytu w Warszawie- delegacja 
NRD zesłała przyję a przez wicemin. 
Kultury i Sztuki T. Zaorskiego oraz przez 
wicemin. Szkolnictwa Wyższego H. Gdań­
skiego. (PAP)

Delegacja ZAIKS

udała się do ZSRR
23 bm. udała się do Żw. Radzieckiego 

delegacja ZAIKS-u w. składzie: prezes Za­
rządu ZAIKS J. Brzechwa, dwaj wicepre­
zesi — M. Rdsirtek i J. jurandot oraz dy­
rektor generalńy ZAIKS — W, Jastrzębiec- 
Rudnicki.

Celem wyjazdu delegacji jest nawiąza­
nie kontaktów z działaczami Wszechzwiąz- 
kowego Urzędu Ochrony Prawa Autor­
skiego oraz Zarządu Zw. Pisarzy Radziec­
kich, (PAP) /

Szkoła nie zwyciężona
TVT APIS fen był wczoraj jedyną 
■*- ^ dekoracją sali Związku Nauczy­

cielstwa Polskiego, w której zebrało 
się ponad 300 organizatorów i dzia­
łaczy tajnego nauczania z okresu o- 
kupacji. Zgromadzonych powitał naj­
pierw Marszałek Sejmu Cz. Wycech 
6 następnie min. Wł. Bieńkowski.

Podkreślili orni, jak wielkim wkła­
dem do ogólnej historii narodu pol­
skiego w walce o wyzwolenie, jest 
dorobek nauczycieli tajnej szkoły 
polskiej,

W dalszej części obrad uczestnicy 
Zjazdu podzielili się na komisje, któri 
będą odtąd prowadziły pracę w trzech 
kierunkach. Pierwsza z nich żaimie się 
sprawą tajnego nauczania organizowane­
go na terenie kraju, druga — pracą o- 
śWiatoWą prowadzoną w obozach jeniec­
kich. 1 Wreszcie ostatnia — szkolnictwem 
organizowanym przez polskich nauczy­
cieli wśród rodaków, znajdująC5rCh się 
poza granicami kraju, (kaj)

JaroslnW 
Iw aszkiew icz

L L O
Przed paru laty premiera tea­

tralna „Komedii" Apoila Korzeniow­
skiego stała się pewnego rodzaju 
sensacją literacką. Pogrzebano Więc 
i w innych szufladach z dziełami 
autora tego dramatu. I okazało się 
oto, źe powstaje w naszych oczach 
sylweta człowieka i pisarza —  nie­
słusznie żaponimanego. Człowiek to 
kryształowy, bohaterski, czasami 
naiwny, czasami wzruszający. Pod­
śmiewano się w swoim czasie na 
Ukrainie z jego imienia „Apollo", 
którym lekkomyślni bodzice obda­
rzyli człowieka bynajmniej niepięk- 
nego. Natomiast dusza jego i cha­
rakter haprawdę były apollińskó 
piękne i czjuśte.

Twórczość tego człowieka —  za­
prawdę zadziwiająca, głoszonymi w 
niej ideami —  doszła do nas w 
kształtach niezupełnych. Ile z tej 
twórczości zginęło w owym wzrusza­
jącym auto da je , które opisuje syn 
w swoich wspomnieniach. Twórczość 
ta zresztą siadem tylu innych — i 
wzorem oędąc dia tylu innych — zwią­
zana była z wiecznym posłannictwem 
naszej literatury, z jej rolą spo­
łeczną. I <c± dziw bierze, kiedy u 
tego człowieka sprzed stu lat od­
najdujemy zaamienhe dla wszyst­
kich „zatroskanych" pisarzy pol­
skich ataki na „sztukę dla sztuki"
— Właśnie w takim sformułowaniu, 
które wydawać by się mogło o 
Wiele późniejsze.

W przedmowie do nieudolnego 
zresztą dramaciku „Akt pierwszy" 
pisze Apollo Korzeniowski:

Widzimy cale pokolenia pisarzy i 
poetów, trzymających pióro jak oręż: 
miecz tó Ciągle odporny, często za­
czepny. Trudno mieć za zle to uzbro­
jenie wieczyste ludziom, którzy nic 
nie mają — a wszystko odzyskać po­
winni. Przed zadarńarni życia na bok 
nieraz idą ścisłe Sztuki zadania. Stąd 
częste usterki przeciw- wieczne) poyu- 
dzić obojętnych błękitów estetyki. 
Nikt z literatów Spod hasła „ Sztuka 
dla sztuki na taką zasadę Się nie 
zgodzi. Toteż Bóg z nimi. My sami — 
i wielu innych — do miana literata 
nie rościmy pretensji. Jednak dawno 
już pióro i niebezczynnie trzymamy 
w ręku. Powtórzymy słowa włoskiego 
patrioty i poety: „Piszę dlatego tylko 
— te działać obecnie nie mogę".

Apollo Korzeniowski przez całe 
swe krótkie życie zachował wysokie 
mniemanie o powinności polskiego 
literata. W zakończeniu swojej „Ko­
medii" przekazał światu w dzie­
dzictwo — i zakończenie „Ludzi 
bezdomnych" i owo nieprawdopo­
dobne zakończenie mełodrematycz- 
nego „Ocalenia", tej wspaniałej o- 
pery jego syna Konrada,

W bardzo znamiennych wyrazach 
na zakończenie swojej ważnej 
książki zastanawia się Taborski, co 
z patrymonium ojca odnalazło się 
w twórczości syna. Chociaż arena 
działalności ich była tak różna jak 
„gabinet Prezesa w Odessie", sce­
nariusz dramatu ojca. od mielizn na 
Spokojnym Oceanie, dekoracji syna
— można w nich znaleźć elementy, 
które ich łączyły.

„Zbieżność postawy moralnej, żado- 
ItumentoWdhej życiem Apolla Korze­
niowskiego i tej, którą znamy z pisar­
stwa Conrada, jest widoczna i chyba 
nieprzypadkowa. Dowodzi ona duże­
go wpływu, jaki niezłomny czerni­
chowski wygnaniec musiał wywierać 
na kształtowanie się umys/.owości 
ukochanego syna, a pośrednio — na 
charakter jego przyszłej twórczości li­
terackiej. Jednak moralne credo ojca 
uległo w twórczości wielkiego syna 
istotnemu przeobrażeniu, uzyskując 
zwiększenie Zasięgu swego obowiązy­
wania: to Co u Korzeniowskiego po­
siadało aspekt polityczny, będąc pa­
triotycznym nakazem Wobec Sprawy 
narodowej, u Conrada Uległo Uogól­
nieniu i wzbogaceniu, nabrało waloru 
moralnego o znaczeniu ogólnoludz­
kim, stało sie naczelną dyrektywą 
moralną, obowiązującą w każdej sy­
tuacji moralnej".

Tak kończy Taborski SWoją 
książkę.

Złoty środek sklepikarski • Skup bez rękami* 
czek • Do GS po szyby

stoiska skupu towarów włókienni-KOTŁUJE się w handlu wiejskim 
jak w garnku. Ścierają się mia­
nowicie dwie przeciwstawne tenden­

cje w sprawie sposobu rozmieszcze­
nia sklepików wiejskich. Tendencja 
nr. 1 (do niedawna będąca górą) po­
szła w kierunku przekształcenia wie­
lobranżowych wiejskich sklepików, 
(w których wszystkiego było po tro­
chu) na specjalistyczne: oddzielnie t 
Odzieżą, obuwiem, bielizną, meblami 
itd„ aby w ten sposób zadość się sta­
ło zasadzie zbliżenia towarów do 
chłopa.

Tendencja W teorii słuszna, mająca do­
bro chłopa ńa względzie, aby mógł nie od­
rywając się od zajęć, zaopatrywać się ha 
miejscu w potrzebne towary a nie „ga­
niać" po piętrach warszawskich albo łódz­
kich PDT-ów, w praktyce nie dala zamie­
rzonych elektów. Sklepiki branżowe na 
wsi były parodią sklepów, były sklepami 
ze „Szpilek" (jeśli były tam spodnie, nie 
było marynarek, były trzewiki damskie — 
to dla odmiany brak byio męskich itd.). 
Stąd brak zapiania chłopa do możliwości 
swoich wiejskich sklepików i co za tym 
idzie, pęd do wyjazdów po zakupy w mia­
stach i miasteczkach.

I w związku z tym nowa tendencja 
(nr. 2)' coraz wyraźniej Zarysowująca 
się w handlu wiejskim do koncentro­
wania towarów dla wsi w miastach 
powiatowych (w specjalnych stoi­
skach GS-ów). Skoro chłop tak czy 
siak ciągnie do miasta po zakupy 
niech tam wyjdą mu naprzeciw GS- 
owskie placówki. Ostatnio wiele ta­
kich stałych branżowych stoisk uru­
chomiono w Grodzisku, Mińsku Ma­
zowieckim, Pruszkowie i innych po- 
wiato wych miastach woj. warszaw­
skiego, przeważnie bez porozumienia 
z miejscowymi Radami Narodowymi.

Tego rodzaju koncentracja towarów, u- 
możliwiająea większy wybór powinna by 
zauowune odbiorco W wiejskich, go u Wa­
runkiem jednak, że towary trafią do właś­
ciwych rąk. Tymczasem z tym trafianiem 
do właściwych rąk bywa różnie, fihlop 
musi przyjeżdżać po zakup do powiatowe­
go miasta, zaś mieszkańcy jfego sa ba 
miejscu, są — mówiąc językiem graczy w 
Oczko, na ręku — najczęściej uprzedzają 
chłopów — uprzedzają ich przede Wszyst­
kim ci najbardziej niepożądani tj. śpekU- 
lanci. Zostawiają dla chłopa przyjeżdża­
jącego W dzień targowy najczęściej nagie 
haki lub puste półki. W rezultacie dobrze 
pomyślana koncentracja towarowa Chłopu 
wiele nie daje.

I tak źle i tak niedobrze. Na Olim­
pie handlu wiejskiego przy biurkach 
Centrali Rolniczej Spółdzielni Gmin­
nych dyskutują nad tym problemem. 
Ostatnio proponuje się tam teorię 
złotego środka —  rozlokowania skle­
pików branżowych w mniejszych osa­
dach leżących po drodze między mia­
stem powiatowym i wsią (a więc daj­
my na to w Myszyńcu, a nie Ostro­
łęce, w Mszczonowie nie w Grodzi­
sku). Tam — twierdzą —  towar prę­
dzej trafiłby do chłopskich rąk. Poza 
tym proponuje się znów uaktywnić 
stare, dobre formy handlu wiejskiego, 
ostatnio znajdujące się w letargu m. 
in. sprzedaż jarmarczną oraz handel 
obwoźny. Każda z tych form —  wy­

daje się —  będźie dobra jeżeli jej się
uda przeskoczyć przez spekulanckie 
progi i dotrzeć do wiejskich chałup.

A  wiejskie chałupy nęcą handlow­
ców i to —  niekoniecznie wiejskich. 
Wieś nęci ich zarobkami —  bo da —  
jak wszyscy wiedzą —  pieniądze. 
Stąd bój między różnymi centralami 
.skupu i gminnymi spółdzielniami o 
miejsce na ziemi (chłopskiej). Cho­
dzi owym centralom o złamanie mo­
nopolu skupu gminnych spółdzielni 
przez zakładanie własnych placówek. 
Stąd takie np. monstra handlowe jak 
np. dwa obok siebie rozlokowane 
stoiska skupu drobiu (jedno nale­
żące do gminnej spółdzielni, dru­
gie do centrali drobiarskiej) skupu­
jące łącznie raptem Sto kUr. Albo

SESJA WYJAZDOWA
WARSZAWA. Jak donosi korekta 

„Życia Warszawy", W wiadomości In­
formującej o obradach instancji par­
tyjnych., „w Pińczowie obradowało 
pićnum KC PZPR",

NIKT NIE JEST 
PROROKIEM...

PÓZNAN. Rada Naródówa m. Po­
znania odrzuciła wniosek o dodatko­
we opłaty przy sprzedaży Wódki.

Wnioskodawcą byt radny MRN, Le­
szek Prorok.

IMPERIALIZM
WARSZAWA, informację o ekspor- 

cie polskiej Wódki za granicę Oraz O 
próbach rozszerzenia naszych zagra­
nicznych rynków zbytu Trybuna 
Mazowiecka" zaopatrzyła w tytuł:

„I my chcemy mieć coś do powie­
dzenia na Bliskim Wschodzie",

W KAMIZELCE?
KRAKÓW. Jhk donosi ..Gazeta Kra­

kowska‘ , „patrol milicyjny zatrzy­
mał Mariana Grudzińskiego, który 
miał przy sobie 5 sztuk Opon samo­
chodowych..."

MAŁA PRZYKROŚĆ
KATÓWICE. „Trybuna Robotnicza" 

Wiadomość o wypadku, w wyniku 
którego „ob. Fąfera wpadł pod tylne 
kola samochodu, odniósł Ciężkie ohra 
żenią ciała i w dróriże dó Szpitala 
zmarł" zaopatrzyła tytułem: „Przy­
kry wypadek".

UPOWSZECHNIENIE
KULTURY

KIELCE. Według doniesień, prasy 
kieleckiej, Skarżysko. Ostrowiec I 
Starachowice ,,dokonały wyboru naj­
zgrabniejszej modelki".

ANAWAN!
GDAŃSK Nowopowstały klub mło­

dzieżowy w Gdym utworzył amator­
ski zespół artystyczno - estradowy.

Zespół nosi nazwę „RCDue A la fo- 
lieS".

czych (Wełny lub lnu), Skupu złomu 
albo Szmat w których często sprze­
dawcy wyczekując na klienta nudzą 
Się.

Nie wszędzie konkurencyjńa walka o 
wspomniane wyżej „miejsce aa ziemi" to­
czy się w rękawiczkach. Nd terenie Sie­
dlec np. gmińba spółdzielnia Start; Wieś 
m ik- ftt* in, śkieo z częściami do maszyn 
(ód jawna sprzedaje także w Siedlcach 
część. .i masż.yh tutejszy P26S) — nr Co 
zazdr ym Okiem spoglądała Centrala 
Obsług, Rolnictwa (wieś nęci). Postanowi­
ła ona Założyć konkurencyjny sklep z 
częściami do maszyn rolniczych f»fei i>r*- 
wo — jak to mówią). Ale centrala posta­
nowiła upiec przy tym dwió pieczenie. 
Nie tylko Założyć sklep, lecz pozbyć Tę 
konkurenta, starała się ona mianowicie o 
uzyskanie od tamtejszej Rady Narodowe* 
zgody na lokal Sklepowy należący dó GS 
— Stara Wieś, na teń właśnie z częścią**!’ 
do maszyn. A gdy zgoda była, po pro? i.

DIAGNOZA
ŁÓDŹ. ,,Dziennik łódzki" W felie­

tonie pt. „ Roztargnienie" pisze m.. 
tn,;

„Roztargnienie — to nasza choroba 
Społeczna nr 2, po grypie azjatyckiej. 
Pod pewnymi względami jeSżcże Od 
niej groźniejsza: grypa bowiem ma 
to do siebie, że mija, a roztargnie­
nie — przeciwnie — trzyma sie naro­
du, jak rzep j slego ogona, i niespo- 
Sób je Wykurzyć. Ani penicyliną, dni 
centarią, ani perswazją

EMPIRYZM
KATOWICE. „Wieczór ‘ poddaje o- 

strej krytyce fakt. iż budowniczowie 
lokalu gastronomicznego umieścili u- 
bikację csd strony ulicy, co — jak 
pisze dziennik — „jest niezgodne z 
podstawowymi zasadami higieny".

Ż czego w wynikło? — pyta „W ie­
czór i odpowiada: „Ano z tego, żĄ 
projektanci nie skonsultowali planów 

, budowy z gastronomikami przed jej 
rozpoczęciem, a chyba i ci, jako użyt­
kownicy mają coś do powiedzenia".

RACZEJ BIKINIARZE!
ŁÓDŹ. ,,Express. Łódzki" dónóśi 

o napadzie rabunkowym, dokonanym 
na samotnie mieszkającą kobietę. 
Dziennik pisze:

„ Grabieżcy zakneblowali o f :ePze li­
sta, związali ją, ale zostali sploszCni 
przez kogoś... Zdołali jednak zrabo­
wać pieniądze. Dowiadujemy się, że 
była to trójka młodych mężczyzn — 
chuliganów".

SAMOKRYTYKA
MARGINESU

stało Się! po raz pierwszy „ Margi­
nes‘ dal Się nabrać. Zamieściliśmy 
rysunek ogłoszenia o robaczkach 
świętojańskich, mających zastąpić la­
tarnie. Wykpiliśmy kpinę „Przekro­
ju", traktując ironię serio. Takie Są 
Skutki obracania się Wśród najbar­
dziej nieprawdopodobnych sformu­
łowań, i skojarzeń. W tych uporczy­
wych potyczkach z bzdurą stracić 
można naprawdę zmysły. Humoru..,

sklep chłopski wyeksmitowano. WproWi*
dzila się utm Cemrala.

*
Wieś nęci... Ma takie towary ja­

kich często nie znajdzie teraz w mie­
ście, chóćby ńp. szkło okienne. Nfc 
wieś tedy ciągną rzemieślnicy —  
szklarze, aby kupić to właśnie czego 
nie mogą dostać w mieście. Rady 
Narodowe W miastach, które otrzy­
mują podobnie jak wieś puls rynko­
wą SZkK, — topią ją najczęściej w 
bezdennej beczce potrzeb materiało­
wych gt:.-podarki komunalnej, pochła­
niającej nie tylko własny planowy 
przydział szkła na remonty lecz także 
wspomnianą pulę rynkową tj, to, co 
zostało przeznaczone ńa Usrugi. W  
Kaliszu ńp, jedyna tam czynfia spół­
dzielnia szklarska otrzymała w III 
kwartale br... 100 metrów kw. szkła. 
Podobna sytuacja jest teraz w War­
szawie gdzie sZkia nie ma na lekar­
stwo. Co obrotniejsi rzemieślnicy je­
żdżę na wieś do GS-ów po szkło, 

Czyżby brak szkia w hutach zło­
żył się na opisaną tu nienormalną 
sytuację w tej dziedzinie handlu? 
Bynajmniej. Huty wyprodukowały w 
roku bież. 19 milionów mtr. kw. 
szkła okiennego (\yobec 5,5 min przed 
wojną) Z czego około 14 milionów o- 
trzymały różne resorty (gosp. komu­
nalnej, kolei-, leśnictwa itd.), zaś prze­
szło 4 min rady narodowe (na re­
monty) i nadto milion metrów ńa 
usługi dla spółdzielni i rzemiosła. Ale 
rady narodowe, jak już powiedzieliś­
my wyżej, gospodarujące całą pulą 
szkła w myśl zasady bliższa koszu­
la ciału, „pożerają" także szkło prze­
znaczone ńa usługi i na rynek. Poza 
tym wiele szkła (towar jest tani —
1 metr kwadratowy szkła kos -uje 
obecnie 12 zł. — przed wojną 4 zł.) 
marnuje się wskutek niechlujnej gos­
podarki na budowach i przy remon­
tach. gdzie szkli się ckna mimo per­
swazji i zaleceń zanim się tynkuje 
Wnętrza. Tynk pada na szyby, przy 
myciu tłuką -się itd. Tynkowanie z 
zewhątrz pochłania również hbka- 
tomby szkła. Przy takim systemie nie 
tylko przy 19 ale i przy 38 milionach 
metrów rocznej produkcji szklarze z 
miast będą nadal musieli szukać 
szkła do okien na wsi.

ICNACY GAW RYLUK

1.260 tys. ton zboża 
z tegorocznych zbiorów
już w magazynach

Od chwili ro-zpoczęcia dostaw zboża z te- 
gordcznych zb ołów. w magazynach pań- 
itWbwyćh żnalażib śię do 2'0 bm. ponad 
1.350 tys. ton ziarna. Dostawy obowiązko­
we sienowią w tym 935 tys. on, czyli 
8.1 proc. wymiął U na br., reszta żaś — 10 
ziarno zakupione od rolników po ćefiAch 
rynkowych.

W przeciwieństwie dó lat ubiegłych, za­
równo spółdzielnie produkcyjne, jak 1 
chłop: gospodarujący indywidualnie /rmńJ4 
pod< bn-e wyniki w. obowiązkowych 'dosta­
wach.

Zgiomadżofte dotychczas reżerwy zbożo­
we Wyśtarcżsją na pokrycie 4-miesięczne- 
go żapó rżcboWania kraju na mąkę i prze­
twory zbożowe. S'ąd też dotrzymywani 
przez rolników terrńi.nóW dostaw Ziania 
wysuwa śię w dalszym ciągu na tzołb 
najpilniejszych zadań wsi, (PAP).

l i c i  m a ratn osle
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W  n a j b l i ż s z y c h  l a t a c h

rozpoczniemy produkcją 
zegarków na rękę

W tych dniach zapadła decyzja kolegium 
Min. Przemysłu Ciężkiego o rozpoczęciu 
w najbliższych latach produkcji zegarków 
na rękę. Produkcja uruchomiona zos anie 
w jednej z istniejących już fabryk na pod­
stawie iicencji radzieckiej. W pierwszym 
okresie wytwarzanych będzie kilka mode­
li zegarków w oparciu o jeden mecha­
nizm.

Rozszerzona też zostanie wkrótce pro­
dukcja zegarków — budzików w luksuso­
wym wykonaniu. (PAP)

A JEDNAK-
WARSZAWA. ,,Dziennik Ludowy" 

drukuje reportaż ż legnickiej wy­
twórni produktów Zie arśkich i opi­
suje perypetie dyrektora tych zakła­
dom. Dziennik pisze tn. in.:

„...Obecnie wymawia mu Się pracę. 
Nie chce jej 6 tłuścić, — Cóż w tym 
dziwnego? Dyrektor też człowiek

PADŁ NA POSTERUNKU
ł ó d ź . Funkcjonariusze Mo dostar­

czyli do izby Wytrzeźwień pijanego 
do nieprzytomności niejakiego Józe­
fa Sobćzp'ka.

Sobczak, Strażnik spółdzielni „Ćmi­
ła Łodzi upił się w czasie peł- 

śtużby na jednej t  budóta

W związku że zmianami w mo­
delu naszej gospodarki ulec ma rów­
nież istotnej przebudowie |yst.em 
kredytowania przedsiębiorstw 1 kon­
troli bankowej.

Nowe zasady korzystania z kredytu 
bankowego — jak podaje Agencja 
Robotnicza — przystosowane będą do 
zwiększonej samodzielności przedsię­
biorstw i znacznie uproszczone w sto­
sunku do dotychczas obowiązujących.

przemian
przedsiębiorstw

Przy kredytowaniu przedsiębiorstw 
banki będą uwzględniać ich rzeczy­
wiste potrzeby finansowe, lecz jedno­
cześnie uzależniać udzielenie kredy­
tu. lub jego wysokość od prawidło­
wego stanu i wykorzystania własnych 
funduszów przedsiębiorstwa.

tV- wypadku, gdy gospodarka finansowa 
przedsiębiorstwa nie zapewnia terminowe­
go wywiązywania śię t  zobowiązań pie­
niężnych, bańki będą niigly u.aieżnić U- 
dzieleńie kredy.u od złożenia przez ftad- 
rię„ną j dnósikę przedsiębiorstwa gW4-

nosc 
nłenia 
łódzkich.

mm

Na drodze modelowych
Rozbudowa systemu kredytowania

„Na Przełaj"?
Tak, ale z kompasem

X\J  YfjTAYCZY przejrzeć kilka nu-
* V merów harcerskiego tygodnika 

„Na Przełaj", aby bez trudu dostrzec 
następujące niewątpliwe zalety te­
go magazynu: urozmaicony graficz­
nie, bogaty w piękne zdjęcia, cieka­
wy w pomysłach, żywy pod wzglę­
dem treści i świetnie „nacelowany" 
ńa poziom i zainteresowania 14— 18- 
letniego odbiorcy. To nie są super­
latywy bez pokrycia — kto chce 
sprawdzić, niech kupi sobie w kiosku 
dowmlny numer „Na Przełaj". Nie 
ulega więc wątpliwości, że tygodnik 
ten jest redagowany i n t e l i g e n t ­
ni e.  Czy jest jednak redagowany 
d o b r z e ?  Tutaj odpowiedź nie jest 
tak jednoznaczna, bo trzeba zesta­
wiać tfeść pisma z tym, co się 
dzieje w całym ZHP, co kłębi się 
i wrze w kadrze instruktorskiej, co 
rzuca swój odblask (a- nieraz cień) 
na praktykę poszczególnych drużyn 
i hufców harcerskich.

Zacznijmy od spraw, które nie zo­
stały ostatecznie przesądzone w ZHP, 
które wciąż są przedmiotem dyskusji 
1 sporów i które z tego tytułu po­
winny by znajdować odbicie w piś­
mie harcerskim.

Jednym z podstawowych proble­
mów spornych jest wzajemny sto­
sunek i hierarchia metodyki har­
cerskiej i treści ideologicznej w 
ZHP. Problem ten rozpada się w 
praktyce na szereg konkretnych 
„podproblemów" jak: harcerstwo a 
skauting, harcerstwo a religia, har­
cerstwo a ideologia socjalistyczna, 
harcerstwo a szkoła i inne, o podob­
nym wymiarze i podobnej wadze.

Trzeba niestety stwierdzić, że te 
węzłowe problemy są na ogół pomi­

jane w treści pisma. Nie porusza się 
ich ani w formie bezpośredniej, ani 
„przy okazji" (a okazji tych, jak za 
chwilę powiemy, nie brak). Zarówno 
tygodniowy felieton „Sulimczyka", jak 
i większość artykułów mówiących 
bezpośrednio o pracy organizacji 
(drużyn, zastępów) zawężają w za­
sadzie swoją problematykę do spraw 
„techniki" harcerskiej. Istotnie szu­
kający w piśmie wskazówek co i 
jak robić w drużynie czy zastępie — 
znajdzie tu „kupę" atrakcyjnego ma­
teriału, podanego zarówno w for­
mie regulaminów prób i sprawności, 
jak i w formie reportaży, opowia­
dań, a nawet celnych fotografii i 
dowcipów. Nie znajdzie jednak nie­
mal zupełnie odpowiedzi na pytanie 
d l a c z e g o  ma właśnie tym się zaj­
mować, ani w i m i ę  c z e g o ,  po  co  
podejmować te czy i-nhe zadania.

Innymi słowy nie znajdzie (lub 
znajdzie bardzo niewiele) ideowego 
uzasadnienia dla swej całej działal­
ności. A przecież pismo przeznaczo­
ne jest dla chłopców i dziewcząt w 
wieku szkoły średniej, czyli dla tych, 
którzy już są młodszymi instrukto­
rami (zastępowymi, przybocznymi) w 
drużynach, a za rok. za dwa sami 
zaczną prowadzić drużyny. „Socja­
lizm", „Polska Ludowa", „postępo­
wość", „sprawiedliwość społeczna" to 
są słowa, które rzadko pojawiają sie 
na łamach tego pisma (podobnie jak 
i w porannych radiowych audycjach 
harcerskich). Może jest to tylko nie­
chęć do nadużywania wielkich słów?

Mam wrażenie, że tak nie jest 
Obfite dowody „korzenia się przędą 
techniką harcerską" kosztem spraw 
ideologiczń.ych, nastrój „obiektywiz­

mu", wykluczającego angażowanie 
się w sądy oceniające istotne sprawy 
światopoglądowe — to chyba obja­
wy świadomego unikania zadrażnień 
wobec sporów toczących się w ka­
drze instruktorskiej, to ogłoszenie 
„zawieszenia broni" w toczących się 
sporach i polemikach W świecie lu­
dzi noszących na harcerskich mun­
durach sznury od srebrnego wzwyż.

Znamienny jest cykl artykułów 
Kazimierza Koźniewskiego z odbyte­
go przed dwoma miesiącami Jam­
boree w Sutton Park. Dowiemy sic 
z nich szczegółowo, jak wyglądały 
obozy, bramki, prycze, pokazy, mun­
dury skautów z kilkudziesięciu kra­
jów. Dowiemy się z nich, że był ba­
łagan i było nudno. Dowiemy się, że 
autor wyczuł nastrój kryzysu orga­
nizacji skautowśkiej. Ale i Koźniewski 
cytuje wypowiedzi skautów upatru­
jące przyczyn kryzysu skautingu wy­
łącznie w „skostnieniu metod". Sam 
zastawia się obronnym zdaniem 
końcowym: „Czyżby to miała być 
przyczyna jamborowej „ntjakoścr"? 
Na to pytanie nie potrafię sobie dać 
zupełnie jasnej odpowiedżi“. Jeśli 
Koźniewski nie potrafi, to co mówić 
o kilkunastoletnim czytelniku jego 
artykułów? I czy czasem nie podyk­
towała tych ostrożnych słów nie­
chęć do zajęcia się analizą wyjało­
wienia ideowej treści skautingu 
co pociągnęłoby na pewno niezado­
wolenie tych, którzy apoteozują 
wszystko co w skautingu było przed 
wojną? W innym reportażu ivoźnie\v- 
skiego z Jamboree (o skautach izra­
elskich) znajdujemy znów wśród 
potopu obiektywnych informacji 
jedno charakterystyczne zdanie: „Nie 
bardzo mi się podoba tak ścisłe 
związanie organizacyjne skautingu z 
rządem, z państwem". I kropka. 
Znów unik. A przecież zagadnienie 
stosunki! harcerstwa do władzy lu­
dowej, do Rządu, do Partii jest u 
nas przedmiotem gorących dyskusji. 
Czy można tylko tyle napisać na 
temat tak u nas aktualny? Czy Koź-

niewski jest przeciwny ciasnemu 
wiązariiu skautingu tylko z pań­
stwem Izrael, czy wszelkiej organi­
zacji młodzieżowej np. Harcerstwa 
z W szelkim państwem w ogóle? Te­
go nie pisze — z tego jednego zda­
nia każdy może wydedukować, co 
mu się żywnie podoba. Na tej pod­
stawie nawet dyskusji z nim podjąć 
nie można! A może o to właśnie 
chodziło?

Równie typowy jest inny reportaż 
Piotra Rządcy ż pobytu wśród skau­
tów Wiednia. Czytamy w nim: 
„Skauci Utrzymują bliską więź z 
kościołem. W Organizacji istnieje 
zasada, że każdy jej członek musi 
być wierzącym. Niezależnie od te­
go czy jest katolikiem, protestantem 
lub prawosławnym. Poszczególne 
grupy wyznaniowe tioorzą drużyny",

I kropka. „Obiektywnie" zrefero­
wane. Ale jaki jest stosunek autora 
do tej „zasady"? Czy uważa, że tak 
być powinno, czy tez uważa to za 
zło? To pozostawia się zhowu do 
rozstrzygnięcia czytelnikowi (14— lo- 
letniemu). A trzeba przecież widzieć 
ten „obiektywizm", na tle zażartych 
sporów o to, czy harcerstwo ma być 
organizacją określoną . świafopośda* 
dowo (chrześcijańską lub ateistyczną) 
cz.y też ma być światopoglądowo ńeu- 
tralną. Spory te dotąd nurtują ludzi 
i instytucje interesujące się wychowa­
niem młodzieży.

W  tym samym reportażu znajdu­
jemy inny passus o stosunku skau­
tów austriackich do polityki: „Jes­
teśmy całkowicie apolityczni 
stwierdził ksiądz“ (Ksiądz ten jest in­
struktorem skautowym) I znów f 
ka. Jak wygla.da w praktyce ta apo­
lityczność? Czy nasze harcerstwo też 
ma być apolityczne? —  o tym nie 
dowiadujemy się z tego artykułu. 
A przecież i na len temat wre dys­
kusja, wypowiada się przeciwstawne 
sądy wśród harcerzy.

Oczywiście tych kilka przykładów 
nie wyczerpuje tematu. Dużo jest 
sformułowań, tematów i rozwiązań

tematycznych w „Na Przełaj", któ­
rym można uzasadnienie uczynić za­
rzut uchylania się od zajmowania 
jasnego stanowiska ideowo-politycz- 
nego. To uchylanie się zresztą jest 
uchylaniem się tylko pozornie. W rze­
czywistości, jest to woda na młyn 
tych kręgów i orientacji, które potra­
fią z tych „obiektywnych" sfoimuio- 
wań uczynić właściwy użytek, inter­
pretując na własną rękę „gole fakty" 
zamieszczone W tygodniku.

Zastanawiałem się, czy te braki „Na 
Przełaj" nie wyrastają z chwalebnej 
chęci walki ze sztampą polityczną, 
ze sloganowością — która tak dała 
się we znaki w minionym okresie. 
Jeśli tak, to byłoby to „od puli tycz- 
hieftie" niesłuszne i idące zoyt da­
leko. Wolałbym widzieć w „Na Prze­
łaj" sformułowania i oceny jawnie 
niesłuszne (z naszego punktu widze­
nia), bo wtedy można by było przy­
najmniej z autorami polemizować 
merytorycznie. Znam jednak dobrze 
ludzi pracujących w redakcji i wiem, 
że nie można im robić zarzutu braku 
postępowości lub obojętności dia 
Spraw socjalizmu w Polsce. Przyczy­
ny milszą tkwić więc głębiej, Poza 
redakcją, w samej organizacji har­
cerskiej, w której tendencja do uzna­
wania prymatu „techniki harcerskiej, 
metod, sposobów i sposobików" nad 
zagadnieniami treści jest dzisiaj ucie­
czką od problemów ideówych wciąż 
czekających na rozstrzygnięcie. Nie­
stety, bogate, ciekawe i inteligentnie 
redagowane pismo NA PRZEŁAJ 
ucieczce tej nie przeciwdziała i nie 
pomaga wykrystalizowaniu się wy­
raźnej linii ideologicznej odrodzone­
go ZHP. Sądzę, że nie zostanę źle 
zrozumiany, gdy w imieniu licznych 
sympatyków harcerstwa będę życzy! 
zarówno członkom redakcji jak i in­
nym działaczom ZHP:

Idźcie, druhowie, NA PRZEŁAJ 
nie wracajcie na drogi schematu i 
dogmatu, ale idąc na p r z e ł a j ,  
idźcie zawsze z kompasem...

MIKOŁAJ KOZAKIEW ICZ

rancji spłaty kredytu w ustalonym termi­
nie.

W razić stwierdzenia, żć kredy;owanć 
'przed,siębiOrs.wo pr. wacha nieptawiołowa 
gospodarkę, np. zamraża fuh us e w nad- 
miernych zapasach, wykorzystuje środki 
obtótowe na inwćs ycje, p nost niepiano- 
we straty ńp., b rtki ńętlą tńogly odma­
wiać kreuyiu jak również ściągnąć zaalu- 
żenife z tytułu jliż udzieliętych kie. y ów— 
bez ur.ySkiWańła ńa >0 zgory dłużnika. 
Bank nie będzie również ucłztelał kreuytu 
na zapasy jakościowo złe, rtie żliajdując* 
odbiorców.

W celu zwiększenia efektywności 
oddziaływania kredytu mają być 
wprowadzone odpowiednie zmiany w 
wysokości śtopy procentowej.

Jeżeli chodzi o techniczne czynno­
ści bankowe, to uproszczona zosta­
nie skomplikowana klasyfikacja kre­
dytów, tj. zostanie bardzo znacznie 
zmniejszona ilość rodzajów kredytów 
oraz będzie uproszczona bieżąca spra­
wozdawczość i dokumentacja kredy­
towa. (AR)

Szajka fałszerzy
przerabiała
banknoty dolarowe

Prokuratura Wojewódzka we Wrócławly 
prowadzi śledztwo w sprawie fałszowania 
banknotów dolarowych. Szajka faisżerży 
na Dolnym Śląsku przerabiała banknoty 
jedno i dwudolalowe na banknoty pięć- 
dziesięcio i studolarOwe, a następnie puSż- 
ezaia je pokątnie w obieg.

Szereg osób, które poinag&ly w fałsżó- 
waniu banknotów dolarowych lub zajmo­
wały sić ićh sprzedażą., zostało aresztowa­
nych, W toku śledztwa zbieg! jednak przed 
areSż.oWańiem jeden z głównych prze­
stępców Lesław Urgacz, syn Franciszka 1 
Władysławy z domu Dawidowie?., ur. 30. 
111.1932 r. w Co*o.nogu pcw. Ef.djin, a o- 
sialńiD zamieszkały W Gryfów.fc Śląskim, 
ul. Lwowska 10.

Ża Urgaćżem rozesłano listy gończe; 
Prokuratura prosi wszystkie osoby, mo­
gące Wskazać miejsce pobytu fałszerza, o 
zawiadomienie Prokuratury lub MO. (PAgj
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Ludowi
reakcjoniści”

D DŁUŻSZEGO już czasu narasta 
^  w NRF fala żądań o podwyżkę 
płac. Żądania te znajdują też wy­
raz w postawie DGB (zaciiodnio-nie- 
mieckich związków zawodowych). O- 
CZywiście, proces Walki o podwyżkę 
plac, -groźny dla twórców zachodnio- 
fiiemieckiego „cudu gospodarczego", 
budzi zrozumiały niepokój zarówno 
pośród wszelkiego rodzaju organiza­
cji pracodawców, jak i w szeregach 
działaczy ekonomicznych spod znaku 
rządzącej CDU. Przystąpiono do kontr­
ofensywy, której na imię... „Volks- 
aktienvereiin“ („związek akcji ludo­
wych").

Kontrofensywa ta wyraża się w 
prowadzonej przez aktywistów CDU 
pośród pracodawców kampanii pro­
pagandowej na rzecz organizowania 
W robotniczych środowiskach fabrycz­
nych „Związków akcji ludowej". Za­
nim wyjaśnimy bliżej, na czym rzecz 
polega, poprzestańmy na stwierdze­
niu, że chodzi tu o —  znany już nie 
od dzisiaj —  pomysł wypłacania czę­
ści zarobków robotniczych W postaci
sui generis akcji przemysłowych.

\
Twórcą koncepcji, głoszącej celowość 

werbowania „akcjonariuszy ludowych11 i 
twprfeeftła, odpowiednich związków w7a1'nie 
w obecnej sy.uacji, panującej na rynku 
pracy w iłfep', _ jes„ 6r rioAt Aheinte. ż 
Kolonii. Piastuje on odpowiedzialną god­
ność i funkcję kierownika wydziału gb- 
spoflarczego' CDU w Nadrenii, w  tym 
właśnie Charakterze założył — jako pierw­
szy w Niemczech zachodnich — „Związek 
akcjonariuszy ludowych11, aby — jak to 
szumnie określił — „zbudować nowy po­
rządek własności11.

Idea p. Rheinfelsa tak bardzo przy­
padła do gustów ł serc przedsiębior­
ców przemysłowych, związanych z 
partią CDU, że natychmiast z ogrom-

Co się kryje ża fasadą tych wszy­
stkich organizacji i do czego kon­
kretnie Zmierza ta cała impreza 
bliżej się dowiedzieć można z bro­
szury Erwina Hausslera pt. „Praco­
biorca jutra—  współodpowiedzialnym 
współwłaścicielem we wspólnocie go­
spodarczej". Autor tej broszury, ze- 
cer z zawodu i aktualnie poseł CDtJ, 
jest kierownikiem „Katolickiego Czy­
nu Męacżyzn", organizacji, a zwalają­
cej w Wirtembergii-Badenii z siedzi­
bą w Stuttgarcie.

Otóż, po gruntownych rozmyśla­
niach p. Haus&ier doszedł do zasadni­
czego wniosku, iż „niewątpliwie, do­
tychczasowa regulacja wynagrodzeń 
za pracę jedynie poprzez płacę jest 
przestarzała i wymaga uzuperńłema". 
Stwierdziwszy to, domaga się więc 
„inwestycyjnego zastosowania pod­
wyżek jako szczególnego źródła w 
tworzeniu własności pracobiorców". 
Rozróżnia on „konsumpcyjną" część 
podwyżek płacy od części „inwesty­
cyjnej". A następnie twierdzi, iż w 
każdym poszczególnym przedsiębior­
stwie należy zebrać ową „inwesty­
cyjną" część podwyżek i oddać ją do 
dyspozycji odpowiedniemu towarzy­
stwu powierniczo - inwestycyjnemu. 
Towarzystwo .to będzie inwestować 
zebrańe pieniądze w firmy przemy­
słowe, w zamian wręczając robotni­
kom „akcje", bądź „kupony udzia­
łowe", których kurs miano by regu­
lować według przeciętnego kursu 
giełdowego Wszystkich „zdeponowa­
nych" w ten sposób wartości, inwe­
stycyjnych.

Według obliczeń Hausslera, reali­
zacja jego projektu w skali ogólnej

W KRAINIE WINA 
..CUIKI” I CHLEBA

Korespondencja 
własna „Życia”

WM-

mym zapałem zaczęli ją wcielać w ! zasilałby gospodarkę NRF sumą 
czyn. Odbywa się to w ten sposób, przeszło 4,5 miliarda marek rocznie
że pracodawcy po prostu odkomende- 
rowują całe załegi swoich fabryk do 
„związku akcjonariuszy". Tak np. — 
według informacji prasowych —  peł­
nomocnik właściciela zakładów tkac­
kich w Miihlheim zwołał ostatnio ro­
botników na żebranie i polecił całej 
załodze powołać dó życia „związek 
akcji ludowych".

Dr Rheinfels jest nie tylko inicja­
torem organizacyjnym imprezy akcyj­
nej, ale też zapewnia jej podwaliny 
teoretyczno-naukowe i propagandowe. 
Wydaje centralny organ wszystkich 
„związków akcjonariuszy" pt. „Akcja 
Ludowa" oraz założył specjalne „W y­
dawnictwo do Spraw Reformy Spo­
łecznej". W ponowie października u- 
kazało się nakładem tego wydawni­
ctwa dzieło pióra dr Rheinfelsa pt. 
„Elementarz dla akcjonariuszy ludo­
wych". Przy pomocy tej książki Rhein­
fels, roztaczając przed ludźmi pra­
cy miraże dobrobytu, usiłuje „roz­
smakować każdego medoświadczonego 
robotnika w obcowaniu z papierami 
wartościowymi".

Wywody dr Rheinfelsa cechuje iście wi­
zjonerski romantyzm. „jeżeli w przyszłoś­
ci — powiada on — sobota stanie sic 
dniom wolhym od pracy, stworzy to po­
żądaną okazję, aby W dniti tym przed po­
łudniem wykonać te wspólne zadania, któ­
re w przedsiębiorstwach przypadają akcjo­
nariuszom1*.

Autor „Elementarza1* przewidział już na­
wet, o czyha podczas oWj ch przedpołud­
niowych sobotnich spotkań będą rozma­
wiać robotnicy. „Pierwszym — stwierdza 
— pytaniem akcjonariusza, skierowanym 
do spotkanego ko egi, będzie: No, jak tam 
stoją twoje akcje?11. '

To w sobotę przed południem. A  
w sobotę wieczorem?

„Wieczorem — zapewnia dr Rheinfels — 
bęuzićmy rządzie naszymi prżeiisięb.ofst- 
waim. tieżeii nam me wys.a.czą np. infor­
macje u /u■•...uiach voiK.sw .geh, musi wte­
dy przybyć p. Nordhoff (dyrektor zakla- 
uow; i uuzieiic odpowiedzi".

Impreza dr Rheinfelsa przybrała 
dość bujne kształty organizacyjne. 
Np. w Dusseldorfie^stmeje już ^Nie­
mieckie Kuratorium Społeczne do 
Tworzenia Własności" z o. premierem 
Nadreni-Westfalii z ramienia CDU, 
p. Arnoldem, na czele. W Kuratorium 
uczestniczą członkowie CDU —  eko­
nomiści, naukowcy i politycy (wśród 
nich — 4 posłów). Cel określono so­
bie nader efektownie — „Wyprowa­
dzić z dotychczasowego stada luń eks­
perymentów i rozwiązać problemy, 
związane z kształtowaniem własności 
szerokich warstw społecznych".

Niezależnie od owego „kuratorium", 
w tym samym kierunku rozwija twór­
czą działalność „Zjednoczenie Nie­
mieckich Związków Pracodawców" w 
NRF. Powołało ono do życia spec­
jalny „wydział tworzenia własności 
w rękach pracobiorców".

(ponad miliard dolarów).
Za podstawę swoich obliczeń Haussler 

przyjmuje, iż płaca godzinowa w NRf , 
o.rz; mywana ogółem przez 19 milionów 
zatrudnionych, wzrośnie rocznie o ok. 15 
fenigoW za godzinę. Z otrzymanej w ten 
sposób sumy 2/3 miałoby zasilić rynek 
kapitaiow^.

Robotnicy otrzymywaliby jako 
zysk z lej „lokaty, przeciętne dewi- 
dendy od firm, w które „zainwesto­
wali" lwią część swoich podwyżek'. 
Konkretnie, przy średniej dywiden­
dzie w wysokości 7,5 proc. rocznie, 
19 rnilio-nów osób, zatrudnionych w 
NRF, otrzymałoby łącznie ok. 300 
milionów marek. A zatem przecięt­
nie — w skali rocznej — każdy otrzy­
małby niespelha 16 marek!...

Oliczenia te ujawniają, czym w 
istocie jest cała impreza i ćo się kry­
je za fasadą pięknych haseł. Chodzi 
tu po prostu o przysporzenie w naj­
tańszy sposób przemysłowcom ka­
pitału inwestycyjnego z płac robot­
niczych W zamian świat pracy otrzy­
małby złudę współuczestnictwa w 
zarządzaniu przedsiębiorstwami i gro­
szowy udział w zyskach, a związki 
zawodowe (DGB) straciłyby w znacz­
nej mierze podstawę walki o pod­
wyżkę plac. W tej sytuacji nic za­
tem dziwnego, iż chadeccy ojcowie 
imprezy „akcyjnej" zyskali w środo­
wiskach robotniczych i związkowych 
miano „ludowych reakcjonistów".

A. P.

CHOCIAŻ największe wrażenie w 
Transylwanii wywierają na czło- 
<  wieku potężne szczyty Karpat — 

Omuli Karaim, wiszące wprost w 
przestworzach nad urodzajnymi rów­
ninami, czuje się tu także cały smak, 
piękno i Codzienne życie wszystkich 
zakątków Rumunii. Wzdłuż rzeki Ty- 
nisż wiele nowowybudowanych za­
kładów przemysłowych. Łączy je 
biegnąca obok rzeki kolej żelazna. 
Tysiące wagonów z rudą, węglem i 
maszynami toczy się tędy, dudniąc 
wśfód przełęczy. Tutaj również na­
potyka się największą liczbę pasa­
żerów w strojach ludowych ze wszy­
stkich dzielnic kraju. Przyjeżdżają 
w góry po zdrowie. Transylwania jest 
miejscem sanatoryjnego lecznictwa 
i wczasów.

Najbardziej malowniczo wyglądają 
Cyganie. Mają zawadiackie miny, 
czarne kapelusze z piórami oraz nie­
zliczoną ilość warkoczy i luźnie opa­
dających im na ramiona kędziorów. 
Podobno w żadnym okresie swojego 
żyćia nie uznają postrzyżyn. Żony 
ich, mniej natrętnie niż u nas, ofia­
rowują- swoją wiedzę tajemną w za­
kresie przepowiadania ludzkich lo­
sów. Mężczyźni handlują czym się 
da, ale najczęściej proponują... „cui- 
kę". Doprawdy, niezrównana w sma­
ku i taniości. Dwie leje kieliszek mo­
gący zawrócić z drogi i nieźle po­
krzyżować w głowie pierwotne za­
mysły.

W  Rumunii nie ma monopolu spi­
rytusowego. Każdy więc, jak może, 
stara się sam Wyciągnąć najlepiej 
„sens" z darów ziemi i słońca. Kon­
kurencja setek tysięcy wytwórców 
zrobiła swoje. „Cuika" nie Wkracza 
W dziedzinę zboża, ziemniaków, a tym 
więcej cukru. Wyrabia się ją ze śli­
wek jedynie. Na inne gatunki wó­
dek zarówno gorzelnie, jak i każdy 
nieomal chłop, posiadający winnicę, 
zużywają wytłoki z winogron. Jesień 
zastaje wszystkich nieomal mieszkań­
ców transylwańskiej wsi pochylonych 
nad parnikami i prasami, toczącymi 
do kadzi i beczułek słodkie soki z pi- 
nogri, muskatu, ryzlingu o najwięk­
szym procencie cukru, a więc i mocy 
przyszłego wina.

Przebywając wśród sadów i win­
nic, zapomina się czasem, że to nie 
Burgundia i na próżno poszukuje się 
wzrokiem poczciwego Colasa Breug- 
non, kpiącego sobie ze śmierci i 
przemijających utrapień. Życie do­
prawdy kusi już tym samym, co 
może „ofiarować".

Nie oznacza to wszakże, że podoba 
się ono w tej postaci Wszystkim. Hi­
storia, pozornie gładko tocząca się po 
Pięknej Ziemi, trzęsie także i czasem 
zgrzyta, podskakuje i wyprowadza z 
równowagi Wcale niekontemplacyjnie 
usposobionych ludzi. Kierownikowi 
gospodarstwa państwowego Chalczu. 
Samarze Dziordzie, któremu — jak

-

We iusl Chalczu
się miałem możność przekonać — I obserwacji i z rozmów z kierowni- 
znacznie wcześniej, niż naszemu kie- kiem transylwańskiego rolnictwa, 
yownictwu PGR, udało się przystąpić j leśnictwa i PGR, inżynierem Vetalu, 
lo wprowadzenia u siebie zasad roz- | że proste formy kooperacji już od
rachunku własnego i opłacalności 
produkcji rolnej, porządki takie też 
się niezbyt podobają. Wczesna jesień 
pozbawia kierowane przez niego go­
spodarstwo rąk do pracy. Większość 
robotników rolnych pracuje boYfftem 
na roLi sezonowo.

— Poglądają oni — mówił na doj­
rzewające śliwy —  i nie znam takiej 
siły, która by zatrzymała ich, kiedy 
stwierdzą, że nadszedł czas robienia 
„cuiki". Każdy z nich posiada własny 
sad i własny parnik.

Pięknie opalizujący kolor na ciem­
nych „węgierkach" wytrąca go z 
równowagi, wprawia w niepokój. 
Część zbóż i kukurydza pozostaje o 
tym czasie jesźCze na polu. Jest się
0 co martwić. . W Rumunii zniesiono 
już obowiązkowe dostawy, zastępu­
jąc je systemem kontraktacji i sku­
pu. Nowy sposób zdobywania zboża 
dla państwa oparto na zasadzie han­
dlowej — ekonomicznej. Ustalona ce­
na zbóż jest premiowa dla wszystkich 
trzech typów istniejącego w Rumunii 
rolnictwa —- indywidualnego, spół­
dzielczego i państwowego. W zależ­
ności od kondycji, • a więc przede 
wszystkim w zależności od termino­
wego dokonania sprzętu wypłaca się 
owe premie, wyższe lub niższe ceny. 
Różnica sięga 20 proc. Naprawdę, 
opłaca się dbać o dobrą gospodarkę.

Już pierwszy rok nowej wymiany 
między miastem a Wsią przyniósł 
obopólne korzyści. Zakontraktowane 
zboże wcześniej niż zboże z obowiąz­
kowych dostaw znalazło się w cało­
ści w elewatorach. W szeregu miej­
scowości wolnorynkowa' cena na 
pszenicę spadła poniżej cen gwaran­
towanych przez państwo kontraktem
1 Ustaloną ceną.

Nie wiem, ale —■ być może —  
piękna, urzekająca przyroda tego kra­
ju powstrzymuje ludzi od doprowa­
dzania pewnych spraw do ostatecz­
nego „przeginania" tego, co powinno 
być proste. Znajdują oni czas na 
opamiętanie się w porę. Ze zdziwie­
niem dowiadywałem się i z własnych

U

WHISKY CZY POLITYKA?
Od naszego specjalnego wysłannika

„Świat i Polska
0 12 krajach

Gdyby statystyk zabrał się do czytania 
ostatniego (39) numeru tygodnika „Świat
1 Polska11, obliczyłby skrupulatnie, że ża- 
miesztżbhj W nim artykuły o 12 Ićrajaćh,
w tym 6 własnych korespondencji zagra«Ł 
nicznych — z Francji dwie, po jednej 
Islandii, Niemifefc, Belgii i Ińcltmezji — 
wszystko to na 16 stronach. Na tychże 
stronach doliczyłby się statystyk 26 ilu­
stracji;

Ponieważ jednak nie jesteśmy statysty­
kami, Chcielibyśmy zasygnalizować inte­
resujący reportaż* Lucjaną Wolanowskiego 
z bazy amerykańskiej na Islandii w Ko­
t l i k  i regortaż-rożmowę Zbigiiiewa Sto­
larka z ptiiSkiini górnikami w belgijskim 
Mareiheiie Ponadto znajdujemy napisany 
z dużą znajomością faktów artykuł o mi­
sji Polaków i o rozwoju sytuacji poli­
tycznej w Laosie. Autorem artykułu jest 
Marek Gdański.

Również i w tym numerze obok kilku 
komentarzy ,,ńa gorąco" znajdujemy db- 
szerny i źe znawstwem robiony dZiaj 
„zdaniem Zagranicy11. Cym razCm przy­
nosi on pokaźne fragmenty z artykułów 
„Prawdy11, „Daily Herald11, „Le Monde11, 
„Stuttgarter Zeitung11 i „Daily Tele- 
graph11.

Nie znajdujemy natomiast w tym tygod- 
jiiu rubryki „Ze świata11, w której pokrót 

JU ce informowano dotychczas czytelników o 
*  tendencjach w gospodarce światowej.

(sch)

Londyn, 23 listopada

NIEPOROZUMIENIA francusko- 
brytyjskie, wywołane dostawą 
"  broni angielskiej do Tunisu, 

stanowią głęboki wstrząs we Wzajem­
nych stosunkach między Paryżem a 
Londynem" — z tą opinią spotkałem 
się wśród miarodajnych polityków od 
razu pierwszego dni po przybyciu do 
Londynu. Anglicy są specjalnie ura­
żeni wszystkimi posądzeniami, że ja­
koby idzie im o wyrugowanie Fran­
cuzów z bogactw Sahary, zwłaszcza — 
z nafty. Że swej strony oskarżają oni 
Francuzów, że swoją krótkowzroczną, 
upartą polityką wobec Algeru prowa­
dzą solidarność atlantycką na skraj 
przepaści.

Bardzo ujemnie oceniono tu odrzu­
cenie przez rząd francuski zapropo­
nowanej przez prezydenta Tunisu i 
sułtana Maroka mediacji, którą przy­
jął algerski front wyzwolenia naro­
dowego. Tym bardziej, że mediacja nie 
Czyniła z niepodległości Algeru wa­
runku wstępnego rokowań, lecz okre­
ślała go jako cel.

Z drugiej jednak strony każdy An­
glik przyznaje, że należy uczynić 
wszystko co można, aby utrzymać 
aktywny sojusz z Francją, bez któ 
rej nie może być mowy o kontynuo 
waniu polityki solidarności europe.i 
'skrej dla utrzymania pewmej równ. 
Wagi przed naciskiem amerykańskim 
Dlatego też opinią angielska pochwa­
la decyzję premiera Macmillana co 
do wyjazdu w poniedziałek na jeden 
dzień do Paryża, aby rozmówić się 
z premierem Gaillardem. Niemniej 
jednak wszyscy tu w Londynie zdają 
sobie sprawę z tego, że kryzys zau­
fania między Paryżem a Londynem 
jest zbyt głęboki, aby go załatać w 
ciągu kilkugodzinnej rozmowy. Pod­
róż ta ma -zamanifestować przed 
światem choćby pozory trwania so­
juszu francusko-brytyjSkiego —  „En- 
tente Cordiale", ale już bez kordial- 
ności! —  jak dowcipnie zauważył pa­
ryski „Le Monde".

Za niepowodzenia w polityce at­
lantyckiej ostatniego okresu Anglicy 
czynią w dużym stopniu odpowie­
dzialnymi Stany' Zjednoczone, których 
polityka jest w Londynie coraz pow­

szechniej potępiana. Ujemnie ocenia 
się też w Londynie ostatnią rolę prez. 
Eisenhowera, który stracił dawny pre­
stiż, jaki Wśród Anglików posiadał. 
W Londynie uważają, że przyciągnię­
cie do Współpracy W dziedzinie po­
lityki zagranicznej Stevensona Wska­
zuje jak bardzo spadł w USA auto­
rytet Eisenhowera.

Wśród polityków angielskich krąży 
zagadka: „Co to jest Biały Dom"? 
Odpowiedź: „Grób zttanego żołnie­
rza".

W tych warunkach prognostyki, co 
do Wyznaczonego na 16 grudnia w 
Paryżu trzydniowego spotkania Eisen­
howera, Macmillana, Gaillarda, Ade- 
nauera i tuzina pozostałych premierów 
atlantyckich, są pesymistyczne.

Pod tym względem ocena Lippmana na 
lamach „New York Herald 1'ribune*1 jest 
Uważana ?.n niepozbiwioną słuszności. 
Lippman sądzi, że Wewnętrzne konflik­
ty, różuzieiająee NATO, uoprowauzą uo 
rozkładu .ej organizacji, 0 ile mocarstwa 
należące do NATO nie będą W stanie 
uzgodnić wspólnej polityki, która by 
zmierzała do zawarcia zbiorowego ukła­
du ó bezpieczeństwie Europy wspólnie ze 
Związkiem Radzieckim i państwami; 
Wschodniej Eitrbpy.
Jeszcze większe wrażenie wywołał 

v Londynie zafnieszeżony na lamach 
zisiejszego wydania łabourzystow- 
kiego tygodnika, „News Statesman", 
st otwarty do Eisenhowera i Chru- 
tczowa, pióra znanego filozofa an- 
elskiego Bertranda Russela.

„Między ha rodowa anarchia — pisze 
luśśell — jaka nieuchronnie wynikłaby z 
ićóigfahićżóńego rozpowszechnienia bfo- 
1 termojądrowej, nie leży ańi W intere- 
>ie Związku Radzieckiego ani Stanów 
'jednoczonych...
...Istnieje tylko jedna droga wyjścia, a 

lianowicie, aby Wschód i Zachód uzna- 
V wzajemnie swe stanowiska, aby przy­
dały, że muszą nauczyć się współistnieć 
zajemnie i zasiąpić silę argumentami. 

Jie jest niezbędne, aby jedna czy dru- 
a strona wyrzekły się swego wyznania 
liar.y, Konieczne jeśt jedyhie, aby zre- 
ygnowaly z USiioWań propagowania 
wych poglądów pizy pomocy siły zbroj-
?j“ -Bertrand Russel kończy wezwaniem do 
byftwu mężów stanu, aby' spotkali się w 
e i u przeprowadzenia szczerej r#mowy 
a temat warunków współistnienia. 

Przyznać jednak należy, że prze- 
óętnego Anglika cała ta kontrower­
sja atlantycka i stosunki między 
Wschodem a Zachodem mniej inte­
resują, niż to, czy BeVań był w We­

necji pijany, czy też nie. Chodzi nam
0 sensacyjny proces o zniesławienie 
na łamach konserwatywnego tygodni­
ka „Spectator". Ofiarą zniesławienia 
byli trzej znani przywódcy Labour 
Party — desygnowany na ministra 
spraw zagranicznych w przyszłym 
rządzie Labour Party, Bevan, sekre­
tarz Labour i jej szara eminencja, 
przewodniczący II Międzynarodówki, 
Morgan Philipps oraz znany poseł
1 publicysta — Crossmah.

Mieszkająca we Włoszech przygodna ko- 
restiomłen ka ..Spec!atora11, panna Niehół- 
son, doniosła w lutym br., że Bevan, Phi­
lipps i Croismaii, któfzy przyjechali z ra­
mienia Labour Party na zjazd socjalistów 
włoskich w Wenecji, Usiłując doprowadzić 
do zjednoczenia między grupą Nenarego a 
grupą Saragata, byli przez cały czas swego 
pobytu tak zalani nieustannym piciem 
whisky, że ich misja polityczna spaliła na 
panewce. Ich włoscy partnerzy nie mogli 
się z himi dogadać.

Trzej przywódcy . zaprzeczyli tej 
wiadomości, uznali ją za oszczerstwo, 
mające ich zdyskredytować jako po­
lityków na forum międzynarodowym, 
i wszczęli proces o zniesławienie. Sąd 
przysięgłych przyznał im rację i sę­
dzia zasądził od wydawcy „Specta- 
tora“ po 2500 funtów szt. odszkodo­
wania dla każdego z nich wraz z ko 
sztami prowadzenia procesu, które 
wyniosły drugie tyle. Ogółem ta nie­
sumienna relacja przygodnej kores­
pondentki kosztowała wydawcę „Spec 
tatora" ok. 20 tys. funtów.

Oczywiście sam fakt, że Bevan, 
Morgan Philipps i Crossman byli w 
Wenecji pijani, czy też nie, nie jest 
ważny. Wiadomo, że wszyscy trzej 
nie są abstynentami. Nie był nim w 
czasie swej aktywności politycznej 
Churchill, a znany i powszechnie sza­
nowany za życia przywódca labourzy- 
stowski Artur Greenwood, najlepsze 
swoje przemówienia wygłaszał w sta­
nie nietrzeźwym. Zresztą, słynny 
„Lobby Bar" w kuluarach Izby Gmin 
ma swoją światową sławę pijacką, 
nie ustępującą nawet knajpom war­
szawskim, a mimo to jest kuźnią po­
lityki parlamentarnej. Ale w danym 
wypadku ważna była reputacja przy­
wódców labourzystowskich w między­
narodowym ruchu socjaldemokratycz­
nym.. jako akuszerów przy trudnych 
i w końcu nieudanych narodzinach 
jedności socjalistów włoskich.

STEFAN LITAUER

1953 r. są tu dobrze znane i zdają 
doskonale egzamin. Ponad 50 proc. 
spółdzielczego areału (z absolutną 
większością średniaków) należy do 
takich, niższych form kooperacji, o 
najróżnorodniejszym charakterze i 
dziesiątkach pisanych i niepisanych 
statutów.

Ostatnio w bardzo szybkim tempie 
wyrównuje się w transylwańskim 
rolnictwie proporcje Zakłócone stary­
mi pojęciami o gospodarce rolnej.

—  Wszystko wraca na swoje miej­
sca —  orzekają chłopi.

W  planach inżyniera Vetalu wy­
czytać dziś można nie tylko to, co 
być powinno, ale przede wszystkim 
nieomal to, co już było, jest i może 
być w przyszłości.

—  Praktyka setek tysięcy rolników 
Transylwanii p rzy d łu g ie  wieki po­
twierdza, że jest najbliższa prawdy —  
mówi Vetalu.

Nie zalicza się on do entuzjastów 
roślin „modnych" na poszczególne se­
zony. Jeśli marzy (do czego —  jak 
twierdzi —  ma prawo), to o więk­
szych i lepszych niż obecnie sadach, 
winnicach, racjonalniejszej hodowli. 
Słowem, o tym by jeszcze piękniej 
i lepiej wyglądała Transylwania.

Z żalem rozstaję się z tą ziemią 
słońca i gór, opanowaną radością. We 
wsiach i miastach ludzie potrafią pić 
dobre wino i słuchać „romansów". 
Głośniki radiowe na ulicach mają 
dla nich o wiele większe niż u nas 
znaczenie. Podobnie jak w całym 
kraju przez większą część dnia i dłu­
go w noc płyną z nich melodie o mi- 
łoiści', żalu i' nadziei. Chyba trudno 
byłoby przeżyć Rumunowi choć je­
den dzień bez swoich pieśni. Stano­
wią one w życiu narodu bardzo po-, 
ważną pozycję wychowawczą, kształ­
tują przyszłego obywatela. Są prze­
cież najłatwiejszą, pierwszą i pow­
szechną zarazem, metodą wprowadza­
nia ludzi w ważne sprawy swojego 
społeczeństwa.

—1 Ta muzyka —  proszę pana —  
przekonywał mnie, i tak przekona­
nego już dostatecznie, inżynier Veta- 
lu —  nie jest tylko regulatorem życia, 
ale najistotniejszą jego częścią.

ALBIN BORRUK

Prekursorzy
sztuki
abstrakcyjnej

I (>d naszego ftorespondenla j
Paryi, 23 listopada
i trtiHNlSAŻ wystawy abstrakcjom- 
W  stów malarstwa poeskiego zebrał w 

piątek wieczorem u; galerii Demse Ren* 
ne w Paryżu w.ele znanych osobistości 
ze świata artystycznego stolicy Francji. 
Gaieria Den.se nemie ucnoazi w Pary­
żu za jedną z najpoważniejszych w dzie­
dzinie nowoczesnego malarstwa. Fakt, 
że udz.elita gościny płótnom polskich 
malarzy już jest swego rodzaju wyróż­
nieniem.

Wystawa, która otwarta będzie do 15 
gruun.a, nosi tytuł ,,prekursorzy sztuki 
absti akcyjnej w Pol. ee Gromadzi ona 
prace Stażewskiego, Beriewiego, Strze­
mińskiego, Kooro i Maiewicza. Szcze­
gólnie teh ostatni zainteresował publicz­
ność, mająca rzadito tylko okazję oglą- 
dan.a jego dziet. Nie zapominajmy, ze 
jest to jeden z ojców sztuki abstrak­
cyjnej i że d a wiciu luuzi uchodził do­
tychczas za Rosjanina. W istocie bowiem 
w Rosji Spędza poważną część swego 
życia.

W komitecie honorowym wystawy zna­
leźli się rn. in. dyrektor Muzeum Sztu­
ki Nowoczesnej w Paryża, Jean Ccissou, 
poeta Tristan istna, Jean Paul Sartre 
i dyrektor Muzeum Amsterdamskiego, 
Sandberg. Komisarz wystawy, Julian 
Przynoś, dwoit się i t to u w czasie wer­
nisażu, oojuśniając z właściwym sobie 
zamiłowań.em do tego rouzaju sztuki jej 
tajniki i niuanse.

Z rozmów, jakie można było przepro­
wadzić w piątek w Galerii Denise Ren- 
ne z przyoytymi tu artystami i kryty­
kami sztuki wynika, że śą oni pełni za­
interesowania dla wystaw onych w Ga­
lerii dziel, jak i uznania dla naszych 
władz, które szanują womość twórczych 
poszukiwań, czego dowouem jest wlaśńtó 
obecność tej wystawy w Paryżu.

Z. s.

Kłótnia
w angielskim parlamencie

Zazwyczaj opanowany premier brytyj­
ski Macmillan w czasie wielkiego. pode­
nerwowania użył w zeszłym tygodniu w 
parlamencie bardzo nieparlamentarnych 
słów. „Tylko paru może wysunąć równie 
głupią sugestię" odparł premier na inter­
pelację przywódcy opozycji labourzystow- 
skiej łługh Gaitskella.

Deputowani labomzystowscy natychmiast 
podnieśli wielki szum, zaś Gaitskell wstał 
z miejsca i blady ze złości powiedział: 
„Premier jest oczywiście jak zwykle i.m- 
pertynencki i pełen arogancji. Ani pańska 
odpowiedź, ani sposób odpowiedzi nie do­
tyczą istoty spraw11,.

Nazajutrz cała prasa angielska, nawet 
sprzyjająca premierowi, uznała ten wy­
buch Macmillana za bardzo niewłaściwy. 
Wyraża się opinię, czy wymiana tego ro­
dzaju „komplementów11 nie podważy pod­
stawy prac parlamentu angielskiego — 
wzajemnego poważania obydwu partii. We­
dług „Daily M?rror" od wielu lat po raz 
pierwszy przywódca jednej partii nie 
obraził osobiście i tak poważnie przywód­
cy drugiej partii. „News Chronicie11 pisze: 
„powstaje następujące pytanie, czy był to 
czyn człowieka zmęczonego nieprzerwa­
nym łańcuchem prac, czy też jest to ozna­
ka upadku starych, ustalonych zwyczajów 
i parlament wstępuje w nowy, bardziej 
gorzki okres stosunków międzypartyj­
nych". (sch)

L
SOFOKLES — Antygona. Przełożył ł

opracował Mieczysław Brożek. Ossolineum. 
Str. 108. Cena zł 3.20.

WILLIAM SZEKSPIR — Makbet. Wyda­
nie czwarte uzupełnione w przekładzie J. 
Paszkowskiego. Opracował G. Sinko. Osso­
lineum. Str. 178. Cena zł 4,50.

BOLESŁAW KIELSKI — Język francuski 
a polski. Wyd. II Ossolineum. Str. 28. Cena% 
zł 3.

JACK LONDON — Dzieła. Tom 6 — Że­
lazna stopa. Przełożył J. Stawiński. — 
Mieszkańcy otchłani. Przeicżyła K. Tasz- 
nowska. Iskry. Str. 480. Cena zł 36.

»LECĄ ZURAWIE...«
(pa naszego specjalnego wysłannika
Moskwa, w listopadzie

Mglisty moskiewski poranek. Na- 
bfzeżem jednego z bulwarów biegnie, 
zanośiżąc się od śmiechu wysoka czar­
nowłosa dziewczyna w czarnym, obci­
słym swetrze. Za nią pędzi chłopiec. 
Usiłuje dogonić, pocałować, ale... nic z 
tego. Kamera przeskakuje raz po raz, 
zmienia plany i ujęcia w sposób okrzy­
czany do niedawna jako „ekspresjoni- 
styczny formalizm". Są jakieś fanta­
styczne przejścia i operowanie biało 
czarnymi kontrastami na tle plątani­
ny mostu i szaromlecznej mgły. Są 
przenikania i... ale nie o artystycz­
nych, operatorsko malarskich walo­
rach filmu „Lecą żurawie" chcę Wam 
tutaj opowiedzieć, lecz o jego treści 
i bohaterach, gdyż oni właśnie stali 
się — nie tylko zresztą dla mnie —  
tak ogromnym zaskoczeniem.

Cóż — w zasadzie historia niby taka 
sama jakich dziesiątki jUż nakręći y po 
wojnie najrozmaitsze wytwórnie radziec­
kie:

On, Ona. Liryczna miłość, z wierszami* 
przekomarzaniem się itd. I nagle, w 
Jhwili gdy młodzi mają się właśnie po­
orać — wojha. on idzie jako ochotnik na 
front, Ona pracuje na tyłach. Wojna się 
kończy i... znamy, żnańoy! zawołajcie: 
.Zwycięska salwa, czołgi, urra! rozwinięte 
iztandary. Ort i Ona, pfiytuieni na ile 
ych sztandarów idą razem pod rękę 
iWdować nowe, lepsze życie...

szynelach. Zotńier.,y śmiertelnie umęczo­
nych, z trudem wyciągaj,.cycu z kleistej 
mazi rozmókł, ze s.częte.u, pa ciane bu­
ciory. Z lnie.ze i„ą be* sA&ii./iu, tuiar- 
skiej piosenki.

Tu wojha pokazana jest z całą suro­
wością prawny.

Tak samo bez szminki ukazane jest 
wojenne życie lia .yłacn, w Bónibamo- 
wanej be* przerwy Moskwie. Śmiertelny 
stracn na ivvatZt.cn wynęu .ni ch Kobiet 
szukających schronienia w metrze. Gru­
zy, trupy na UnC cii. Głóu. SaniOilapatćie 
roootniitow. Męni ewakuacji n-a sybir 
czy do Kazachstanu, aęni rannych w 
szpitalu. Lutiźka wielkość i Iudzna ma­
łość.

Mamy tu 1 spekulantów tuczących się 
na haiH.fł lekami czy żywnością, marny 
prosty.u.ki i kupczymy, nie przebiera­
jące W środkach, byle lyiko zabezpieczyć 
sobie wygóany byt, pode a> gay tuż obok 
lucizie Konają n eraz dosłownie z glonu.
Takie jednak właśnie było życie 

podczas wojny, kiedy to ofiarność i 
bohaterstwo mieszały się ze zbrodnią, 
podłością i tchórzostwem. „Lecą żu­
rawie", Wzorem najlepszych tradycji 
pudoWkinowskich i eisensfeinowskich, 
wżbog-aconym o najświeższe zdoby­
cze włoskiego neorealizmu (me tylko 
dekolt w czarnym swetrze Weroniki 
jest włoski!), taki właśnie daje prze­
krój wojennego życia i wojennych 
ludzi.

Siedząc w moskiewskim kinie mia­
łem możność obserwowania jak pu.b-A właśnie — że nic z tych rzeczy!! Choć i , ,  ,, ,

tiby akcesoria pozostają w zakońc.-eniu ! licznosć reaguje na iO wszystko. 1 
„— . ------- ....... ............ muszę powiedzieć — że taki właśnieilmu te same. Jest więc zwycięstwo 
est ogólna radość. Są i rozwiane sztan- 
ary. Ale... ha tle tych sztandarów widać 
żyjeś biedne, pbdep ane i zniszc.one 
zcżęście.
Ta sama dziewczyna która tak radoś- 

iie i beztrosko uciekała przed goniącym 
ą ukochanym chłopcem — przedziera 
się teraz s a m a  przez ro enluzjaz- 
lowatty atmosferą zwycięstwa Uum.
Ta dziewczyna w czarnym swetrze to 

właśnie Weronika, główna bohaterka fil- 
nu. Nie było jej dane zaznać szczęścia 
: najdróż zyin, k óry idzie na front, od- 
laje się więć bratu swego narzeczonego, 
nającemu tę tylko nad nim przewagę, że 
ofrafi? zadekować się na tyłach i... jest 

ta miejscu.
Jakże inaczej niż we wszystkich fil­
iach radzieckich, które znam, pokazany 
est tutaj f on i wojna. Ta wojha w fll- 
nie „Lecą żurawie11 to przede uśżyst- 
tim... błoto. Jedno w e k e przerażające 
słoto. Jakieś rozległe i hie kończące się 
norzary, z rżadk-, tytko porosi keokami 
pozbawianych liści krzewów i anemicz­
nych br ózek. Przez to błotb brnie od­
dział żołnieiźy, W brudnych podartych

sposób ukazywania prawdy o wojnie 
i człowieku robił na widzach, na 
młodzieży zwłaszcza, wrażenie kolo­
salne. Choć słyszałem później w roz­
mowach i dyskusjach również inne 
głosy...

— Zaczictn eto?!! — mówił mi pewien 
krytyk w ruszaj.,c ramion mii. Móże 
takie his,one jak z Werohiką zdarzały 
się czasami, ale ulaczcgo pokazy w. ć to 
na filmie? Przecież \vs yscy wi dzą, że 
w każdym społ czeńsiwie istnieją np. 
Choroby weneryczne. Ale czy to jest po­
wód aby pokazywać je na ekranie?... 
Ale publiczność, ten najlepszy re­

cenzent wszystkich czasów, epok i 
ustrojów —  wali tłumem na każdy 
spektakl.. I przekonany jestem świę­
cie, że tak będzie i u nas. w Polsce, 
gdy tylko miede, moskiewskie „Żu­
rawie" do nas Ofzyłccą...

ADAM W. WYSOCKI
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Klasyfikacja na listach światowych

Zamorscy lekkoatleci też nie próżnują!
\ \  SPANIAŁE wyniki osiągają lek-
’  * koa-tieci Europy, jatt przeKonia- 

liśmy się z zestawień, ctruKOwanych 
paprzeaniO. Amerykanie i Australij­
czycy jednak także me próżnują... 
Irzeoa więc zaznajomić Się i z za­
morskimi rezultatami, lepszymi cd 
europejskich, aloo mieszczącymi srę 
wśród zdecydowania europejskie.! 
S p ecja ln ości (oszczep, rnłot, biegi diu- 
g.e), abyśmy mien pełny przegląd 
światowej czołówki lekkoatletycznej. 
W  niektorycn konkurencjacn (mńaj 
robimy wyjątek. Podajemy wszystkie 
wymid, z europejskimi włącznie.

Na marginesie rezultatów „jardo­
wych" konkurencji (np. 44U jaroów i 
poł mili) warto zaznaczyć, że na 
400 rp Swatowski trafi w tym roku 
jako trzeci na świecie do oficjalnych 
zestawień. Oficjałn.e prowadzi się 
bowiem oddzielne statystyki dla dy­
stansów jardowych i metrycznych. 
Tylko w dziennikach sportowych 
praktykuje się metodę przeliczania 
(odejmując 0,3 v=ek z czasu na ćwierć 
mili i 0,7 sek. na pół mili) wyników 
jardowych na metryczne.

100 JARDÓW (91 4 M)
9 3 — Morrow. Murrhisoń, Simę
8,4 — Cassel, Cook, Griffin, Smith, Whi- 

te, Williams (Wszyscy USA). Te 
wyn ki nu pewna otipowiad&ją 
10,2—rC,3 na 100 m.

100 M
10.2 — King i Simę
10.3 — Murchison i Conceicas (Brąz.)

Dzisiejsze imprezy sportowe
V/ Hali Gwardii III Międzynarodowy 

Turniej Szablowy.
Program: Godz. 9 Francja — Włochy; 

go ci z. 11 Węgry — NRF; godz. 18 Francja 
— Polska 11; godz. 20 Węgry — Polska I.

Godz, li na pływalni AWF drużynowe 
mistrzostwa Polski w pływaniu.

W sali BOS, przy ul. Górnośląskiej 45 
zawody zapaśnicze Gwardia W-wa — AZS 
AWF. W sali PKiN mecz siatkówki kobiei 
Łparia W-wa — Gedania Gdańsk, Legia 
W-wa — -Start Łódź. W sali Domu Słowa 
Folsk. mecz bokserski o Puchar Juniorów 
Warszawa — Rzeszów.

Godz. 18 na Torwarze klasyfikacyjne za­
wody w łyżwiarstwie figurowym o Puchar 
Warszawy.

Godz. 18, Dom Słowa Pol. ćwierćfinały 
I Kroku bokserskiego.

Godz. 17 w sali MDK mecz koszykówki 
kobiet Gwardia W-wa — /ras Wrocław. 
W hali przy ul. Konwiktorskiej mecz ko­
szykówki kobiet Polonia W-wa Slęza Wro- 
ciaw.

Godz. 18 w sali CHPD przy ul. Nowo­
grodzkiej 31 mecz tenisa stołowego Sparta 
Żoliborz — Start Łódź. (m)

ZOO M
20 S — Collymore USA
20.9 — Bush USA
20.9 — Cassel USA ,
220 JARDÓW (PO PROSTEJ) — 291 M

20.4 — Agostini (Trynidad) i Simę
20.6 — ChrisA nsLn, Dangherty, Lyles,

Morrow, Norton, Whilten (wszy­
scy u s a >;

400 M
46 0 — Ccurtney
46.3 — Jenkms (obaj USA)

440 JARDÓW
46.5 — Larrabte USA
46.7 — McMu ray USA
46.8 — Davis (jSA
48.8 — Spince USA
46.8 — Tobacco Kanada
46.9 — Majócco USA
46.9 — Moff USA
47.0 —■ GOsSper Australia 
Dla porównania .z 400 metrami odejmuje 

się 0.3 sekundy
800 M

1:45,8 — Cour ney USA 
1:46,9 — Sowell USA

880 JARDÓW 
1:17,2 — Bowden USA 
1:47 8 — Delaney Irlandia 
1:48 3 — Jan. en USA 
1:48,3 — Seurloi h USA 
Odejmujemy 0,7 s;k.

1 MILA (1609 M)
3:57,2 — Ibb >tson W. B ywania 
3:58,5 — Waern S wecja 
3:58,7 — Bowden USA 
3:58,8 — Deianey Irlandia 
3:58,9 — Lincoln Aus raiia 

Moens B Igi a 
3:59,1 — Jungwir h CSR

Vuorisalo Finlandia 
3:59,3 — Woou W. Bry.anća 
4:00,2 — Solsola Finlandia 
4:00,4 — Elliot Aus raiia 
4:oo.i — Eiicsin S wecja 
4:00,6 — LEWANDOWSKI Polska 
W biegu 5000 m tylko 2 zamorskich bie­

gaczy osiągnęło poniżej 14 min.
13:54,4 — Lawrence Australia 
13:56 4 — Halberg N. Ze.anUia 
Na 10 000 m Europa Jest bezkonkurencyj­

na.
Prezen ujemy plotkarzy amerykańskich: 
110 M PŁ. (WŁASClW E 120 JARDÓW)
13.4 — tampbell i Silbcrt
13.5 — Calhoun
13.6 — S.evens
13.7 — J nes
Rekorch.is.a Europy ̂ Ląuer (NRF) osiąg 

nąl 13,7.
400 M PŁ.

50 2 — Culbreath
50.5 — Lewis
50.9 — Davis
Następny Amerykanin jest słabszy od 

KOTLrNSKlEGO. Południowo-Ałrykańczyk 
Potgieter z czasem 50,4 jest drugi na świe­
cie.

W skoku w da] Grabowskiego wyprzedza 
na świecie tylko B li (USA) 810. Następne 
re ul aiy amerykańskie są nas.ępujące:

778.5 — Shelby
775.9 — Hamil on
770.9 — Gambie
Amerykanie mierzą wyniki z dokładno­

ścią do 0,1 milimetra. Gamble ma np. re­
zultat 770,99.

Tyczkarze amerykańscy skaczący ponad
4,5 m to:

48i,96 — Gutowski 
464,82 — Bragg 
464 18 — Kich^rds 
463,55 — Morris 
459,74 — Rosę 
457,62 — Brever
Jedynym trójskoczkiem wielkiej klasy 

jest za morzami mistrz olimpijsKi Drążyli,j- 
czyk Da Silva. Jego najlepszy tegoroczny 
rezultat (w Moskwie) — 15,92.

W skoku wzwyż Amery anie nie używali 
„c..arouziejskiego pantofla". S ąd też po­
chodzi względnie siacy poziom ich wyni­
ków:

211,45 — Smith USA
210,5 — S.ewart USA 
209,34 — dumiis USA 
2o9,0 — Porter Aus ralia 
20j,74 — Hi.s.n PSA
Na^silniejs e punkty Amerykanów to ku­

li  i uysic. W kań lepsze lezulta.y od SGS- 
GÓRN.KA osiągnęli:

18,95 — 0 ‘Biien 
18,94 — Niecer 
13,12 — Owen 
17,89 — vich 
17 62 — Davis 
17 43 — Ban.um
W i y ku wyprzedzają PIĄTKOWSKIEGO
58,28 — iiliis 
56 80 — Babka 
56.43 — Oer.er 
5j ,85 — O.Brien 
55,85 — Ban um
W oszczepie tylko Held pasuje do grona 

najlepszych w Europie z wynikiem 81,47, 
a wśróu miociazzy na europejskim pozio­
mie znaj..ują s.ę:

66 55 — Conoliy 
64,3- — Hall 
62,10 — Bachhus
W  skali światowej naszym najsil­

niejszym punktem jest rzut oszcze­
pem. Kopyto i Sidło ustępują tylko 
Danielsenowi, którego wyniku 84 m. 
wielu statystyków nie klasyfikuje 
(podobno 84 m osiągnął Danielsen na 
pokazówce) podając 81,03, oraz Kuź- 
niecowowi — 83,73. Na drugim miej­
scu jest Grabowski w skoku w dal. 
Dwa razy klasyfikowany jest Krzy- 
szkowiak —  na 5000 m i 3 km z 
przeszkodami (bierzemy pod uwagę 
konkurencje olimpijskie).

Z miotaczy w światowej dziesiątce 
są Rut i Piątkowski. Sosgóraik w 
kuli zajmuje 11 pozycję, tak samo jak 
plotkarz Kotliński (400 m pł.) Ważny 
w skoku o tyczce, oraz Chromik ne 
5 km. Makomaski po przeliczeniach 
jardowo-metrycznych ma 13 miejsce 
wśród .„halfmilerów". O Swatowskim 
już pisaliśmy.

Wiele osiągnęli nasi lekkoatleci, w 
roku 1957, ale chyba oni i my mamy 
większe ambicje na rok przyszły —  
sezon mistrzostw Europy. Wypada 
więc życzyć spełnienia życzeń lekko­
atletom i sobie.

ST. SIEŃ.

Jak to jest
z leczniczymi wodami?

Doprawdy nie wiem, czym należy tłu­
maczyć brak wód mineralnych n a w e t  
w uzdrowiskach. Oto od 2 października 
br. przebywam w Inowrocławiu na le­
czeniu sanatoryjnym i na próżno szukam 
potrzebnych mi wód mineralnych w 
miejscowych aptekach i kioskach.

Jeżeli kraj nasz jeigt w tym szczęśli­
wym położeniu, że posiada nieprzebra­
ne źródła różnorodnych wód leczniczych 
— to chyba można by oczekiwać, aby 
przynajmniej w uzdrowiskach znajdował 
się ich „pełny asortyment", a nie tylko 
wody „lokalne".

Tymczasem w Inowrocławiu, lecząc 
kąpielami gościec, zaniedbuję przepi­
saną mi kurację przewodu pokarmowe­
go, z braku możliwości nabycia odpo­
wiednich wód.

KURACJUSZ
*

Prowadzenie kuracji przy schorzeniach 
przewodu pokarmowego wymaga syste­
matyczności. i czasu. Sam pobyt w sana­
torium, gdzie są odpowiednie źródła 
wód leczniczych, nie wystarcza. Lecze­
nie powinno się przedłużyć po powrocie

Zjazd absolwentek
gimii. im. A. W azówny

Tymczasowy Komitet Organizacyjny Zjaz 
du b. wychowanek Gimnazjum im. kró­
lewny Anny Wazówny w Warszawie prosi 
wszystkie nauczycielki i koleżanki o na­
wiązanie kontaktu.

Adres Komitetu Organizacyjnego: AHna 
Eiger - Chmielewska, Warszawa, Wspmna 
69 m. 15., telefon 2131-19 do godziny 8,30.

Rosyjska książka 
w Międzynarodowym Klubie

W sobotę w Międzynarodowym Klubie 
Prasy i Książki na Nowym Świecie otwar 
ta została wystawa książki radzieckiej. 
Wystawa ta grupująca ok. 1000 ekspona­
tów stanowi przegląd bieżącej produkcji 
wydawniczej Związku Radzieckiego.

Znajdziemy tu książki z wszystkich 
dziedzin wiedzy, literaturę piękną, sptl- 
ieezno-polityczną, dziecięcą, albumy, sło­
wniki... Bogato reprezentowana jest lite­
ratura zachodnia tłumaczona na język ro­
syjski oraz literatura obcojęzyczna wyda­
wana w ZSRR. Na specjalną uwagę za­
sługuje interesujące opracowanie pla­
styczne wysuwy. Ekspozycja czynna jest 
codziennie do 7 grudnia włącznie w go­
dzinach 11—19.

Wiele z wystawionych książek zakupić 
można w księgarni Klubu. (h.p.)

Zpubiono—znaleziosio
17 bm. przy ul. Mokotowskiej znalezio­

no męskie buty. Poszkodowany winien 
zgłosić-się pod adres: ul. Mokotowska nr 
21 m . 6.

Pracownicy poszukiwani
Modelarza gipsowego do prac modelarskich w za­
kresie nadwozi samochodowych, 4 tokarzy, 3 fre­
zerów, 2 modelarzy na modele odlewnicze drew­
niane oraz drewniane makiety i formy blachar­
skie, wytaczarza zatrudni Biuro Konstrukcyjne 
Przemysłu Motoryzacyjnego w Warszawie, Aleja 
Stalingradzka 5a. Zgłoszenia należy składać w 
Dziale Kadr, w godz. 8— 13 (dojazd tramwajem
„ 2 1 " ) ._______________________________  k 13876-0
2 wysoko wykwalifikowanych modelarzy od 1 
stycznia 1958 r., lub wcześniej, plastyka do mo­
delowania obuwia i prac graficznych, inżyniera 
lub technika z kilkuletnią praktyką inwestycyj­
ną zatrudnią Śląskie Zakłady Obuwia, Otmęt, 
pow. Krapowicę, st. kol. Gogolin. Wynagrodzenie 
do omówienia w dyrekcji przedsiębiorstwa. 
Mieszkanie zapewnione w osiedlu mieszkanio­
wym własnym. k 15745-0
Kierowców samochodowych i kandydatów do 
straży pożarnej w wieku od 22 do 35 lat zatrudni 
natychmiast Warszawska Komenda Straży Pożar­
nych. Kandydaci powinni zgłaszać się pod adre­
sem: Warszawa, ul. Polna 1, III piętro, Wydział 
Kadr. ____________________________ k 73-B-O
Inżyniera-chemika na stanowisku z-cy dyrektora, 
znającego produkcję: lepików bitumicznych, mas 
dylatacyjnych oraz emulsji asfaltowych zatrudnią 
Pruszkowskie Zakłady Materiałów Izolacyjnych, 
Pruszków, ul. Waryńskiego 14. Uposażenie wg 
stawek państw, lub ryczałt. k 17365-0

St. ekonomistę d/s analizy, inżynierów z upraw­
nieniami budowlanymi na stanowiskach: kierow- 
niką działu rozliczeń i produkcji, kierownika ro­
bót sanitarnych i kierownika robót budowlanych, 
st. technika sanitarnego zatrudni Wojskowe 
Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane w War­
szawie. Reflektujemy tyiko na pracowników
0 pełnych kwalifikacjach zawodowych z praktyką 
w bud. Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnienia
1 Płacy Warszawa, Al. Niepodległości 235/237,
pok. nr 12._______________________________k 16477.-0
Krawców wysokokwalifikowanych i gorseciarki 
zatrudni Sp-nia Pracy Krawieckiej i Gorseciar- 
skiej „O RTO W IAN KA", Warszawa, ul. Srebrna 4.

Ekonomistę na stanowisku zastępcy dyrektora do 
spraw administracyjno - ekonomicznych zatrud­
nią Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego*
Przedsiębiorstwo Państwowe, Warszawa, ul. Mie­
dziana 11. Wymagane kwalifikacje: wyższe wy­
kształcenie techniczne, ekonomiczne lub praw­
nicze, 4 lata praktyki w zawodzie ekonomicz­
nym na stanowisku kierowniczym. Oferty wraz 
z odpisami świadectw należy składać do Dy­
rekcji Zakładów w terminie do dnia 15 grudnia 
1957 r. k 15746-1

Magistrów i inżynierów mechaników ze znajo­
mością maszyn do produkcji materiałów budow­
lanych oraz znajomością języków obcych do 
Działu Studiów, inżynierów lub techników pro­
jektantów z długoletnią praktyką w budowie pie­
ców przemysłowych, inżyniera elektryka ze zna­
jomością automatyki i miernictwa w produkcji 
materiałów budowlanych zatrudni Biuro Projek­
towo-Konstrukcyjne Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych, Warszawa, ul. Wolność 7/9. Zgłosze­
nia do Inspektora Kadr. k 13895-1
Kierownika Zakładów Wapienniczych, kierowni­
ka produkcji, majstra, st. ekonomistę i st. księ 
gowego z uprawnieniami głównego księgoweg. 
oraz technika norm do Zakładu Wapienniczegi 
„Sobocin" w Mysłowie, pow. Jawor, . poszukuje 
Zarząd Zaopatrzenia Zjednoczenia Przemysłowe 
go Budowy Huty im. Lenina — Kraków, Nows 
Huta. Podanie wraz z życiorysem należy kiero 
wać pod wyżej podany adres. Warunki do omó 
wienia na miejscu w Sekcji Zatrudnienia wy­
mienionego przedsiębiorstwa. k 64- R i
Kierownika Działu Inwestycji posiadającego wy­
sokie kwalifikacje oraz długoletnią praktykę za­
trudnią natychmiast Zakłady Naprawcze Taboru 
Kolejowego „Mińsk Mazowiecki" (w budowie). 
Warunki płacy do omówienia z dyrektorem Za­
kładów. Podania wraz ze szczegółowym życiory­
sem nadsyłać do ZNTK w Mińsku Mazowieckim, 
ul. Sosnowa nr 5. k 49-B-l
Redaktora z biegłą znajomością języków angiel­
skiego i niemieckiego zatrudni natychmiast Ko­
mitet do Spraw Radiofonii „Polskie Radio". Zgło­
szenia przyjmuje Biuro Kadr, Noakowskiego 20. 
pokój 48. k 13905-1

Beczki żelazne
cb ręczówki

(cynkowane, poj. 200 litrów) 
nowe lub używane 

z a k u p i m y
Zgłoszenia kierować: K 15700—

Inwalidzka Spółdzielnia Pracy „ZO R ZA" 
Warszawa, ul Ząbkowska 46. teł. 9-01-23.

sprzedamy ze składu
l i i i  wysokoprężne

„Diesel" 12-cylindrowe typu V-300 o mocy 
300 KM przy 1500 obi" min. (po obniżonej cenie 
190.000 — zł.)

oraz
SILNIKI WYSOKOPRĘŻNE
„Diesel" 6-cylindrowe o mocy 100 i 150 KM 

przy 1500 obr/min.
Zastosowanie do napędu: urządzeń wiertni­

czych, lokomotyw spalinowych, pomp, wentyla­
torów, kompresorów, prądnic, ciągników, kopa­
rek itp. Zespoły prądotwórcze stacyjne i przeno­
śne o mocy 80, 125 i 250 KVA.  Zabezpieczamy 
dostawę części zamiennych ze .składu.

Wszelkie .informacje i zamówienia kierować 
należy pod adresem: k 13813-1

Zakłady Mechaniczne im. M. Nowotki 
Warszawa, Fort Wola, teł. 32-10-68 i 32-02-51.

^  U w a g a , F a rb ia rn is  i S k ła d y  F a rb !
H § BARW NIKI 0  CHEMIKALIA
jEE o r a z
=  URZĄDZENIE FILM —  DRUKU
=== s p r z e d a
=== instytucjom p a ń s t w o w y m ,  uspołecznionym 
EEĘ lub osobom prywatnym
SES Spółdzielnia Pracy Farbiarskiej
=E5 im. „Ludwika Waryńskiego"

w Warszawie, ul. Nowolipie 80, teł. 32-04-33. 
I!!ll;il!lllliillllllliillliil!lllllllilllllllllll!ill!lllillllllilllllllllillilllll'

O r u r a l n y  Z a r z ą d  O b r o t u  

P r o d u k t a m i  N a f t o u i y m i CPN

Uwaga Prenumeratorzy!
CZASOPISM TECHNICZNYCH „N O T"

p r z y p o m i n a  m y
że termin prenumeraty na rok 1958 upływa
15. XII. 57 r. dla prenumeraty normalnej 
1. XII. 57 r. dla prenumeraty z 15% rabatem.

Prenumeratę należy zgłaszać do Centrali Kol­
portażu Prasy i Wydawnictw „RUCH", Warsza­
wa, Srebrna 12, konto PKO 1-6-100 020 lub w 
urzędach pocztowych, u listonoszy oraz oddzia­
łach i delegaturach „RUCHU". Zamówienia na 
prenumeratę z 15% rabatem dla członków stowa­
rzyszeń naukowo-technicznych przyjmują koła 
zakładowe i oddziały stowarzyszeń.

Wydawnictwa Czasopism Technicznych 
„NOT"

zawiadamia
o przeniesieniu (dn. 7. XI. 1957 r.)

na ul. Mysią 2B  I U  R  z ulicy 
Rakowieckiej

MATERIAŁY branży 
RADIO-TELETECHNICZNEJ 

sprzedaje z remanentów
Sp-riia Pracy „Elektromatyka", W-wa, ul. Freta 39.

(gmąch b. Ministerstwa Energetyki) 
Telefon centrali 21-07 k 13869-0

K O N K U R S
Centralny Zarząd Przemysłu Muzycznego 

w Warszawie, ul. Senatorska 13/15 
poszukuje na podstawie konkursu kandydata 

na stanowisko DYREKTORA  
Warszawskiej Fabryki Instrumentów Dętych 

i Perkusyjnych.
Wymagane kwalifikacje: wykształcenie wyższe 

ekonomiczne z kilkuletnią praktyką na kierow­
niczych stanowiskach. Warunki płacy do omó­
wienia. Oferty z podaniem dokładnego przebiegu 
pracy należy składać do dnia 8. XII. 1957 r. w W y­
dziale Kadr C. Z. P. M. k 17339-1

PRZETARG
Dyrekcja Miejskiego Ogrodu Zoologicznego 

w Warszawie ogłasza przetarg na prawo wyłącz­
ności zarobkowego fotografowania na terenie 
ZOO w roku 1958. W przetargu mogą brać udział 
przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze oraz 
osoby prywatne. Dyrekcja ZOO zastrzega sobie 
prawo swobodnego wyboru oferenta jak również 
unieważnienia przetargu. Bliższych informacji 
udziela Sekretariat Dyrekcji ZOO, tel. 9-20-01 
i 9-23-83, gdzie należy składać zapieczętowane 
oferty. Otwarcie ofert i wybór oferenta nastąpi 
dnia 5. XII. 1957 r. k 13823-1

Konkurs «Dywany 57»
Krajowy Związek Spółdzielni Przemysłu Ludo­

wego i Artystycznego „CPLiA" zawiadamia, że 
termin konkursu „Dywany 57“ został przesunięty 
z dn. 31 października 1957 r. na dzień 14 grud­
nia 1957. k 15740-1

WOSKI
twarde

„CARNAUBA" i „O. P.'

(OGŁOSZENIA BROMIE |
PRACA

z a k u p i
Sp-nia Pracy „Skolimów" 

w Skolimowie k W-wy i 
ul. Rycerska 13, tel. 24, i 

k 17352-0 i

< E S K U L A P «
Zespół lekarzy specjalisiów
(choroby wewnętrzne i dzH 
cięee) załatwia szybko co 
dziennie wizyty domowe 
na zgłoszenia telefoniczne 

w godz, od 8 do 23.
NR 8-35-35 45G33-0

Czysta, zdrowa, dobrze go­
tująca gosposia potrzebna 
do 3-lę.niego dziecka. Wy­
soka pensja, dobre warun­
ki. Życiorys i referencje z 
miejsc pracy komeezne. O- 
feriy phem.ne: „50473", Po­
wszechna Ag mej a Rekla­
my, Poznań sika 38.
Do prywatnej jadłodajni 
potrzebna kucharka, gospo­
sia, pomoc. Zgłaszać sic W 
poniedziałek, Mińska 4 6. 
Gosposia samodzielna po- 
1 rzrbna. Warunki dobre. 
Słupecka 7 m. 23.
Krawaciarka potrzebna. Wia 
domość: Saska Kępa, ul. 
Nobla 9 m, 5. 50520-t

do miasta, kontynuując picie wód mi­
neralnych.

Tymczasem — łatwiej jest „wylać mo­
rze atramentu" na pisanie o braku 
wód w aptekach, niż zdobyć butelkę 
„Zubera".

Czy doprawdy systematyczne zaopa­
trywanie aptek, drogerii i kiosków w 
świeże wody mineralne jest nie do 
przeprowadzenia?

Czy w tych warunkach opłaca się le­
czyć ludzi w sanatorium przez miesiąc, 
jeśli nie można im zagwarantować prze­
dłużenia kuracji aż do jej szczęśliwego 
zakończenia?

JERZY Z.

Po co ta „warownie"?
Jeżdżąc dużo po kraju, podziwiam 

rosnącą w zadziwiającym tempie 
ilość nowobudowanych dornków. Że 
ludziska budują —  to dobrze, ale 
skąd biorą takie masy żelaza na 
ogradzanie swoich placów? Często 
są to „masywne belki żelazne, ką­
towniki, a nawet szyny kolejki 
wąskotorowej. Widziałem również 
potężne bramy i furtki z żelaza i 
blachy, a często i siatki drucianej 
(3— 4, mm grub.).

W  kraju, który za ciężkie dewi­
zy sprowadza rudę żelazną takie 
zbytki są niedopuszczalne.

Dlaczego nie propaguje się żywo­
płotów lub lekkich słupków beto­
nowych z siatką z drutu najwyżej 
do 2 mm grubości?

Na pewno opłaciłoby się w tej sy­
tuacji uruchomić wytwórnię słup­
ków betonowych. Można by w ten 
sposób zaoszczędzić setki ton że­
laza.

Zygmunt Sobolewski
Pruszków

Potrzebne nie dla luksusu
Celem uprzyjemnienia lub uła­

twienia życia swoim obywatelom 
Państwo sprowadza z zagranicy 
aparaty radiowe, telewizory, pral­
ki, żelazką. odkurzacze elektryczne, 
samochody, motocykle, rowery itp.

Natomiast aparaty słuchowe, im­
portowane są w znikomej ilości 
i Wydziały Zdrowia przydzielają je 
tylko osobom pracującym.

Dlaczego nie sprowadza się tych 
aparatów w takiej ilości, by każdy, 
kto ma upośledzony słuch, mógł 
nabyć aparat słuchowy bez żad­
nych utrudnień? Aparat słuchowy 
dla człowieka o upośledzonym słu­
chu, to żaden luksus, tylko wielkie 
dobrodziejstwo. Z. K.

Cyfra czy liczba?
Chcą ziurócić uwagę na pewien błąd, 

powtarzająca się często w prasie i radio, 
a nawet w książkach. Błąd ten polega 
na niewłaściwym użyciu terminu ,,cy­
fra“ zamiast poprawnego „ liczba",

Dla określenia pewnej ilości czy wiel­
kości używa się liczb, a nie cyfr. Cyfra 
jest jedynie znakiem graficznym i nie 
może wyrażać żadnej ilości. Znaków ta­
kich, czy cyfr (arabskich) mamy dzie­
sięć: 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, i 0. Ze zna­
ków tych (jednego lub kilku) tworzymy 
liczby, które wyrażają wielkości lub ilość 
przedm otów. I diatego powiedzenia: 
,,cyfra robotników", ,,cyfra 50 proc.",
„cyfry wzrosły do 9 tysięcy" nie mają 
sensu. Winno 'być: „liczba robotników", 
zaś ,.50" i „9 tys." są liczbami a nie cy­
frami.

Nie bez winy są redakcje. które takie 
nieścisłości puszczają w świat.

JAN DUDZIAK

K A 4 1 K  S M f W ł W

Kobieca Olimpi
W Emmen (Holandia) odbyła się X Olinw 

piada szachowa w konkurencji kobiecejł 
Udział w rozgrywkach wzięły 2-osobowe 
reprezentacje 21 pańs w zrzeszonych w 
FI DE. Faworytem turnieju była drużyna 
radziecka, w barwach k'órej wystąpiły 
mis.rzynie świa a, O. Rubcowa i mistrzy­
ni ZSRR, K. Zworykina. Nadspodziewa-t 
nie groźnymi przęciwniczkami lego „won- 
der teamu" okazały się śzachistki Rumu* 
nii i NRD.

A oto szczegółowe wyniki grupy zwy­
cięzców: l) ZSRR — 10,5 pkt., 2) Rumun1 a
— 10,5 pkt. (lecz mniejsza ilość wygranych 
meczów), 3) NRD — 10 pkt.., 4) Węgry — 
8 5 pkt., 5) Bułgaria — 8 pkt., 6) Jugosła­
wia — 7,5 pkt., 7) Anglia — 7 pkt., 8) NRF
— 6 pkt., 9) Holandia — 4 pkt.

Pozostałe drużyny weszły do tak zw. fi­
nału ,,A“  wzgl. ,,B" osiągając następujące 
wyniki: Finał A. — 1-2) CSR i USA — 8 
pkt., 3) Polska — 7,5 pkt., 4) bania — 4.5 
pkt., 5-6) Irlandia i Szkocja — 1 pkt.) Fi­
nał B — 1) Francja -- 8,5 pkt., 2) Austria
— 7,5 pkt., 3) Finlandia — 6 pkt., 4) Nor­
wegia — 4,5 pkt., 5) Belgia — 2,5 pkt., 6) 
Luks. — 1 pi _

Poniżej podajemy ciekawą partię 
z niedawino zakończonych mistrzostw 
Europy w Wiedniu:
Białe —  K. Jeżek (CSR)

Czarne —  I. Bolesławski (ZSRR)
1. e4, c5; 2. Sf3, Sc5; 3. d4, C:d4; 

4. S:d4, Sf6; 5. Sc3, ,d6; 6. Gc4, e6; 
7. 0-0, Ge7; 8. Gb3 (groziło 8... S:e4 
i 9... d5), 0-0; 9. Khl (strata tempa —  
łeosze było 9. Ge3), S:d4; 10. Hid4, 
b6; 11. Gg5, Gb7; 12. f4, Wc8; 13. f5 
(błąd pozycyjny —  należało grać 13. 
Wel), Wc5; 14. Gh4, E:f5, 15. E:f5, 
Hc8; 16. Wael (Piona f5 trzeba było 
bronić ruchem 16. Hd3), W :f5; 17. 
W :f5, H:f5 (teraz okazuje się, że białe 
nie mogą brać gońca ef wobec groź­
by mata: ...H fl+  i G:g2) 18. Gc4, 
Gd8; 19. Gd3 (na 19. H:d6 nastąpiłby 
19... Hh3 z groźbą mata i atakiem 
na gońca) Hd7; 20. W fl, Hh3; 21. 
W gl, Sg4; 22. Gg3, Gf6; 23. Se4, G:e4; 
24. G:e4 (na H:e4 nastąpiłby mat: 
H:h2-|- i Sf2), H:g3 i czarne poddały 
się, gdyż tracą figurę.

KARMCUC,
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zierzawimyre s ta u ra c ;?  
i kaw iarnię

(„Klubu Aktora", W-wa, Al. Ujazdowskie 45).
Bliższych informacji udzieli Biuro Zarządu 

Głównego Stowarzyszenia Polskich Artystów 
Teatru i Filmu ZASP —  Warszawa, Al. Uja­
zdowskie 45, II p. tel. 21-42-49 w dni powszed­
nie w godz. 11— 13. Oferty kierować pod w/w  
adresem do dnia 31 listopada br.

Zastrzega się wybór oferenta. k 13911-1

Gosposia potrzebna do trzy 
osobowej rodziny na stałe 
lub przychodne. Nowolipki 
9 m. 12, godz. 18—21. 
Gosposia samodzielna z po­
ważnymi referencjami po­
trzebna na stałe do małe­
go domu. Dobre warunki. 
Zamenhoffa 8 m. 60. 
Gosposia z referencjami 
po.rzebna na probostwo. 
Dolny Śląsk. Oferty skła- 
tić: Warszawa, Leszno 32, 
p. Krajewska, tel. 32-09-29. 
Gosposia dobrze gotująca 
potrzebna na przychodne. 
Warunki bardzo dobre. Sfs- 
ka Kępa, ul. Nobla 9 m. 5. 
Gosposia do gotowania po­
trzebna od zaraz do leka­
rza. Zgłoszenia ul. Gro­
chowska 221 m. 21, godz. 
17—19. _ 50671-1
Gosposia w średnim wieku 
pilnie potrzebna do samo­
dzielnego prowadzenia go­
spodarstwa (trzy osoby). 
Referencie konieczne (wa­
runki dobre). Osiedle ..Przy 
jaźń" domek 119. telefon 
32-16-20. Dojasd autobu em 
106. 49070-1
Opiekunka do dziecka oś­
miomiesięcznego (d. chod-ą 
ca) potrzebna. Zgłoszenia: 
Podwale 29 m. 19 wieczo­
rem. 50669-1
Pani z wyższym wykształ­
ceniem szuka zajęcia w go­
dzinach: od 19—20. Oferty 
proszę kierować pod nu 
we • , 45721", Raszyńska ?
, Expresa“ . 46721-1
Pomoc domowa potrzebna 
Oddzielny pokoik. Zgłosze­
nia: Grzybowska 37 m. 6, 
godz. 17—18.305 50267-1

Opiekunka do dziecka po­
trzebna. Piękna 11 m. 13.
Pomoc domowa potrzebna
natychmiast. Zgłoszenia co­
dzienne 17—19. Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 21 m. 1, 
Borkiewicz. 50587-\
Potrzebny pracownik do 
wtryskarki. Ofer.y pisem­
ne: „50454‘, Powszechna A- 
gencja Reklamy, Poznań­
ska 38. ____  50454-
Pctrzebna gosposia samo­
dzielna, uczciwa, osobny 
pokoik, pensja b. dobra, 
tel. 907-58, Saska Ijćępa, Dą- 
browiecka 27 m. 2, .cd 18.
Potrzebna wykwalifikowa­
na gosposia z referencjami. 
Pokój służbowy, dobre wa­
runki. Łowicka 51 m. 3. 
Potrzebna pani ćo  zajęcia 
się dziećmi (8, 7 i 5 lat?,

| Krakowskie Przedmieście 
i 1618 m. 30, zgłoszenia od 
| godiz. 19. 49714-1
i Potrzebna pomoc domowa.
I Warunki dobre. Zimorowi- 
cz.a 4 m. 8 (boczna Filiro-

j wej). ___  50303-1
| Potrzebny uczeń do kraw- 
i ca. Mokotowska 46 (sklep).
Wykwalifikowana maszy- 

I nistka poszukuje pracy. Ó- 
ferty pisemne: ,,50848"' Po- 

[ wsizechna Agencja Rekla­
my, Poznańska 38.
Wychowawczyni fachowej 
poszukuję do niemowlęcia 
i do cz eroletniej dziew­
czynki chodzącej do przed­
szkola. Oddzielny pokój z 
dziećmi. Warunki bardzo 
dobre. Marszałkowska 27 m. 

I 76, V klatka schodowa.

ŻELIWNE
EMALIOWANE

ZLEWY
ZLEWOZMYWAKI

kotły, waney
p o l e c a

Stolec ny Zespół Regen. 
Mat. Instalac.-Bud. 

WARSZAWA 
ul. Przyokopowa nr 5. 
Tel. 32-23-55, godz. S—12

Srebro
(ZŁ O M  I M O N E T Y ) 

s k u p u j e  
Sp n ia  P.L tA.  „ O K N O "
W A R S Z A W A ,  BAG N O  5 

(1 Die-roi k 13735-0

Potrzebna pracownica do­
mowa. Warunki dobre. Ra- 
szyńska 32,44 m. 124.

NAUKA
Modniarstwa, kroju, mode­
lowania wyucza ni.sliz.vru 
cechu warszawskiego i Aka 
demii Paryskie! Szpitalna 
5 m. 3 (prawa ofiey ).
Do egzaminów matural­
nych, konkursowych przy­
gotowuje z matematyki — 
fizyki. Rejtana 4—7. 48504 4 
Filolog przyjmie niemiecką 
konwersację, lekcje, tłu­
maczenia. Plac Konstytucji,
tel. 21-10-69.____ 48474-1
Kroju, szycia, modelowa­
nia uczy indywidualnie dy­
plomowana mis.rzyni nau­
czycielka. Mokotowska 59
m. 25. __ 48398-1
Lekcji matematyki udzie­
lam. Żoliborz, Felińskiego 
50 m. 2, wejście od Zaułka. 
Matematyki, fizyki, pol­
skiego, łaciny udzielają 
profesorowie. Żoliborz, 
Sułkowskiego 4 m.-8. 
Matematyki — k«żdy za­
kres udzielam Godz 10 zl. 
Warszawa 10, skrytka 100A.

-  ~  45791-0

I
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Planista uczy muzyki. Moż 
*io<ść ćwiczenia. Łacina, 
francuski. Tel. 6-33-44, po­
niedziałki, środy, piątki.

KUPNO
Blachę cynkową, lub ocyn­
kowaną na rynny kupię. 
Tel. 10-24-47. _ 50336-1
Kupię pianino lub krótki 
fortepian. Telefon 815-97 (je 
denasta — trzynasta, osf€m 
nas, a — dwudziesta).
Kupię werniks francuski 
do werniksowania galan­
terii z mosiącizu. Wiado­
mość, Otwock, ul. Andriol- 
leno 42, tel. 55-95, 48484-1
Kupuje stale polistyren i 
poi.e.hylcn z paczek PKO. 
Warszawa 44, ul. Z.amie- 
niecka 81 m. 19.
Kupujemy włóczkę, nylony 
i kosmetyki z paczek Pe- 
KaO. Rutkowskiego 35. per­
fumeria.   44630-1
Kupuję korek na'uralny. 
Warszawa 93, Grabów Imie­
lin 18 au obu., 131, Stani­
szewski S efan. 50021-1 
Maszyn biurowych napra­
wa oraz kupuję uszkodzone 
i na części. Hoża 42. Tele­
fon 81817. 49644-.
Pianino p i e rwszorzęćn e j 
marki kupię. (Pośrednictwo 
wskazane). Tel. 9-49-35. 
Samochód nowy ..Warsza­
wa11 lub ,.Moskwicz" p inie 
kupię. Warszawa, Grochów 
ul. Pustelnicka 8a m. 3. 
Samochód - wywrotkę ku­
pię. Wiadomość: telefon 
93946. _ 48645-1
Wloś materacowy kupuję. 
Płacę najwyższe ceny. Bla­
ga'ela 1,1. Wytwórnia ame­
rykanek, podwórze. 49719-1 
Zakupimy natychmiast kon 
densory płasko - wypukłe 
o średin. 150 i 180 mm. Zgło­
szenia: Tear Narodowy w 
Warszawie, pl. Teatralny 3.

SPRZEDAŻ
Amerykanki oryginalne, 
metalowe, tapczany, ame­
rykanki tapicerskie. Solid­
nie, niedrogo ,,Kanadyjka"
(uwaga) Smolna U. 49206-0 
Aparat trykolarski Knittax 
M-2 z  przystawką pa en o- 
wą, fabrycznie nowy, cena 
24.000 zł, --O sprzedania.
Dzwonić 424-15. 49693-1
Aparat fo.ograficany ,,Exa- ! Wolskiej 151. 
c a Va,rex lia" nowy spiże j Sprzedam motocykl „Sar-o- 

Nowogrodzka 23 9. 3; lea“ 1000 nadaj-cy się do
'owarów. War-

Packard luksusowy sprze­
dam. Warszawa-Wawer, ul. 
Barburki 39. 50054-1
Pelisę na elkach, futro no­
we, kredens sprzedam. Ze- 
łazna 18—48, tel. 8-92-09.
Psa „bernarda" (młody) 
niedrogo sprzedam w dobre 
ręce. Tel. 33-38-35. 48659-1
Radio „Stern", adapter 
„Supra.phon" i 100 płyt 
sprzedam. Polna 3, blok fi­
rn. 9, od 18. 48710 1
Radiio Beethoven II z ante­
na ferritową, nowy (gwa­
rancja) sprzedam. Oferty 
p semne: „47858", Powsze­
chna Agencja Reklamy. Po 
znańska 38. 47856-i
Samochód osobowy „Che- 
vrolet Fletmaster" sprze­
dam. Warszawa, ul. Królew 
ska 17, go oz. 9—H. 50388-1
Samochód nowy „Fiat" czte 
roo.-obowy sprzeda n. Ofer­
ty pisemne: „48630“ Pow­
szechna Agencja Reklamy, 
Poznańska 38. 48639-1
Samochód osobowy „Fiat 
1100 ‘ z licznikiem sprze­
dam, lub przyjmę wspólni­
ka z gotówką. Koncesje po­
siałam. Oferty składać: 
„48643“ Powszechna Agen­
cja Reklamy, Poznańska 38. 
Samochód osobowy sprze­
dam. Praga, Okrzei (Bruko­
wa) 3,2 m. 8. 4836*3-1
Samochód osobowy „Mo­
skwicz" (19*57) sprzedam 
lub przyjmę inną propozy­
cję. Koszykowa 24—6. 
Samochód „Moskwicz", no­
wy sprzedam. Nowogrodz­
ka 44 — lewa oficyna. 
Samochód Olimpia górna 
wraz z częściami- sprze­
dam. Pawia 65 (od Okopo­
wej). __ 49704-1
Samochód Mercedes 170 V 
(kareta, 4-drzwiowy). S am 
b. dobry sprz.e 'a*m. Oglą­
dać: poniedziałek godz.
9 — li2, ul. Promenada 1/3. 
Samochód osobowy (taksów 
ka) „Wanrierer" 4-drzwio­
wy z licznikiem, nowe ogu 
mienie z dodatkowym ko­
łem i ogumieniem (stan 
dobry) sprzedam, ul. Tar­
gowa 82. 48865 i
S-rzedam imadła kowalskie 
po 250 zł. suport do dużej 
rewolwerówki, uchwyty a 
merykańskie duże. tryby 
do tokarń, śrubę pociągo­
wą bo tokarni. Warszawa. 
Jana Kazimierza IRa — tył 

49886-1

Asortymentowo największy'
wybór okazyjnych willi, 
domków (Warszawa — oko­
lice, dobra komunikacja), 
placów budowlanych (Mię­
dzylesie oraz wszystkie 
miejsc o w ości po c*w ar s,z a-w - 
akie; poleca „Budowa" Je­
rozolimskie 49—19. Przyj ni u 
jemy również zgłoszenia.
Atrakcyjne: wille, tomy, 
domki, place budowlane 
(Mokotów, Sadyba, Anin,
Komorów, Piastów, Brwi­
nów, Michałowice, Milanó­
wek, Wilga, Biota), willę 
dwurodzinną (Anin), duży 
wybór domków jecnoroizin 
nych, lokale spółdzielcze 
poleca „Zgoda", Jerozolim­
skie 53—8.
Aktualną willę czteropoko-
jową, komfortowo wykoń­
czoną (centralne, garaż) z 
dogodny fn dojazdem koleją 
elektryczną i natychmiast . 
wolną dla nabywcy sprzeda ! skanalizowaną 
pełnomocnik Bogucki, Po- '
znańska 16—2. 46340 1
Dom we Włochach sprze­
dam pilnie. Marszałkowska 
78. Pracownia bluzek.

warzywne i kwiatowe
spółdzielniom ogrodniczym, rolniczym, PGR-om 

i indywidualnym odbiorcom 
dostarcza w każdej ilości 

CENTRALA NASIENNICTWA OGRODNICZEGO 
I SZKGŁKARSTWA

Okręgowe Zakłady w Warszawie, Okopowa 26/30. 
Cenniki i oferty wysyłamy bezpłatnie na życzenie. 

Wysyłki pocztowe nasion za zaliczeniem. 
Polecamy również 

GRZYBNIE PIECZAREK 
v stanie wilgotnym (świeże) i suchym, k 90-B-l

Willę 4-pokojową wolną, Kraków. Zamienię bardzo 
skanalizowaną (cen.ralne, ładne dwupokojowe miesz- 
garaż), ogródek 2.500 me- kanie na po-obne w War- 
trów w okolicy Grodziska, sza wie. Wiadomość: Mar-

Sprze&ain ubijaczki cukier-

razy dzwonić. 41500-1 i przewozu
Aparat kinowy, dźwięko­
wy, norm-Ino aśmowy, 
kompletny, typ K 25, sprze­
dam. Ofer.y 23964 „Prasa",
Kraków, -Rynek 46.
Automaty kompleme do wy 
konania pinesek technicz­
nych oraz spinaczy biuro­
wych sprzedam. Oferty pi- letka 46 go-kt. 16—17 
6-mne „;>0ó96 , Pow.izęcbna j Sprzedaż kunn-o 
Agencja Reklamy, Po-nań 
ska 38. 50396-(
Buick Super Dynafłow

Biuro „Noia" Jerozolimskie 
81 — 17, poleca (najwięk­
szy wybór); willi. komfor­
towych, domków jednoro­
dzinnych, placów bućowla- 
nych (Warszawa, Prus ków, 
Michalin — inne miejsco­
wości przy dobrej komuni­
kacji).
Biur; „Fortuna" Jerozolim 
skie 47—42 poszukuje pil­
nie kupna na Saskiej 
Kępie, Mokotowie, Żolibo­
rzu:- willi jednorodzinnej 
wolnej, mieszkania spół­
dzielczego oraz placu. Spra 
wy przeprowadzamy szyb­
ko, solidnie, fachowo.
Biur-o „Spójnia", Wilcza 80 
poleca w dużym wyborze 
wille, place, gospodarstwa 
rolne oraz lo-kale spółdziel­
cze. 44-048-0
Czerniaków. Willę jednoro­
dzinną spółdzielczą na u- 
kończen u, blisko tramwaju 
oraz drugą dwurodzinną 
(wolny lokal — Żolibor ) — 
sprzedam pilnie. Jerozolim 
skie 61—1. 49699-1
Część willi nowoczesnej, 
wolnostojącej, zamieszkałej 
narożnej przy Narbutta — 
sprzeda właściciel. Wiado­
mość: Włochy. Wilczycka 
22. Telefon 32-19-83.
Dom murowany 6 izbowy 
skanalizowany, wolny, 1431 
m kw. ogrodu — sprzedam. 
Piastów, Sułkowskiego 19. 
D°m w Płocku, ul. Grodz­
ka 4 (18 izb 3 sklepy) spi-ze 
da pilnie wtaścic el. ul. 
Gwiaździsta 41a—1, Mory­
niom. 47887-1

blisko stacji, sprzeda Ma 
niewski, Warszawa, Po­
znańska 38—15, 15—18.
Willę 4-pokojową z kuch­
nią. łazienką, wolną w M - 
chalinie, blisko stacji, 
sprzedam. W rozliczeniu 
przyjmę samochód osobo­
wy. Tel. 9-25 65. 471111

szałkow-ska 43 m. 
wprost bramy.

parter,
48790-1

Kupię kawalerkę spółdziel­
czą. Oferty pisemne — 
„48471", Powszechna Agen­
cja Reklamy, Poznańska 38.
Kuplę zajęte spółdzielcze 
nowoczesne trzy pokoje

Willę komfortową 3 poko- kuchnią. W rozliczeniu dam 
je, 5 min. od stacji (4000 c‘lwa pokoje z kuchnią 46 
m kw. placu, las wysoko- m kw- w Centralnym Par- 
pien.ny) — ; przeJam. Ot- ku Kultury. tei. 21-06,. we- 
wocit. Kościuszki 4, tei. , wnę.rzny 208 po 16.
213-403 oq goaz. 8 do 17. j Lokali spółdzielczych róż- 
Willę bliźniaczą, budowa na 1 nych wielkości dla powtż- 
ukończeniu, pięknie polożo nyck nabywców — p:in.e 
ną (Mokotów') garaż, duży Poszukujemy. Jerozolim- 
ogródek odstąpię. Wilcza sk4e —4- ' Telefon: 805-39, 
60—12. 50089-1 ; d0 siedemnastej. 49700-1
Willę czteropokojową peł- Lokal magazynowy 250 m 
nokom for* ową przy linn (Praga) posiadam — zamie- 
Warszawa -  Otwock, dru- > ni(? na bara*k drewniany, 
gą Warszawa -  Podkowa I inne Propozycje. Tel. 10 18

Poszukują pokoju, molo
być spółdzielczy, lub za 
zwrotem kosztów remontu. 
Polna 3, blok C m. 9 od 16.
Poszukuję dwupokojowego
mieszkania z kucnnią i 
łazienką za wysokie ko­
morne. Oferty pisemne: 
.„50131“ Powszechna Agen­
cja Reklamy, Poznańska 38.
Poszukujemy samodzielne­
go pokoju za zwrotem ko­
sztów remomlu. Pośiecmicy 
wskazani. Oferty pisemne: 
„47765", Powszechna Agen­
cja Reklamy, Poznańska 38.
Poszukuję pilnie kawalerki 
lub poikoju z kuchnią. Tel. 
4-13-oJ, goaz. 9—11. 47970-1
Poszukuję pomieszczenia 
na elektryczne podnoszenie 
oczek. Oferty pisemne — 
„48076", Powszechna Agen­
cja Reklamy, Poznańska 38. 
Posiauam sklep (Nowe 
Bródno), poszukuję wspól­
nika. WiacKimóśc: Nadwiś­
lańska lu m. 10. 45954-1

T E A T R Y

Potrzebny duży pokój z u-
zywainością kucnni (może 
być nieumebiowany) poza 
wielką Warszawą. Oferty 
pisemne: „47080" Powszech­
na Agencja Reklamy, Po­
znańska 38. 47080-1

Leśna sprzedam. Nowo­
grodzka 20—6. 50120 0
Willę jednorodzinną nowo- 
zbudowaną oraz drugą w 
budowie na ukończeniu 
(piękny punkt Moko owa) 
pilnie sprzedam. „Spójnia" 
Wilcza 60. 50428-1

59. wieczorem.
Luksusową kawalerkę 30 m 
kw. (I pięl.ro, okolica Fil­
trowej) zamienię na dwra 
pokoje z kuchnią. Oferty 
pisemne: „48821", Powsiz ch 
na Agencja Reklćirny Po­
znańska 38. 48821-1
Łódź. Komfortowe diwa po­
koje, kuchnia, służbowy 

sowa, wszystkie wygody, ! n,a podobne tniesz

Poznań — zamienię dwa 
pokoje, kuchnia (centrum; 
na podobne przy linii ele- 
k.tycznej luo inne propo­
zycje zamiany. Ofermy pi- 
suune: ,,4837z", Powszech­
na Agencja Reklamy, Po­
znańska 38. 48372-1
Przejmę udział pokoju 
spółdzielczego, zwrócę za 
remont, ewentualnie inne 
propozycje. Oferty pisem­
ne: „45956" Powszechna
Agencja Reklamy, Poznań­
ska 33. 45956-1

47754-1 Przejmę udział 1 lub 2-po- 
kojowego mieszkania spół­
dzielczego ew. zwrócę kosz­
ty remontu (teren Wielkiej \ 
Warszawy) Szpitalna 8 m. 
11. 50455--.

POLSKI (Karasia 2) — Święta Joanna —
g. 14, Don Juan — g. 19. KAMERALNY 
(Foksal 16) — Achilles i panny — g. 14, 
Maski Marii Dominiki — g. 19. NARODO­
WY (Pl. Teatralny) — Aszantka — g. 15, 
Fedra — g. 19. WSPÓŁCZESNY (Moko­
towska 13) — Czekając na Godota — g. 19. 
DRAMATYCZNY (Pałac Kultury) — Pa­
miętnik Anny Frank — g. 14, Damy i hu- 
zary — g. 19; Krzesła — g. 20 (saia prób). 
ATENEUM (Jaracza nr 20) — Ich głowy — 
g. 14.30; Miłość i gniew — g. 19. ROZ­
MAITOŚCI (Marszałkowska 8) — Brat
marnotrawny — g. 19.30. MŁODEJ WAR­
SZAWY — (Pałac Kultury) — Książę i 
żebrak — g. 16, Poskromienie złośnicy — 
g. 19.30. POWSZECHNY (Zamojskiego 20)
— Wojna i pokój — g. 14, Arszenik i sta 
re koronki — g. 19. LUDOWY (Szwedzka 
2-4) — Królowa śniegu — g. 15, Lekko­
myślna siostra — g. 19. TEATR. MAŁY 
(Czackiego 15-17) — Panna Julia — g. 19.15. 
KOMEDIA (Sierpecka 7) — Daj buzi Ka- 
te — g. 19. ŻYDOWSKI (ul. Królewska 13)
— Matka Courage i jej dzieci — g. 19.15. 
SYRENA (Litewska 3) — Maman do wzię­
cia g. 15.30 i 19. OPERA (Nowogrodzka 49)
— Madame Butterfly — g. 19. OPERETKA
(Puławska 39) — Piękna Helena — g. 13.30; 
Cnotliwa Zuzanna — g. 19. LALKA (Pa­
łac Kultury) — Krzesiwo, g. 12, - — 
Zaczarowany fortepian — g. 17. BAJ 
(Jagiellońska 28) — Szewczyk Dratew­
ka .— g. 16; Pasł er e czka i kommiar- 
czyk — g. 19.15. GULIWER (Różana 
16) — O dwóch takich co ukradli księ­
życ — g. 13 i 17. SENSACJI (Pałac Kultu­
ry) — Pułapka na myszy — g. 19.30.

Willa 5-izbowa przy EKD, 
3 minuty od stacji,' luksu-
nowa, wolna zaraz do za -I ivan e w Warszawie. Oferiy mieszkania, niwniM ... p semne: „4393*8" Powszech-piwmce war­
sztatowe, wysokie, sprzeda 
właściciel. Konopko. Po­
średnictwo wyłączone. Wój 
cika 38—9, róg Targowej,
godz. 9—11._________  50536-0
Willę w Milanówku, super- 
luksusową, nowoczesną, 4 
pokoje, shtżbow' kuchnia. 
2 halle, plac-ogród 1000 m 
kw., 4 min. od stacji, sprze 
damy pilnie, „i,gid' Poz­
nańska 38—5.

na Agencja Reklamy, Po­
znańska 38. 48938-1
Mieszkanie spółdzielcze po-

samoiiny, solidny, wypła­
calny poszukuje pilnie ka- 
waierki, lub niekrępujące- 
go pokoju. Oferty pisemne: 
„48244" Powszechna Agen­
cja Reklamy, Poznańska 38. 
Samotna, kulturalna poszu­
kuj e pokoju sublokators,kie 
go. Może udzielać lekcji ję­
zyka angielskiego, Ofe.ty

K I N A

kój z kuchnią z wygo: ami ! pisemne: „47821", Powsze-

Willę z placem 3600 m kw.stawa •• Włochy, Kras"ew- j Domek 2 pokoje kuchnia 
skiego 34 . 48349-1 • łazienka — Grochów sprze- .

1 dam. Gocław :k. Szaserów ' WQlnym mieszkaniem na 
3 (koniec Kop-rzywiańskiej), 
godz. 12—16. , 49569-1r . i c - e .  C h ł o d n a  51,  w a r c z ' a t  

ś  1 u s  a . r s k o -1 o k  a r a k i . '  47979-1 
S p r z e ć a - m  b u d y n e k  n a  w a r -  D o m e k  j e d n o r o d z i n n y  m u -  
s z ' a t  w  d o b r y m  p u n k c i e  na ma” ' L -z ku" 
T a r g ó w k u .  W i a d o  m o ś ć  P o -  I Ł ^ n i ^  * a c n y  P l a c  P 1? 0 m i n .

sprzedam. W

zfinrana 
domów, parcel, mieszkań, 
ruchomość’ :tp. załatwia 
k'OT~y.s'nie Biuro Pcśre'!:ni-

niedzielę: ctwa Handlowego. K^towi-
Włochy, Rakowska 26, w ty 
go,dniu — Próżna 12. od 
dwunastej ćo szesnastej.
Citroen BL-11 sprzedam.
S a.n idealny. Oglądać oo- 
cz ennie od 16.30. nierztela 
10 rano. Asfaltowa 4 m. 7.
Dywan „Smyrna" — prze­
piękny okaz 3.5 x 2,5 m 
sprzedam. Szara 14 m. 1.

600, W artburg" lub 1 W spólną 
„P-70" pilnie kup ę. Ofer­
ty pisemne: „50383" Pow­
szechna Agencja Reklamy.
Poznańi-ka 38 . 50383-1
For epia.n marki ,.Fdrs'ęr“
(pękny ton) surze tam. W i a 
dom ość: Tarchomińska 9—
12, tel. 9-44-22. 50083-1
Kamienia wapiennego sta­
ły h o: biorców pos ukuję. 
Wiadomość: telefon 93,946.
Kredens - bufet, serwa,ntka 
sześć krzeseł, orzech kau­
kaski przedwojenna robo'a 
sprzedam. Saska Kępa, Lip 
ska 3*0 m. 4. 49663 1
Kury młode rasy ,,Sus,sex“ 
sprzedam. Puławsk 287,
prr.y_ Wyścigach.__  47902-1
Lisy niebieskie i--piatyno­
we -około 25 sztuk zarodo­
we no im.p'o"'■»'**. •"•ysołci 
gatunek odprzedam i 
P' z.yjmę na pens.(on . (wy­
chów) do wżerowej hodo­
wli w województwie poz­
nańskim. Zgłoszenia tylko 
poważnych ref lek fantów.
Warszawa, tel. 215-541, go'!z.
16—18. 49622-0
Magnetofon „Sz-maragd" no 
wy sprzedam. Filtrowa 62 
m. 23. .50143-1
M"szynę s'ol,arską 3-cpe a- 
cyjną spr eda zakład s olar 
sk,. Ul. Marszałkowska 78.

Słowackiego 14, telofnn 
3-04-64. k 17U85-2
Spawa-kę transforma'0 'o- 
wą 220. 380 nowoczesno z
zakresu regulacji r’o w-raynt 
kich ciek*ro'1. snrze am. 
Krajowej Rady Nairo^owej 
41. 47441 -1
Sprzedam samochód ..M-o-
S'k.wi(T7,“ —

59

od stacji ;przed.a,m. War­
szawa - Rembertów, Okr ei
32.   497 6 1
Domek pelnokomforiowy 
cztęroizbowy w Radości — 
sprzedam lub z.am enię na 
spółdzielcze mieszkanie 
Nowogrodzka 20 6. 48115 0
Kolonię ogrodniczą ośmio- 
hek,.arową (okolica Grójca) 
z 400 drzewami owocowy­
mi, stawami rybnymi, rzecz 
ką, budynkami zelektryfi­
kowanymi w komplecie, na 
dająca się na hodowlę li­
sów. nutrii sprzeda petno- 

starrzy typ. mocnik Bogucki, Po zna ń- 
dozoroa. pd ska 16—2. 48251-1

49698-1

tychmiast dla nabywcy , 
sprzeda właściciel. Miedze- ! Odkupię 
szyn, Szafirowa la. 47779-1

LOKALE

lo' — — 1 0 . 10-1 Kupię p i l n i e  ł a d n y  d o m e k ,
S p r z e t a m  g ó r n ą  „ O l i m p i ę "  w i l l ę  j e d n o r o d z  n n ą  w z g ł .

- z a w i e  
d o -

S p r z e d a m  p ’ a n i n o  f i r m y  ; j a z d .  N o w o g r o d z k a  20—6. 
„ L a c h m a n .  B e r l i n " .  Z o l i -  ! 48038-0
k ó r z .  K a n i o w s k a  37 m .  1.  i Kupię p l a c  w  r a d o ś c i ,  M i e -  
S n r z e d a m  t e k e o m e t r  o ś w i e -  d z e a a y n i e .  O f . r t y  p i s e m n e :

„ i, ----  wuię jeonorocz nnąs’ln k zapasowy oraz WFM. spółdzielczą w Wars 
Kamionkowska 49—1 . lub okolicach. Dobry

tlony chorągiewką z plom­
ba. Taryfa 4.09. Gro"how- 
ska 331—30. 50032-1
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską „Grosera" 53x12. 
Od 17, ul. Złota 49 m. 61. 
Sprzedam telewi-or nowy. 
marki „Rubin". Ma us ew- 
ska 4. dojazd autobusem 
1*8,8 do końca, 51004-1
Sprzedam Exaktę Varex 
n, Ej nowszy rr.odel z b ’ota- 
rern. Zgłoszenia od 25 XI, 
tel. 33-09-88, godz. 9—15. Le­
szek. 4,9720-1
Sprzedam bagażówkę 3 4 
tony. stan dobry, ul. Zago- 
ściniec 11 (kolo Dworca Po 
lu niowego). 49705-1
Sprzedam Fiat - Muliipla. 
Wiadomość: tel. 10-16 40 ca­
ły dzień. 49718-1
Sprzedam samochód Opel- 
Super czterodrzwiowy, czę­
ści zapas, owe. Warszawa, 
Szlenkerów 2 m. 17. 
Supremę sprzedaje w'ytwór

„46118“ Powszechna Agen­
cja Reklamy, Poznański; 38. 
Legionowo, ul. Matejki 7 — 
1 >riny domek okazyjnie do 
sprzedania. Wiadomość: Le­
gionowo, ul. Handlowa. 1 
W ars z wa, ul. Nowogrodz­
ka 42, Krężel. 46410-1
Ogród owocowy 2 mórg. w 
Ołtarzewie mam do wy-

Cudzoziemka s a m o t n a  p o ­
s z u k u j e  ł i o m f o r  o w e g o  p o ­
k o j u  w  c e i u r u a i .  ' w - a r s z a -  
w y .  Z g ł o s z e n i a :  t e l .  21-6102 
Cztery p o k o j e ,  k u c h n i a ,  
s ł u ż b ó w k a ,  w s z e l k i e .  w y * , o -  9- 08- 16,  o d  15 
o y  w  c e n r u i n  M o k o j u w a  
Z o u n i e n k u y  n a  c z . e i y  s a m o  
u z i e l n e  m i e s z k a m a .  Warun­
k i  d o  O m ó w i e n i a .  O f e r , y  
p  s e m n e :  „ 477z 9" ,  P o w s z e c n  
n , a  A g e n c j a  R e k l a m y ,  P o ­
z n a ń s k a  38.  47729-1
Dam 10.000 z ł  za s a m o d z i e l ­
n y  m a ł y  p o k ó j  (10 m  k w )  
w  l i ' a r s i z a w i e  l u b  p r z y  sta- 
c j j . y i i n ń  e l e k t r y c z n e j .  O f e r ­
t y  p i s e m n e :  „ 45o 83"  P o w -  

ś ż e ć h ń a  A g e n c j a  R e k l a m y ,
P o z n a ń s k a  38.  45383-1
Dużą k a w a l e r k ę  s ł o n e c z n ą  
n a  P r a d z e  I I  (2 p i ę t r o )  z a ­
m i e n i ę  n a  p o k ó j  z  k u c h n i ą  
w  n o w y m  b u u o w n . c . w i e .
' l e i .  9- 2072,  o d  11— 19.
Dwa p o k o j e  z k u c h n i ą
( p i e r w s z e  p i ę t r o ,  w  S o p o -  i pilnie p o s z u k u j ę  - k a w a l e r -  

s z k a n i e  : k i .  D z i e l n i c n

do III p„ kawalerkę lub ćOt 
me,k jednorodzinny kupię. 
Oferty pisemni:; „45907", 
Powszechna Agencja Re­
klamy, Poznańska 38.
Miody samotny inżynier 

; poszukuje pokoju n,a trzy 
! miesiące w Warszawie lub 
j okolicy. Ofer.y pisemne:
| ,,43287" Powszechna Agen- 
j  cja Reklamy, Poznańska 38.

na teren.e wiel­
kiej Warszawy mieszkanie 
spółdzielcze, względnie do­
kończę remontu, lub budo­
wy dom ku jedno-dwuro- 
dzinnego. Oferty pisemne: 
„46145“ Powszechna Agen­
cja Reklamy. Poznańska 38. 
Odnajroę pokój w ciągu 
dnia bez noclegów. Telefon 

40265-1
Okazyjnie pinie odstąpię 
lokal przemysłowy 40 m. 
kw. za zwrotem kosztów 
remontu. Oferty pisemne:• 
„48770:“ Pows' echna Agen­
cja Reklamy, Poznańska 38. 
Osoba s*arsza. emerytka 
szuka wspólnego pomiesz­
czenia za wynagrodzeniem, 
ewentualnie pomoc w gos­
podarstwie. Zgłoszenia tel. 
8-37-31. W godz. 19—21. 
Otwock. Dwa duże pokoje, 
kuchnia zamienię na podo­
bne komfortowe w War­
szawie. Warunki korzystne 
c’o  omówienia. Oferty pi­
semne: „48588“ Powsze-lina 
Agencja Reklamy, Porań ń- 
ska 38. * 48538-1

dzierżawienia. Wiaćorn 
Ożarów, Marł Konopnic- z,nańska 38. 
kiej 7. niedziela cały-dzień.
Okazja! Wiaścic’el sprze­
da: 28 ha łąki, czterohekta- 
rową ziemię orną (socha- 
czewskie). Wiadomość: Wił 
cza 25—9.
Okazja. Pół domu do sprze­
dania. Włochy, Kawska 5 
m. 8, Kraf.. 47787-1
Plac zalesiony 4800 m nvro 1 Dwd po'koie kuchnia ro kła
sPK k a  ek Rvyb i ^ ar  fdowf  duży metr«ż m .P-' 1 front winna na Brackiej,

cie zamienię na mi Si/.kanie 
w okolicy Warszawy. Wia- 
oomość: Zlo.,a 5 (zegar­
mistrz). 463,67-1
Duży pokój z obszernymi 
pizyltglosciami w Sróamie- 
ściu zamienię na samo­
dzielny (B,elany;. Oferty pi 
semne: „48768", Powszech­
na Agencja Reklamy, Po- 

48786-v
Dwa pokoje, służbowy, ku­
chnia, wszelkie wygody, te 
lef m (Saska Kępa) zamie­
nię na 2 pokoje z kuchnią 
najchę.n.ej Saska Kępa i 
kawalerkę — dzielnica o- 
bojętn-a. Warunki do omó­
wienia. Wiadomość telefon 
6-42-49. 50426-

obojętna.
Zwrócę koszty remontu.
Wiadomość tel. 6 42 49.
Pilnie v0 ::zu.ku,ię wócb 
pokoi lub pokoju z hoilem
i*’ etacie n.c.wvuu,,ai.„ na
biuro handlowe, go..z. 8—17 
— okolice dworca Warsza­
wa-Śródmieście. Oferty pi­
semne: „47057“ Powszechna 
Agencja Reklamy, Poznań- , 
ska 38. 47057-1 ! Zamienię

chna Agencja Reklamy, Po­
znańska 3*8. 47821-1
Synowie poszukują oia 
matki emerytki pomiesz­
czenia oaoziielnego, lub 
przy rodzinie. Zapłacimy 
z góry za wymagany okres. 
Orerty _ pisemne: „47308" 
Powszechna Agencja Re­
klamy, Poznańska 38.
Trzy duże pokoje z kuch- 
nią na Pradze koło PDT 
zamienię na luksusową ka­
walerkę i dwa pokoje z 
kuchnią, lub kawalerkę i 
pokój z kuchnią — wyłącz­
nie na Pradze, Grochówie, 
Saskiej Kępie. Wiadomość: 
St̂ BS, : 16—19 codziennie. 
Zamienię kawalerkę na Bie 
łanach wszystkie wygody, 
wysoki parter (m^uta 
tramwaj), centralne na ka­
walerkę w centrum. Wa­
runki do omówienia. Wia­
domość: Skład N: sicn, Kar 
wowski. ul. Grójecka 1. 
Zamienię pokój z kuchnią 
Bródno, Ugory, Kość uszki 
n,r 27. (Komorne zapłacone 
za 14 la.) na jeden pokój z 
wygodami dzielnica obojęt­
na. Telefon 90103, Lewan­
dowski. 49519-1
Zamienię potrój, kuchnia, 
antresola, parter (Nowy 
Świat) nadające się na pra­
cownię — mieszkanie; na 
podobne lub większe. Tel. 
10/1,9-28, poniedziałek sze­
snasta — csienrnas.a. 
Zamienię 3 pokoje z kuch­
nią, wygodami (cent aine 
rgrzewf.nie. Chełmska) na 
dwa pokoje z kuchnią, 
centr. D i sinica -obojętna. 
Wiadomość — Czerwonego 
Krzyża 1,1 (u dozorcy). 
Zamienię ,dwa pokoje, kuch 
ni-a (Białystok) r.a pokój, 
kuchnia — Warszawa, lub 
o-k"lica. Wia O',rość Gro­
chów, Grrwolińska 3—4', 
godz. 17—19. 49667-1

pokoje z kuch-

SALA KONGRESOWA (Pałac Kultury)— 
Miałem siedem córek (od lat 18) — g. 17.30 
i 20.30. MŁODA GWARDIA (Pałac Kul­
tury) — Brzydkie kaczątko — g. 10, 11; 
Spotkania (od 1. 18) — g. 12, 14, 16, g. 17.30 
i 19.30 seanse z wyst. artyst. MOSKWA 
(Puławska 19) — Czarodziejskie dary — 
g. 10, 11; Kapelusz pana Anatola (od 1. 
16) — g. 12, 14, 16, 18, 20; Monsieur Ripois 
(od 1. 18) — g. 22. MURANÓW (Pl. Dzier­
żyńskiego) — 378 dni na dryfującej krze — 
g. 9.30; Bajka o smoku — g. 9.30, 10.30, 11.30 
Noc sylwestrowa (od 1. 7) — g. 11.30, 12.36,
13.30, 14.30, 15.30, 18.30, 17.30, 13.30, 19.30,
20.30. PALLADIUM (Kniewskiego 7) — Go- 
dzilla (od 1. 14) — g. 12, 14, 16, 18, 20. POD 
KOPUŁĄ (gmach PKPG) — Nieznośna 
dziewczyna — g. 14, 16, 18, 20. PRAHA (Ja­
giellońska 24—26) — Fajka i miś — g. 10, 
11; Kapelusz pana Anatola — g. 12, 14, 16, 
18, 20. PRZYJAZN (Pałac Kultury) — Spot­
kania — g. 11, 13, 15, 17, g.- 18.30 i 20.30 
z wyst. artyst. SLĄSK (Żurawia 3-5-7) — 
Nieznośna dziewczyna — g. 9, (g. 11 wy­
przedane), 13, 15, 17, 19, 21. WIEDZA (Pa­
łac Kultury) — Spotkania — g. 15, 17.30, 
20. DAR (Jelonki) — Proporce na wietrze 
(od 1. 7) — g. 14; Gwiazdy na skrzydłach 
(od 1. 7) — g. 15; Lunatyk (od 1. 14) — g.
16, 18, 20. LOTNIK (Powstańców 1) — Baj­
ka o rybaku i rybce — g. 11, 12, 13; Akcja 
prof. Hannibala (otl 1. 14) — g. 15, 17, 19. 
MARYSIEŃKA (Wilanów) — Magiczne za­
bawki — g. 15; Egoistka (oc! 1. 14) — g.
17, 19. 1 MAJ (Podskarbińska 4) — Cu­
downa podróż — g. 9, 10; Człowiek w że-

* TROS (Stałingradzka 10) — PoJedyneH
prof. Filutka — g. 11.30, 12.30, 13.30; Skra­
dziony uśmiech (od 1. 18) — g. 15, 17, 19, 
21. FREGATA (Skolimów) — Dym w le- 
sie — g. 12, 13; Ostatni most (od 1. 14) — 
g. 15, 17, 19. CZAJKA (Czerniakowska 73)— 
Susełek i Guzdrała — g. 10 i 12.30; Indiań­
ski wojownik (od 1. 12) — g. 13, 15.30, 18, 
20.30. SZPAK (Palenica) — Teatr zwierząt, 
g. 11, 12, 13; Noc sylwestrowa (od 1. 7) — 
g. 14, 16, 18, 20. NIESPODZIANKA (Trau­
gutta 5) — Pięciu leniuchów — g. 12; Lu­
dzie i kaprale (od 1. 18) — g. 15, 17, 19. 
REDUTA (Wolska łft9, wejście od ul. Gi- 
zów) — Prawdziwy koniec wielkiej woj­
ny (od 1. 18) — g. 15, 17, 19. CASINO (Szwo­
leżerów 4) — Dziewczyna i dąb (cd 1. 16) — 
g. 17, 19. DROPS (Zamojskiego 26) — Pani 
Twardowska — g. 10.30 i 12; Zemsta (od 
1. 12) — g. 16, 18, 20. KULTURA (Krak. 
Przedmieście 21-23) — Małżeństwo dr Dan- 
witza (od 1. 16) — g. 16.15, 18.15, 20.15. PRZO 
DOWNIK (Olesińska 21) — Raj kapitana 
(od 1. 16) — g. 15, 17, 19. RADA (Nowy 
Świat 21) — Kapelusz pana Anatola (od 
1. 16) _  g. 14.30, 16.30, 18.30. 20.30. KLUB 
lm. POR. KALINOWSKIEGO (Nowowiej­
ska 26b) — Bohaterowie są zmęczeni (od 
1. 18) — g. 16, 18, 20. KINO DWP (Koszy­
kowa 82b) — Przemytnicy (od 1. 16) — g. 
16, 18, 20. KLUB TPPR (Kredytowa 5-7) — 
Czarodziejskie dary — g. 12; Ludzie i ka­
prale (od 1. 18) — g. 16, 18, 20. HYBRY­
DY (Mokotowska 48) — Wakacje sycylij­
skie (od i. 18) — g. 16.30, 18.30, 20.30. CHE­
MIK (Tarchomin) — Brzydkie kaczątko — 
g. 15; Torrento indiano (od 1. 12) — g. 17, 
19.

RADIO
na dzień 24 listopada 1957 r. (niedziela)’ , 
Na fali 1322 m.
Progr. (ima: 6.04 11.50. Wiad.: 6.30 7.30

8.30 19.00 21.00 23.00.
6.10 „Eeston Premenade Orchestrę" 6.30 

Mel. 7.25 Kai. radiowy 7.40 Sportowcy 
wiejscy 7.50 Fragm. z oper 8.15 Radiopro- 
biemy 8.40 „Przeglądy i poglądy" 9.05 Muz, 
9.40 Dla przedszkoli 10,00 Radiowy mag. 
wojskowy 10.30 Pieśni komp. polskich 11.00 
Słuchamy muz. lud. 11.30 „Ludzie Zielone­
go Balonika" 12.04 Poranek symf. 13.15 
Zagadka hist. 13.55 Kalejdoskop muz. 14.25 
„Jesień" 14.45 „Warszawa w czasie powst. 
listopadowego" 15.00 Z życia Zw. Radź.
15.30 „W niedzielne popołudnie" 16.00 Kon­
cert chopinowski 18.30 „Spotkanie z akto­
rem" J. Kreczmar 17.00 Konc. estradowy
18.00 Opowiadania 19.05 Fel. aktualny 19.13 
Ork. tan. PR. 19.45 Muz. tan. 20.00 Roz­

maitości 21.36 Wiad. sportowe 21.40 „Słyn­
ni dyrygenci" 22.25 Mtuz. tan. 23.10 Muz, 
tan.

Na fali 367 tm.
Progr. dnia: 5.34 12.54. Wiad.: 6.00 7.00 8.00

16.00 20.00 23.50.
5.40 Muz. 6.06 Soliści i orkiestry 6.55 Kai. 

radiowy 7.10 Muz. 8.06 Przegl. prasy 8.10 
Suita tańców poiskich 8.30 Muz. 9.00 Fala 
56 9.15 „Amatorskie zespoły" 9.35 „Od sola 
do orkiestry* 10.00 „Nowe nagrania" 10.30 
Poezja i muz. 11.00 Konc. zyczeń 12.04 
Przegl. czasopism 12.15 Mel. „Z całego 
świata" 13.00 Eliminacje do Mistrzostw 
Świata w piłce nożnej ZSRR — Polska
15.00 Słuchowisko „Zaczęło się" 15.45 Utw. 
skrzypcowe 16.05 Tygodn. przegl. wyd. 
międzynar. 16.20 Konc. rozr. 17.00 Muz. tan.
17.30 „Wesoły kramik" 17.45 Muz. tan. 18.07 
Międzynar. Turniej Szermierczy 18.00 „Sta-laznej masce (od 1. 12) — g. 11, 13, 15, 17,

19, 21. OCHOTA (Grójecka 65) — Biały pu- W gramofon" 18.20 „Ożenić się nie mogę", 
del — g. 10 i 11.30; Komedianci (dwie se- kom. A. Fredry 20.20 Wiad. sportowe 20.25 
rie, od 1. 16) — g. 13; Bohaterowie są zmę- i  Wieczorna serenada 21.00 Mel. tan. 21.30 
czeni (od 1. 18) -  g. 10.15, 18.15, 26.30. I „Matysiakowie" 22.00 Ogólnopolskie wiad.
OLSZTYN (Włochy) — W krainie króia sport. 22.45 Utw. komp. USA.
Suma — g. 12; Wraki (od 1. 12) — g. 14, Radiostacja harcerska nadaje program 
16, 18, 20. POLONIA (Marszałkowska 56)— na 42 metry codziennie o godz. 7.15
Brzydkie kaczątko — g. 9.30 i 10.30; Czter- 15.15 19.15. W programie wiadomości z ży- 
dziesty pierwszy (od 1. 16) — g.11.30, 13.45, cia^jtrużyn, reportaże, gawędy itp
16, 18.15, 20.30. STOLICA (Naroutta 50a) — ..........- -
Lampa .Ąiadyna --  g. lo, 11, 12, 13; czło­
wiek w żelaznej masce — g. 14, 16, 18, 20.
SYRENA (Inżynierska i) — Skarb ptasiej 

i wyspy — g. 9.30 i 10.45; Człowiek w źe- 
i laznej masce — g. 12, 14, 16, 18, 20. TĘ­
CZA (Suzina 4) — Była sobie mrówka —

TELEWIZJA: Godz. 15.30 — III reportaż 
z cyklu „Jak patrzeć na dzieło sztuki" pt. 
„Od klasycyzmu do impresjonizmu w ma­
larstwie polskim" — prowadzi .prof. tir 
Stefan Kozakiewicz. Godz. 17.30 Program 
dla dzieci młodszych: „W pracowni ma- 
łyełfArtystów".— reportfeż z udziałem Ml- 

9.30, 10.30, 11.30, 12.50; Bonaterowie są i sta, Wiersze rewolucyjne Edwarda Szy- 
zmęczeni — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. USTRO- i mańskiego. Godz. 19.00 Imoreza ąuizowa — 
NIE (Płudy) — Kala Nag — g. 13; Praw- | „Zgadnij mój zawód". <2odz. 20.00 „Pod 
dziwy koniec wielkiej wojny (od 1. li) i chmurami" — film fabularny prod. radziec- 
g. 15, 17, 19. WRZOS (An.n)‘ -  Czarny ry- I kiej, dozw. od lat 14.
nek v/ Paryżu (od 1. 16) — g. 14, 16, 18, 20. | T’waga! Telewizja — Warszawa nada w 
W—Z (Leszno 19) — Pasterka i kominiar- I dniu 24 bm. po zakończeniu programu (ok. 
czyk — g. 10 i 11.15; Kapelusz pana Aza- i 8- 22.C0) — własny reportaż filmowy cie- 
tola — g. 12, 14, 16, 18, 20. MAZOWSZE kaws ych fragmentów spo kania w pile*

Pckój z kuchnią, łazienką ^  kw> w dzielnicy
(gaz,
winda

centralne, telefon, na 3 pokoje z 
Oferty pisemne:

Srńdm°«śriuÛ n ^ n T e  1

nia, Grodzieńska 43. Tele-
M a szynę randałówkę (stan J fon 904-41. Dojazd p,ą:k !.

503>i2 0dobry) sprzedam. Podko­
wa Leśna Główna, Lo ni­
cią 5. 46742-!
Maszynę do robienia 
dzi szewskich O' a ' maszy­
nę do szycia, okrętkę sprze 
dam. Wia om ość: Gro how 
ska 267 m. 26 . 50424-1
Merc-des V 170 stan ideal­
ny sprzedam. Z1 ta 11. 
Mo‘o "ykl z wózkiem „So-

Szafę trzy drzwi owa. biblio­
tekę stolik pod radio orze- 

woź- chowe sprzedam. Widok 1,1 
m.. 10. 47423-1
Telewizor „Wisła" z ante­
ną i nowym k nąskopem 
sprzedam. Ochota, Siewier­
ska 6 m. 55, oglądać tylko1 
od godz. 18. 48120 1
Telewizor „Wisła" A sprze-

kół 600" sprzedam, Puław- dam. Praga. Konopacka 18 
ska 93 m. li, po godz. 18. | m. 51, godz. 17—19. 487: 3-1
Nutrie hodowlane sprze- 1 Warsztat tkacki sprzedam.
dam. Radość. Krasickiego 
lii. od godz. 16, ni.'dz'e'a i 
święta cały dzień. 46399-1 
Opel Olimpia. Stan dobry 
pilnie sprzedam. Garwolin, 
ul. Kościuszki 1, tel. 215. 
Szarek. 49394-1
Opla - Olimpie po kapital­
nym remoncie nowe ogu- 
mierre rprzedam. Idzikow­
skiego 5 7 m. 8 (Powiśle). 
Odstąpię 5 szfc. drzwi z wn. 
dwuskrzydłowych (2:10 x 140) 
oraz 7 okien szwedzkich 
Wiadomość: Puławsk 
m. 2. 47598-1
Okazja sprzedam WFM ma 
ło używaną. Pustelnicka 4, 
od 15 Cc!” dać niedziela i 
poniedziałek.'
P.anina -  fortepiany 
s'rojenia — remomv -  eks

Cena 2000. Pługa 1 m. 49 
(przy pl. Narutowicza). 
Zegar salonowy (stan ideal­
ny) sprzedam. Walecznych 
49 m. 3. 48660-1
Zegarek zło*y „Omega" na 
rękę sprzedam. No ” o,gro­
dzka 10—58. 49712-1

N IE R U C H O M O śC I~

pertyza. Poznańska 3 m, 16 
Kopczyński. UOiu-0
Pianino krzyżowe, zagra- 
n:czne sprze am. W-wa, ul. 
Ełek* oralna 2il m. 8. 
Pianino krzyżowe, zagrani­
czne sprzedam. Dąbrowski'
go 35.J (dawniej S'.us ra).
Pianino krzyżowe, zagrani­
czne sprzedam. Filtrowa 62 
m. U a.
Pianino krzyżowe sprze­
dam. Słoneczna 50 m. 5, 
od go-z. 17.
Pekińczyki szczenięta ra­
sowe piękne sprzedam. — 
Marszałkowska 60 m. 7 oglą­
dać 17—19. 4R850-*
Piecyk gazowy z odprows- 
dizeniem spMin. koem1 200 
litrów. p:ec kaflowy do roz 
b’ órk.1 sprzedam. Tel. 8 39- 
78. 50095-1

\

„Agra" — Biuro sprzeda­
ży nieruchomości, Poznań­
ska 38—5, poleca do kupna 

»3 | w dużym wyborze: wille 
(Warszawa — podmiejskie) 
luksusowe, nowoczesne, 
domki jednorodzinne wolne 
do zamieszkania natych­
miast, place budowlane 
(plany zatwierdzone) War­
szawa — podmiejskie oraz 
gospodarstwa ogrodniczo^ 
rolne. Przyjmujemy zgło­
szenia zdecydowanych 
sprzedawców. Obsługa szyb 
ka — fachowa.
Aktualne wille: spółdziel- 
czr - bliźniak w budowie 
(Moko.ów), do zamiesika-

sprzed,am. Michalin k Oiwo 
oka Słoneczna 18. Macie- i 
jewska. 48135 1 *
Plac 5500 m kw. \v Swi- j 
dnach Małych przy szos ę j 
1 plac *v Emowie nad Świ­
drem 4000 m kw. — tanio 
sprzedam, bezpoś-erinio na 
bywcy. W’8r'omość: pawi­
lon 33. Marszałkowska 95. 
godz. 16—19. 47738-1
Piękne parcele budowlane 
w M’ori:z?s;zynie, blisko sta­
cji sprzeda właściciel, teł. 
33-14-95 7—10 ra-ro. 46073-1 
Phc (Moko'ów — Służew) z 
zezwoleniem na bu owę 
willi jednorodzinnej sprze­
da właściciel, Poznańska 
15—2. 47125-1
Plac budowlany 150*0 m kw. 
w Mię :t:zy lesiu sprze am. 
Warszawa - Grochów, Kryp 
ska 23 113. 49715-1
Plac 1.50*0 lub 3.000 m kw.. 
ogrodzony — zalesiony (Mi 
chli.n przv stacji), sprzeda­
my pdnie. „Agra". Poznań­
ska 38—5. 511931
Place w Milanówku, Opa- 
czu. Radości, *Sródborowie 
sprzedam.* Nowogrodzka 20 
—6. 48414-0
Place budowlane w Waw- - 
rze. Aninie. Radości. Józe­
fowie. Zalesiu, Skolimowie, 
Milanówku. Popkowie. Mi-

po,kój kuchni-a, I piętro wy 
gody 3*6 m kw. przy Dwor­
cu Wschońnim zamienię na 
4 ew. 5 pokoi z kuchnią 
tylko śródmieście. .Może 
być spółdzielcze. Wyczer-

na dwie kawalerki. Warun­
ki u, Ciiio ,euiic*. (u-iCziy
pisemne: „47860“ Powszech­
na Agencja Reklamy, Po­
znańska 38.____ ' 47360-1
P*c*kój z kuchnią na' Kole 
i kawalerkę na Ochocie za­
mienię na dwa lub trzy 
pokoje z kuchnią, wiado­
mość: ‘  "
m. 21.

cja Reklamy, Poznańska 38. 
Zamienię pokój z kuchnią
(Puławska 113—i, budynek 
4 w parku) na dwa .pokoje 
z kuchnią lub spółdzielcze 
tia 'Mokotowie. Warunki -'o 
omówienia. 486S7-1
Zuńilenię mieszkanie: 2 po­
je, kuchnia, łazienka (60 m 

Koło, Obozowa 75 | kw- Ssaki Kępa) na domek
odra. 18—20. 47137-1 ! l!-ub część wili  z -ogrodem----- ------ , poi Warszawą. Ew. ćopła-

m; /1n„a w 7 . •' wygoda- ta.. Ofer y Pows echna A-.. (,ra,a W-Z) oiaz duży | gencja Reklamy, Poznańska
38. 48646-1

•P*ckój z kuchnią,

(Kasprzaka 30-36) — Monsieur Ripois (od 
1. 18) — g. 10, 12, 14, 16, 18, 20. STUDIO 
(Maz.owiecka 6-8) — Mały bohater (od 1.
7) — g. 15, 17, 19. ENERGETYK iWybrze- 
•że Kościuszkowskie 37) — Królewna żabka, 
g. 10 i 11.15; Na szczytach Pamiru — g.
12.30; Małżeństwo dr Danwitza (od 1. 16) — 
g. 14, 16, 13, 20. CZERNIAKÓW (Czernia­
kowska 102) — Program składany — g.
10, 11; Egoistka (od 1. 14) — g. 17, 19. AV1A 
(Siedlecka 47) — Osiołek Magdany — g. 11; 
Czterdziesty pierwszy (od 1. 16) — g. 17.30 
i 19.30. KLUB MSW (Wyzwolenia 2-5) —
Arena śmiałych — g. 11; Cudowna poaróż, 
g. 12; Oszukani — g. 16, 18, 20. SOKÓŁ 
(Paca 42) — Przygody małego Sarmiko — 
g. 11, 12, 13; Julietta (od 1. 16) — g. 14,
16, 18, 20. MEWA (Stałingradzka 10) — Po­
jedynek prof. Filutka — g. 11, 12, 13; Lu­
natyk (Od 1. 14) — g. 14, 16, 18, 20. ALBA-

‘ T;i,'uł i i r - ‘■fffinufnmnif ittMan 'itr ttttt' ir-mru 
Sklep, 2 pokoje z łazienką j Odstąpię pracownię kra- 
— spółdzielcze zajęte sprze ] wiecką. Targowa- 12, sklep 
dam. Ws-póln.i 71 rn. 1, | Ul. 48000--1
front, go .z. 16—18. 43209 1

nożnej iMska — ZSRR w Lipsku.

i ) v / u r y  s z p i t a l i

INTERNA — Oczki, Świerczewskiego 67. 
CH1R. OGÓLNA — Świerczewskiego 67, 
Okocimska 5. CHIR. URAZOWA — Solec 
93. CHIR. SZCZĘKOWA — Oczki 6. CHIR. 
DZIECIĘCA — Al. Jerozolimskie 57. PO- 
ŁOŻN.-GINEKOL. — Starynkiewicza 3 (tyl­
ko ginekologia), Świerczewskiego 67, Ka­
sprzaka 17, Karowa 2. OKULISTYKA — 
Oczki 6. LARYNGOLOGIA — Oczki 6 (do­
rośli), Litewska 16 (dzieci). UROLOGIA — 
Kaspiraką 17. DYŻURY I.EKARSKO-DEN 
TYSTYCŹNE: Jasna 19, g. 10—14; Skoli­
mowska 4, g. 11—14; Słowackiego 45, g. 
10—12; Leszno 17, g. 10—12; Jagiellońska 34, 
g. 11—15.

Zamienię pokój z kuchnią, 
lokal han.:Iowy (W-wa, Ło­
chowska 2:8—2) na dwa po-

pujące oferty pisemne
,,50334", Powszechna Ag n- i P,ok°j (Praga) zamienię na
cja Reklamy. Poznań.ka 38. I 2. Pokoje z kuchnią, wygo- , „  . . __VA. , . . , . , . .* .. . .  drami. Wiadomość: Okoco-i ZamIen,ę P°k°-1 z kuchnią, k-o.ie z kuchnią z wygoai.rm Dwa mieszkania: pokoj z wa 7 m Blok 18 afijss-i ! kąwalerkę (komfortowe) w lub domek jednorodzinny, 
kuchnią, owa pokoje, ku- ■ 1 , ' , , - , -  j cen'rum na trzy pokoje w Warunki to omówienia.

wygo-oy. piece, za- PokoI z ktmhma rozkład o- dobroj dzielnicy. Zgłoszę-I -------------------- -------------
pię.ro front balkon nj,a kierować pod nr 49136, j RÓŹiNE

PAR, Poznańska. 38. 49138 1 ' ------------------------ ------- •--------
Zamienię trzy,pokoje z ku- Buty długie oficerskie wy

Badanie serca elektrokar- 
jPanią posiadającą potniesz- i diograficzne. Swiatłoiecz- 
| ozenie na praoown ę ehalu- | nictwo. Masaże 
: priiczą wyuczę pro.ukcji, ! kowska 62—3. 

przyjmę c.o wspó.pracy. O- '

chnia
mienię na dwu-trzy poko­
jowe mieszkanie. Ofer:y 
pisemne: „47551", Po wszech 
na Agencja Reklamy. Poz­
nańska 38. 47551-1
Inżynier samotny na sta­
nów.sku poszukuje nłekię- 
pującego pokoju z używal­
nością łazienki. Oferty p - 
semne: „48928", Powszech­
na Agencja Reklamy. Po- 
zn„nska 38. 48928-
Inżynier samotny poszuku­
je pokoju samodzielnego 
lub przy rodzinie. Ofer y 
pisemne: „473*24" Powszecłi 
na Agencja Reklamy^ Poz­
nańska 38. 47324-1
Kawalerkę komfortową w 
centrum Warszawy zam e- 
nię na pokój, kuchnię. Wa­
runki do omówienia. Ofer-

we. I
wygody blisko Dworca 
Wacho niego zamienię n**
?wrócęPkos7.!y remonh^O- chniąlkom fm  )"̂  we"''wrecia soli nie spe-

wlu na mmiejsize w Warsz?- BarLOa-idk> r-ra-n’-
Warunki

feriy pisemne: „50595", po­
wszechna Agencja Rekla­
my, Poznańska 38. 50395 1
Pokój, kuchnia, wygody (I 
pię t ro. now e burtownk1 wo 
Podchorążych przy Czer­
niakowskiej) oraz duży po­
kój na Pradze zamienię’ na 
dwa pokoje, kuchma. wy­
goda- — t—u piętro. Pożą­
dane: S'elce Moko* ów
Śródmieście. Wiadomość ul 
Czerska 26 28 m. 45. 47850-1

can.a 11.
Grani-
504k)-lwie jub oko»licy

do omówienia. }V«rs awa, Cegłę, wapno palone laso- 
Kościeln-a 17 m. 9, róg Fre- wane polecamy. Łucka 33, 
ta. 48935-1 tel. 943-14, piętnasta — dzie
Zamienię pokój z kuchnią w lę t n a s t a .___ 49682-1
na pokój z kuchnią w in- Cyklinowanie, układanie,
nej dzielnicy. Grochów. Zół reperacje . wykonuje solid- | włąt-a — dwunasta. 

, kiewakiego 6—3. 48714- n.e posadzkarz,' Raclawic-
Za mienię samodzielny po- ka 1441 fń0. ____  47855-1
kój 17 m kw, parter, przy * farbujemy garderobę, nie- 
Smolnej (kuchenka gai owa I teriały, weinę, płaszcze 
z oiidzielnym pomieszczę-I skórzane ekspresem che- 
nieml ną pokój z kuchnią | rniczrue pierzemy peli?, 
w śródmieściu. Warunki do i kożuchy, garderobę, dywa- 

* omówienia. Cfer'y pi~em-i ny ..Barwa1' Jerozolimskie 
ne: „48245" Powszechna A- | 53 w powórzu 45406-0

Marszai- 
_____  49393-0

Badania serca elektrokar­
diograficzne. Praga, Ja- 
giehońska 22, czynna co­
dziennie. 46170-0
Choroby oczu dr med. Sła­
womir Rutkowski. Moko­
towska 61 m ,1, teł 8-55-33, 
poniedziałki, czwartki, so­
boty, w godz. 17—19.

____     46132-0
Choroby oczu — Dr Janina
Michniowska - Leonowie?,,
Zimorowicza 4 m. 7 bocz- 

domość Nowogrodzka 4 (sito : na Filtrowej 69, tel 21-33-92. 
łarz) od poniedziałku cizie- , Przyjęcia: poniedziałki,

ferty pisemne: „48633" Po­
wszechna Agencja Rekla­
my, Poznańska 38.
Posadzki układam, cyklinu- 
ję. Wykonuję fachowo — 
terminowo. Nowogrodzka 
43 14 tel. 8-33-73. 48351-0
Posiadam lokal (nowocze­
sny) — centrum, powierz­
chnia 26 m. kw., od ulicy. 
Oczekuję poważnych pro­
pozycji lub przyjmę wspól­
nika z uprawnieniami. W a

czwartki, godz. i8.

REDAKCJA: Warszawa * fka''ti8 -ReIvła,n'iy. Pr^nań-. Fryzjera damskiego wyso-

Poznańska 48498-1
__ . _ _ 48245-1 kokwalifiikowanego

trala 89241 2, 3. tel. Red. I Zaniienię nowoczesne mie- ratami i niewielką

Posiadam liczńńk, końce- j __ _____ _________ 17323-0
sję. garaż — przystąpię do j Dr Ćzarnota-Bojarska po- 
spółki do nowego wozu. ; wróciła Choroby skóry.

ehrłowicach sprzeda ..Oka- Kawalerki lub niekrępują- 
zja“ , Poznańska 16—2.
Plac 1.200 m kw (Brwinów, 
blisko s acji) sprzedam po 
40 ?.ł. metr. Tel. 6-16 22. 17'
—19. 50118-1
Sprzedam dom 9-i?bov;y w 
Wesołej. 7 minut od stacji.
Dwu lub trzypokojowy wol 
ny lokal Placu 5400 m. Wia 
domróć: Warszawa. Elrkró- 
ralna 2 m. 26, tel. 6-68-98, 
od 16. Pośrednicy wyklu-

nia wykończoną (forty Mo- czeni. 47920-1
ko.owakie), okazyjną (Sc- Sprzedam willę komforrówą 
dyba) sprzedam. Marszał- (piękna budowa bliski Mo- 

kotów), Pośrednicy wyłą­
czeni. Wilcza 25—9. 490.96-1

kowuka 55 73 m, 35, klatka 
III. dziewiąta — siedemna­
sta.
Ak.ualne 12 iub 3 hektary 
ziemi w okolicach OLarro- 
wa &{ rz.eda właściciel. Gór

cego pokoju z używalnoś­
cią wygód poszukuje sa­
motny inżynier. Zwrot ko­
sztów remontu lub inne ko 
rzystne warunki do omó­
wienia. Oferty pisemne: 
„47933" Powszechna Agen­
cja Reklamy, Poznańska 38. 
Kawalerkę na I piętrze za­
mienię na kawalerkę w in­
nej dzielnicy, chę n!e z bal­
konem. Warunki ko*'zyst- 
ne. Mokotowska 73—6, le­
wa oficyna — Młonka. O- 
glądać — niedziela, ponie­
działek. 485CG-1
Kawalerki luksusowej w 
śródm eśclu poszukuje sa­
motny. Warunki do omó-

apa-
• --------- , . . JO ó .v-naczelny 418-57. Sekreta- • szkame — cuz.y pokój z ku ką poszukuję jako współ- ..... ......... ............_ ^r >t

riat 892-41. Dział miejski i t chmą przedpokój, łazienka, nika. Posła cum odpowiedni iłowego i domowego gosp *~

Warszawa, ul. Górez, wska 
121 m. 14, Rusz recki Józef. 
Poszukuję wspólnika (ki) 
do „Drogerii" ze współ­
pracą. B. pilne. W.ado- 
rność: Grochowska 282.
Pos ukuję absolwentki
z.koły rolniczo - ogrodni­

czej lub pani co prowa rże­
nia w Warszawie prz.ywil-

wiosow, weneryczne. Ko­
smetyka lekarska. Choeini­
ska 35 Godziny 17—18,30.

__ 46136-0
specjalis a 
płciowych 

Puławska 
46187-0

(cent-um Pragi) na lokaled. nocna 892-42. Wydanie gaz 
prowincjonalne 413-59 ko- 
resp. 80-525. Dział łączności 
z czytelnikami przyjmuje
nteresantów w dni p0- ! szeehna Agencja Reklamy

Dr Hauswirt
skóry, włosów, 
wenerycznych,
41. 17.30—2Ó.
Dr Orzechowska — skórne, 
weneryczne. Jerozolimski 
61. poniedziałki, środy,

. . - • . Pizy Marszałków- ; darstwa (ogródek, ho do- (piątki — pięlnas’a — osie ntrzy pokoje z kuchnią. Wa- skiej. Oferty pisemne: lwia). Pól willi do odsta- 
run.ki do omówienia. Ofer- „48459“ Powszechna Agen- pienia, lub ładne mieszka- 
ły pisemne: ..48211" Pow- cja Reklamy, Poznańska 38. r nie zapewnione. Oferty

Ursus —  p l a c  5 400 m  k w . ,
Michalm willę do wykon wienia. Oferty pisemne — 
czenia. czteropokoiówą — .,47938", Powszechna Agen- 

. . .  kuchnia, plac 2.000 m kw.. cja Reklamy. Poznańska 38.noslaska 41—13, od godz. 18 gospodarkę rolna d?ies’ę- . . , ,
Amatorski plac w Jozefo- clohck.arow, blisko wa?-
wie tuż przy stacji pięk- szawv sprzedam. Wolska 9 k(? z wygodami «»ie  .le Pia- 
nie zalesiony, ogrodzony, m. 12.
poważnemu nabywcy sprze 5 ha ziemi pszennobura- 
da zdecydowanie „Fortu- czanej (15 km od Warsza- 
na", Jerozolimskie 49—12. i wy) sprzedam. Wiadomość;

51340-0 1 Piaseczno, ul. 22 Lipca.

ga I) zamienię na dwa po­
koje z. kuchnią, z wygoda­
mi. Warunki do omówie­
nia. Oferiy pisemne: „48561“ 
Powszechna Agencja Re­
klamy. Poznańską 36.

wszed.nie w godz. od 9 do 16.
OGŁOSZENIA przyjmuje 

Powszechna Ag. Reklam* 
ul. Poznańska 38.

ADMINISTRACJA: War­
szawskie Wydawnictwo Pra 
sowę RSW „Prasa" ul. 
Foksal 16. Tel.” 6-46-30. 
i-46-21. Zamówienia i przed 
daty na prenumeratę przyj 
nują wszystkie urzędy 
kOeztowe oraz listonosze 
Prenumerata miesięczna 
vynosi 14 zł. Cena poje­
dynczego egzemplarza wy­
nosi 50 gr — z dodatkiem 
lustrowanym 70 gr. Pre­

numeratę naszego pisma 
na zagranicę przyjmuje 
PKWZ „Ruch" wn~r'~7-\ya 
ul. Wilcza 46 — tel. 86-481. 
Konto PKO — i-o I0ui)2*.

Warszawa

POiZnańska 3*3. 48211-1
Zamienię dwa pokoje, ku­
chnia (nowe budownictwo, 
Praga II) na podobne po­
kój kuchnia i kawalerkę. 
Korzystne warunki do omó 
wienia. Oferty pisemne: 
„48350“ Powszechna Agen­
cja Reklamy. Poznańska 38

K. ncesjonowanemu za- ! pisemne: ,.47313" Powszech 
kładowi oddamy przeróbkę (na Agencja Reklamy, Po- 
instalacji elektrycznych na 
napięcie 3SQ 220’ volt. Bel­
gijska 3, administracja.
Kto wie o losie, wzgl, o- 
becnym adresie p. Wandy 
Fila yn, przed wojną za­
mieszkałej Tamka 43a, pro­
szę podać: E. Lu er, Gdy- 

Znmienię lokal sklepowy nia, Derdowsklego 7.
(30 m kw) na mieszkanie
W-wa Praga, Środkowa i! 
m. li. 48311-1
Zamienię kawalerkę na po­
kój z kuchnia. Targowa 17 
m. 27. niedziela. 48657-1 
Zamien!ę trzy pokoje z ku­
chnia (centrum Pragi, gaz 
telefon) na mmejs e równo

Overlobiem płaskim szycie 
milanezu oraz wszelkich 
trykotaży. Puławska 16 m. 
3, tel. 4-29-25 . 49524-1
Okazyjnie odstąpię rentow­
ne przeOs.ębiorstwo - ce­
gielnię za 70.006 zl. Upraw­
nienie, maszynę, szon- wę­
giel, b. dobry surowiec po-

to • U

rzędne (inna d?leln*ca) lub siadam. Zbyt zapewniony. 
d„mek niewykończony, e- Od Warszawy 2 godziny 
wentualni", inne propozy- jazdy PKS. Oferty pinem- 
cje. Oferty pisemne: . 50056" ne: , 48519" Po--/szeehna A- 
Powszeehna Ag ncja Rekia gencja Reklamy, Pozn.ań- 
ra.y. Poznańska 38. 50056-1 ska 38. 48519-1

znańska 38. 47923-1
Poszukuję wspólnika z u- 
prawnienismi, gotówką. 
Posiadam lokal huńowni 
W-wa śródmieście. Oferty 
pisemne: „48462" Powszech­
na Agencja Reklamy. Po­
znańska 3*8. ■ 48462-1
Po ukuje m y siprzc daw­
ców na c ły kraj nowej 
ekstra luksusowej pasty 
do obuwia pod nazwą ..Ma­
ra bu " Wytwórnia, Warsza­
wa, Praga, Łomżyńska 36. 
Samochód „Fiat" 1590 po­
siadam — przyjmę kierow­
cę posiadającego koncesję 
i licznik. Nowe Górce. Szli- 
f erska 10. 4R387-]
Wą.rsztat Obróbki - Cieplnej 
przyjmuje Lar owaitre ni- 
weglante. c jnnowante itp 
Aleja 33 — Szosa Re- b r- 
towska. 489U-1

nakta. 47447-:
Doktorzy Zofia, Feliks Ro-
slkowscy specjaliści: ko­
śnie.j^ki u-łosów. skóry, we 
ne ycz.nych, płciowych. Rzę 
sis. ki, Mokotowska 51.
____________________48181-0
Dr Schoenman specjalista: 
płciowe (zaburzenia), wene­
ryczne. od 17—20. Saska 
Kępa, Francuska 3. 44482-0
Leczenie, usuwańe 7,ębów 
(specjalność: zęby sz ‘ - -7- 
nę). Reparacja protez na 
poczekaniu. Korony b.ale, 
me* ai we -  w ciągu d< m 
Protezy zębów, mosty — 
termin 5-dniowy — wyko­
nuje Jan Sadowski, War­
szawa. Ząbkowska 7, wtor­
ki. czwartki 10—12, ponie­
działki. środjĄ piątki 15—18. 
Prywatna Przychodnia Le­
karzy Specjalistów Mar-

| szalkowska 62 tel. 839-26,
j przyjmują lekarze wszy st-
| kich specjalności. Cłi i rur-
1 gią plastyczna, kosmeivcz-
1 na, ZĄbiegi. 49598-0

4



ZYCIE W ARSZAW Y

r ? .

n !

w  szpitalach obowiązuje
Utrzymanie raiazn odwiedzin 

w f7.13 talach motywuje Wydział 
Zdrów.a dość znaczną jeszcze 
ilością zachorowań na grypę. W 
ostatnim tygodniu stacja sani­
tarno - epidemiologiczna noto­
wała około o000 świeżych wy­
padków tej choroby dziennie.

(a. d.)

Dalsza mieszkania
dla „Kasprzaka" i W SM

Co się dzieje z warszawskim gazem?!

Czekamy na silniejszy płomień
Zloty jubileusz prof. J. Wysockiego

Czwarty z kolei budynek na Osiedlu 
im. Kasprzaka, przy ul. Modularnej 2, 
oddany bodzie do użytku 20 grudnia. 
Budynek ten, zgodnie z umową, za­
wartą między Zakładami im. Ka­
sprzaka, a Warszawską Spółdzielnią 
M.eszkaniową, częściowo oddany bę­
dzie „kasprzakowcom", częściowo zaś 
(w granicach przewidzianych umową 
—  20 proc.) członkom W SM -u. (er)

Ostatni dzień szczepień
przeciw He iiie-Medina

Rodzice, którzy nie zdążyli Jeszcze za­
szczepić swycn dzieci przeciw Heine Me- 
dina, mają dzisiaj ku temu ostatnią oka­
zję. Przypominamy że szczepieniom pefi- 
legają wszystkie dzieci urodzone w latach 
1054 do 1950. Rodzice zgłaszający się z 
dzieckiem do szczepienia powinni przy­
nieść z sobą świadectwa o szczepieniach 
ochronnych przeciwko wszelkim innym 
chorobom zakaźnym, które dotąd otrzy­
mała dziecko. (a.d.)

Okiem i uchem recenzenta
Kichnął goły 

na rogu »Stodoły«
J ) 0  WARSZAWSKIEJ „Stodoły8 * * 11 * i przy­

jechał z Wrocławia Akademicki Tea­
trzyk Eksperymentalny „Co nie co“  z 
programem o dwóch tytułach reklamują­
cym się jako smutny. Mimo tytu’ów, 
mimo przymiotników „akademicki11 i 
„eksperymentalny“  nie można o tym 
programie pisać serio, gdyż to, co mło­
dzi amatorzy pokazują na estradzie, Jest 
smutne tylko z racji nieudolności i ekl 
perymentuje jedynie na cierpliwości wi­
dzów. Jakąś straszliwą pustką wieją ź 
estrady tego studenckiego teatrzyku, 
który przecież, jako zjawisko, rewolu­
cjonizował jeszcze niedawno schematy 
myślenia, tchnął poezją i liryką. Ubóst­
wo pomysłów scenograficznych aż gnie­
wa. Drażniące prostactwo wyskakuje co 
chwila z nadętej a wodnistej filozofii, 
mieniącej się być egzystencjalistyczną. 
Prymitywizm aktorski’ nie ma w sobie 
nic z pełnej wdzięku niefachowości 
„Bim-bomu“ , 1 nasuwa wrażenie, że ca­
ły teatrzyk został zrobiony po to, by Je­
go twórca mógł znaleźć miejsce dla swo­
ich złudzeń o talencie.

Z takim „bagarzem11 (tak Jest w pro­
gramie) s a je „Co nie co" wobec widza 
bardzo się krygując, jeszcze bardziej 
pusząc, a w rezultacie — obnażając. Ten 
swoisty strip-tea.se a właściwie — eks­
hibicjonizm jest niesmaczny, wywołuje 
uzasadnione wyrazy protestu, uśmieszki 
1 kpiny na widowni, (ibis)

Od kilku dni słyszę poprzez cien­
kie ściany sufitu jakieś dziwne od­
głosy. Mój sąsiad z góry, puka, stuka, 
coś przedmuchuje, a potem... klnie.

Odkryłam wreszcie jego tajemnicę: 
Piecyk gazowy. Nie chce się palić i 
zagrzać lodowatej wody w łazience. 
Sąsiad myślał, że to wada samego 
piecyka. Rozbierał, przedmuchiwał i... 
nic nie pomogło. Ja sobie od kilku 
dni radzę inaczej. Po prostu grzeję 
wodę w garnkach na maszynce elek­
trycznej.

„M A M Y W AŻNIEJSZE  
INWESTYCJE"

Ostatnio mieszkańcy Śródmieścia, 
Wierzbna, ba, . niemal wszystkich 
dzielnic stolicy, przeżywają „gazo­
wą depresję". Jakie są tgo przyczy­
ny?

Pierwsza —  miejmy nadzieję jest 
chwilowa. Oto zanotowano w ciągu 
ostatnich dni znaczne zmniejszenie 
dostaw gazu ziemnego z Podkarpacia.
rjiska temperatura pochłania więcej 
kalorii. Większe są więc i zimowe 
apetyty innych odbiorców czerpią­
cych gaz z podkarpackiej magistrali. 
Ale —  nasza rodzima fabryka gazu 
r.a Woli zapewnia, że jest zdolna — 
jeśli chodzi o produkcję —  pokryć 
w pełni warszawskie zapotrzebowa­
nie.

I chociaż zużywamy obecnie ok. 470
tys. metrów sześć, gazu na dobę (przed 
wojną największe notowane zużycie 
przedświąteczne — 209 tys. m. sześć., zaś 
tegoroczne w miesiącach letnich — 300 
tys. m. sześć.), płomyki gazowe w na­
szych kuchenkach i łazienkach byłyby 
jaśniejsze 1 większe, gdyby nie sieć,
Przez 13 lat Gazownia Warszawska 

otrzymywała zbyt mało pieniędzy i 
materiałów do rozbudowy sieci. Za­
miast na .niezbędne 50 km starczało 
zaledwie na połowę. A  tymczasem 
rokrocznie podłączano do istniejącej,
starej wysłużonej sieci tysiące nowo- j skiej magistrali.
wybudowanych mieszkań. . . .  , , . . , _____W  centrum również prowadzone są

Kwiaty i życzenia, —  od kolegów 
nauczycieli, wdzięcznych za opiekę 
rodziców i wychowanków. Zarowno 
tych najmłodszych, którzy jeszcze nie 
wyszli spod profesorskiej pieczy, 
jak i tycn starszych jeszcze z gimna- 

przyszłości obejmie swym gazowym | zjum Konopczyńskiego. Cóż, przez 
pierścieniem o dużym ciśnieniu — I 50 lat pracy pedagogicznej można so- 
cale miasto. W ubiegłym roku wy- \ bie zaskarbić wdzięczność dobrych 
budowano pierwszy „południowy" kilku pokoleń. Niejedną bowiem 
odcinek tej magistrali; w tym ro- matematyczną mądrość przelał pan 
ku dobiega końca budowa północnego | profesor w łepetyny swoich uczniów, 
odcinka. Mieszkańcy Żoliborza i Bie­
lan jeszcze w tym roku, na „gwiazd­
kę" otrzymają gaz o większym ciś­
nieniu. Równocześnie ta okrężna in­
westycja poprawi sytuację na Pradze, 
ponieważ lewobrzeżne dzielnice pół­
nocne przestaną „pożyczać" z pra-

W  Państwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego wszelkie prośby ga­
zowników o zwiększenie nakładów 
finansowych odpierano: „Mamy waż­
niejsze inwestycje przemysłowe"...

Stare, niektóre prawie sto lat liczące 
magistrale i główne przewody o zbyt 
wąskich przekrojach, nie przystosowane 
do stale wzrastającego zużycia gazu, za­
częły straszyć „ciśnieniowym11 kryzy­
sem. Coraz mniejsze było natężenie pło­
myka w kuchenkach 1 piecykach. Wre­
szcie Jako jubileuszowy prezent na 
100-iecie — Gazownia Warszawska otrzy­
mała — a conto — obietnicę 1 więce; 
pieniędzy oraz materiałów na swoje in­
westycje.

STOPNIOWA POPRAW A
Przystąpiono więc do budowy wiel­

kiej magistrali okrężnej, która w

Wędliniarski kołowrotek
Warszawskie gospodynie nie mają powodów do narzekań — w ciągu ostatnich 

miesięcy w sklepach nie brak mięsa i wędlin. Za to warszawski przemysł mięsny 
przeżywa niespotykane dotąd trudności — ma za dużo towaru i kłopoty ze zbytem 
—  sklepy bowiem odmawiają przyjęcia wędlin.

roboty: przy odbudowie i rozbudowie 
gazociągu pod mostem Poniatowskie­
go, na Solcu i na Saskiej Kępie. Do­
biega końca budowa nowego gazo­
ciągu i stacji redukcyjnej nieopodal 
Politechniki. W  wyniku tych inwesty­
cji więcej gazu będzie na Grochówie, 
Saskiej Kępie, Śródmieściu i na Dol­
nym Mokotowie.

W  przyszłym roku magistrala o- 
krężna zasili Sadybę, Sielce oraz —  
dzięki połączeniu z tzw. drugą nitką 
na moście Poniatowskiego —  Gro­
chów i Saską Kępę.

Plany 1958 r. przewidują budowę ok. 
30 km sieci, uruchomienie nowego zbior­
nika gazowego na 40 tys. m sześć, oraz 
części stacji generatorów dwugazu o zdol 
ności produkcyjnej 450 tys. m. sześć, na 
dobę.

Kilka dzielnic: Bielany, Żoliborz, Pra­
ga, Saska Kępa, Grochów i Śródmieście 
craz Mokotów i Sielce — w Tym roku 
odniosą korzyści z gazowych inwestycji. 
Co prawda jeszcze nie całkiem zadowa­
lające będzie ciśnienie gazu. Na to po­
trzeba wielu miesięcy, a nawet lat. Ale 
— piecyki i kuchenki będą lepiej grza­
ły. Nie trzeba będzie korzystać z... ma­
szynek elektrycznych i węglowych „Ja­
worów11. (rys)

Prof. fan Wysocki powiada, ż« przy-
.'.tał do za wodo nauczyci elskiego właści­
wie aiepos rzeżenle. Nie parnięla, aby 
kiedyko, wiek o i.> in marzył. Ale ucz., ł 
już, będąc 12-ietnim sztubakiem, dawał 
korepetycje j przygotowywał do matury, 
gdy był siademein, a po eni aa .tobie 
pochłoną! go :en zawód, gdy rozpoczął 
tjeszcze za caratu) pracę w polskiej 
rzkole Konopczyńskiego w Warszawie.

Z tą szkolą profesor nie rozstał się 
właściwie do dziś. Po roku 1918 prze­
mianowano ją na szkołę im. A. Mickie­
wicza. fuia.i współkierowal tajną nauką 
na kompletach podczas okupacji, a bez­
pośrednio po wyzwoleniu w kwietniu 
1345 r. przystąpił do organizacji liceum.
Za swoje zasługi został odznaczony w
r̂ L J ± ci ‘ir,Tp«°ncerskim Krzyżem ° ‘ (nadesłane z zagranicy na tę piękną,

pełną sentymentu uroczystość. Po 
licznych, serdecznych przemówie­
niach oficjalnych, odbyła się lampka 
wina. (T.Ń.)

Na zdjęciu: prof. Wysocki ze swoi­
mi uczniami w czasie przerwy.

drodzenla Polski 
Rośnie na biurku paczika telegra­

mów —od uczniów, których losy rzu­
ciły w różne strony globu. Piszą z 
Australii dawni wychowankowie —  
budowniczowie stadionu olimpijskiego 
w Melbourne, dwaj inni depeszują 
z Cambridge, a jeszcze inny składa 
życzenia z Monachium. Nie brak i do­
wodów pamięci od „krajowców".

Wieczorem w budynku gimn. im. A. 
Mickiewicza spotkali się z profeso­
rem jego wychowankowie od najstar­
szych do tych, którzy teraz wchodzą 
w życie. Przybyła ich przeszło setka. 
Wśród wychowanków Jana Wysoc­
kiego ujrzeliśmy —  min. Adama Ra­
packiego i prof. Hildebrandta, pro­
rektora Politechniki Warszawskiej, 
Jana Dobraczyńskiego, Jana Kotta, 
Wojciecha Kętrzyńskiego i Jana Świ­
derskiego, który odczytał telegramy

Foto —  Wł. Piotrowski

Jak się okazuje, Stołeczny Zarząd 
Handlu grubo przecenił apetyty war­
szawiaków. W  październiku zażądał 
dla Warszawy 2.500 ton wędlin, a 
zdołano sprzedać tylko 2.357 ton-^Na 
listopad SZH zaplanował znowu 2.500 
ton wędlin. Tymczasem już w tej 
chwili jest sprawą oczywistą, że ilość 
ta nie zostanie rozprzedana. W ar­
szawska Delegatura CZ Przemysłu 
Mięsnego oblicza spożycie Warszawy 
w listopadzie na najwyżej 2.100 ton.

Powstała w związku z tym parartoksal 
na nieco sytuacja — w sklepach war­
szawskich sprzedaje się wędliny z Rze­
szowa, Jeleniej Góry, Legnicy — ogółem 
z „przerzutów11 mamy w tym miesiącu 
835 ton wędlin, podczas gdy miejscowe, 
warszawskie wędliny wędrują np. do Ło 
dzi. Nie trudno domyśleć się, że tego 
rodzaju ,,ping-pong“  naraża warszawski 
przemysł mięsny na poważne sŁraty. 
N a grudzień postarano się już za­

planować zaopatrzenie tak, aby nie 
narażając się na niepotrzebne straty, 
zapewnić jednak warszawiakom do­
stateczną ilość mięsa i wędlin, u- 
względniając, oczywiście, wzmożone, 
świąteczne apetyty. W  grudniu stolica 
otrzyma 3.072 tony mięsa i 2.700 ton 
wędlin. Oznacza to bardzo poważny 
wzrost w stosunku do zaopatrzenie 
w grudniu ub. roku —  o 700 ton wię­
cej wędlin i tyleż mięsa.

M. in. sklepy warszawskie dostaną ok. 
50 łon szynki w puszkach i 100 ton szy­
nek surowych i gotowanych. Od 15 grud 
nia będzie już w sprzedaży bardzo po­
szukiwany schab, „zaoszczędzony" spec­
jalnie na świąteczną okazję. Z zaplano­
wanych ilości mięsa 45 proc. przypada 
na wieprzowinę, 35 proc. na wołowinę i 
10 proc. na cielęcinę. (pS)

„Panna Julia“ w Teatrze Małym

w *

Bibliotekarska
uroczystość

27 bm. o godz. 18,30 w Sali 
Kameralnej Filharmonii Narodo­
wej odbędzie się uroczysty wie­
czór poświęcony pamięci FAU ­
STYNA CZERWI JOW SKIEGO —  
współtwórcy bibliotekarstwa w 
Polsce pierwszego dyrektora Bi­
blioteki Publicznej m. st. W ar­
szawy w latach 1907— 1937.

Uroczystość organizuje Kom i­
tet Obchodu 50-lecia Biblioteki 
Publicznej m. st. Warszawy i 
Zarząd Główny Stowarzyszenia 
Bibliotekarzy Polskich (Koszyko­
wa 28 tel. 8-20-01 wew. 41).

Wstęp za zaproszeniami.

Pomiary i obserwacje ruchu
pomogli usprawnić komunikację

Zaledwie 4 miesiące trwają kon­
kretne prace związane z analizą i 
warunkami ruchu w mieście. Przez 
ten czas jednak zdążyli pracownicy 
Biura Studiów i Projektów Komuni­
kacji jeśli nie rozwiązać, to przynaj­
mniej poznać dokładnie niektóre 
przyczyny.

Szczegółowe pomiary i obserwacje wy­
kazały np., że przez skrzyżowanie Nowe­
go Światu z Alejami Jerozolimskimi 
przejeżdża z 4 stron około 4 tys. pojaz­
dów na godzinę. Stąd „korki11. A jeśli 
dodać do tego, że w ciągu minionego 
półrocza przydarzyły się tam 23 wypad­
ki drogowe — nieodparcie nasuwa się 
wniosek, że coś na tym skrzyjKnCdniu 
„nie gra“ .

Te obserwacje i dane, fotografie robio­
ne w najruchliwszych punktach miasta 
(w przyszłości projektanci mają zamiar

Tajemnica mostoinej baszty — odkryta
Milicja zatrzymała 4 przestępców

, #

W Teatrze „Ma­
łym " na Czackiego 
odbyła się w sobo­
tę premiera sztuk 
Augusta Strindbcr- 
ga „Panna Julia". 
Reżyserem przedsta­
wienia jest I. Gry- 
wińska, scenografia 
W. Ujejskiego, o- 
pracowanie muzycz­
ne K. Stromenge- 
ra. Udział w przed­
stawieniu biorą: K. 
Ciechotnska, D. Gal- 
lert, T. Lipowska, 
W. Zadroziński.

Teatr „M ały", sce 
na Państwowego Te 
atru „Ludowego11 
rozpoczyna tą pozy­
cją swoje stałe wy­
stępy na Czackie­
go, w odnowionej i 
przystosowanej do 
potrzeb teatr-. Sali.

Na zdjęciu: Danu­
ta Gailert i Wa 
claw Zadroziński.

Foto: L. Fogłel

27 października br., o godz. 18.30, z tram 
waju jadącego w stronę Saskiej Kępy, 
który zatrzymał się przy przystanku na 
żądanie za Solcem, wysiadła 18-letnia 
dziewczyna. Na schodkach przy baszcie, 
podeszło do niej trzech wysokich wyrost­
ków. Chwycili ją za ręce i zakneblowali 
usta, a następnie wprowadzili do baszty. 
Po zrabowaniu dziewczynie zegarka, bi­
żuterii i dokonaniu na' niej gwałtu, chłop 
cy zbiegli.

9 listopada br. ok. godz. 20, na scho­
dach wiaduktu Poniatowskiego, r.a 2 n>ło- 
de dziewczęta napadło tym razem 4 na­
pastników. Przestępcy po dokonaniu 
gwałtu zrabowali dziewczętom zegarki, 
biżuterię i ubranie.

ZMARŁA W DRODZE DO SZPITALA 
Pod koła samochodu (B-84388), którym 

kierował R. M., na ul. Okopowej wpadła 
74-letnia Balbina Kędziolka, izam. przy ul. 
Krasińskiego 312 m. 82). Doznała ona cięż­
kich obrażeń. W drodze do szpi ala ko­
bieta zmarła, (w)

KONIECZNA BYŁA AMPUTACJA 
Lekarze szpitala Przemienienia Pańskie­

go w czwartek rano amputowali prawą 
nogę, 10-lel niemu Bolkowi Koilunowiczo- 
wi (zam. przy ul. Środkowej 32 m. 8), któ 
ry wpadł pod koła tramwaju linii „32“  na 
ui. Stalowej. Stan chłopca jest bardzo 
ciężki, lecz nie grozi poważniejszymi kom­
plikacjami. Wypadkiem zainteresowała się 
milicja, która wszczęła dochodzenie, (m)

8 dni milicjanci z Komendy Dzielnico­
wej Śródmieście penetrowali Solec, po­
szukując przestępców.

W ub. ponieuziałek, po dokładnym zi­
dentyfikowaniu, cała czwórka gwałcicie­
li została aresztowana. Są nimi: Tade­
usz Grzyb, urodzony 7. 6. 1942 r„ zam. 
przy ul. Czerwonego Krzyża 12 m. 2 
Był on już karany i przebywał w 
zakładzie poprawczym, z którego u- 
dało mu się zbiec. Następny to 16-Ieini 
Henryk Woislu (zam. pizy ul. Czerwo­
nego Krzyża 2 m. 33, oraz Stefan Pło- 
chorczyk (ur. w 1941 r., zam. przy ul. 
Solec 48 m 59) i Bogdan Pietrzak z 1933 
r., (zam. przy ul. Dobrej 4 m 24). 
Podczas rewizji w domu Grzyba, który 

był przywódcą bandy, milicja znalazła 
kilka zegarków damskich i biżuterię. Prze­
stępca nigdzie nie pracował.

W przesłuchaniu wszyscy przestępcy 
przyznali się do popełnionych czynów.

Po sprawdzeniu faktycznego wieku 
przestępców' (są oni o wiele s arsi), niż 
wskazują podane przez nich dały uro­
dzeń), oraz po sporządzeniu aktu oskar­
żenia, prokurator wystąpi do Sądu '/ 
wnioskiem o rozpatrzenie tej ohydnej 
sprawy w trybie doraźnym.

Odpowiadać oni będą z art. 204 Kodek­
su Karnego, który przewiduje za tego 
rodzaju przestępstwa karę do 10 lat wię­
zienia oraz z art. 259 KK przewidujące­
go karę nawet dożywotniego więzienia.

(Witmiel)

posługiwać się w swych pracach stope­
rem i kamerą filmową), stanowią mate­
riał, na podstawie którego można dopie­
ro wykombinować coś dla poprawy ko­
munikacji w wielu newralgicznych prze­
cięciach się ulic, na niewłaściwie pod 
względem komunikacyjnym zaplanowa­
nych placach itd.
Aktualnie np. projektanci zastanawiają 

się nad sposobem rozwiązania ruchu na 
zatłoczonej ul. Grójeckiej. Zasadniczą 
przeszkodą, hamującą szybkość innych po­
jazdów i zmniejszającą przelotówość ulicy 
są pojazdy konne. Myśli się więc o tym, 
by ten ruch, zmierzający zresztą głównie 
ku bazarowi na ul. Polnej — skierować 
bocznymi ulicami z ominięciem Placu Na­
rutowicza.

Wiele uwagi poświęcają projektanci 
Placom: Zbawiciela (tu planuje się pusz­
czenie tramwaju środkiem klombu i ska­
sowanie pętli), Unii, Zawiszy, regulacji 
ruchu na Puławskiej, w Alejach Jerozo­
limskich, Piacu przed Politechniką, Pla­
cu Dz.erżyriskiego, Nowotki, wiaduktu 
żoliborskiego. Na „warsztacie11 znajduje 
się także projekt przedłużenia trasy Pół­
noc — Południe od Odyńca do Woroni­
cza, a także uł. Okopowa i Towarowa, 
Świętokrzyska i wiele innych jeszcze 
punktów naszego miasta, w których ko­
munikacja mocno „kuleje11.
Wszystkie koncepcje prawidłowych roz­

wiązań komunikacyjnych rodzą . się, rzecz 
jasna, w oparciu o dokładne dane i po­
miary. W tej pracy pomogli Biuru harce­
rze, którzy jak już informowaliśmy, prze­
prowadzili we wrześniu obserwacje w 64 
punktach Warszawy. Biuro w dalszym cią­
gu opracowało tabele przelofowości róż­
nych tras, rodzaj i .prędkość pojazdów na 
różnych ulicach łld. (b)

Apteki bez butelek
Apteki warszawskie sygnalizują O 

.katastrofalnym wręcz braku leków 
butelkowych. O żadnych planowych 
dostawach leków w szklanych opa­
kowaniach od ponad 2 miesięcy nie 
ma już mewy.

Baruziej przedsiębiorcze apteki wy­
walczają na własną rękę jeszcze jakieś 
szklane remanenty z hurtowni. Ale ja­
kie? Apteka nr 89 na Grochówie s>gffa- 
lizuje, że dostała butelki po terpeny- 
«ie, iiusiycii menach, iruane do z»*e.a . 
Aptekę nr 45 obdarowano fiolka...* po 
penicylinie, które zastąpić mają 10-gra- 
mowe butelki (nie wytrzymują — zda­
niem fachowców — pojemności), flasz­
kami po lakierach i rozpuszczalnikach. 
Szkło jest tłuste, brudne, okapsrawane. 
Przemysł Kluczowy nie jest zdolny obec 

nie wyrównać niedoboru aptecznycn opa­
kowań, szklanych. Jego zdolność produk­
cyjna sięga 47 proc. krajowych po.rzeb.

Jak doraźnie wybrnąć z tej sytuacji?
Po pros.u trzeba zacząć natychmiast w 

aptekach skupować buteiki. Apteki już 
są o tym zaw.ądomione i przegotowane. 
Chodzi o to, by znalazło się jak najwię­
cej chę nych, którzy by butelki po le­
kach (czyste) aptekom w jak najwięk­
szych ilościach dostarczali. Może by har­
cerze dopomogą w tej zbiórce? ti».i*»«)

Odpowiedzi Stedakci
Czytelnik A. K. z Nowego Światu i „Za­

interesowany". — Prosimy o podanie naz­
wiska i dokładnego adresu, odpowiemy 
listownie.

8 - p l Ę l r o w y  d o m  m ie s z k a ln y
p n y  r o g u  P u ł a w s k i e j  

i  S k o l i m o w s k i e j
Na pustym jeszcze dziś placyku przy 

rogu Puławskiej i Skolimowskiej (naprze­
ciwko placu stacjonowania cyrków) od po 
czątku przyszłego roku rozpocznie się bu­
dowę nowoczesnego domu mieszkalnego. 
Zamieszkają w nim pracownicy Zjedno­
czenia Urządzeń Klimatyzacyjnych i Wen 
tylacyjnych i Instytutu Geodezji. Te dwie 
instytucje są inwestorem budynku.

Projekty 8-piętrowego domu z 80 miesz 
kaniami opracowały dwa zespoły archi­
tektów: inż. arch. Orzechowskiego z 
„Miastoprojektu Stolica - Wschód" i 
inż. inż. arch. Kowalskiego i Skrzypczy­
ka z „Miastoprojektu Stolica - Północ11. 
Który z dwóch projektów będzie reali­
zowany, zadecyduje w najbliższych 
dniach Komisja Urbanistyczno - Archi­
tektoniczna przy Naczelnym Architekcie 
Warszawy z udziałem przedstawicieli 
SARP. (akr)

Teatr
„Krzywego Kolan

— Co się dzieje z Teatrem „Krzywego 
Kola"? W zeszłym sezonie — prem.era 
trzech Jednoaktówek Brechta, S-t-roj ana i 
Ionesco w Teatrze „Krzj wego Kola" wzbu 
oziła wiele zainteresowania. Potem przy­
szły występy znakomitego Wcszczerowi- ^  
cza w „Stuuium o fiamlee.e11 Wyspiańskie 
go. Znowu powouzeme, dużo reklamy, za­
powiedzi pomocy i poparcia.

Tymczasem mija jut drugi mięsląc no­
wego sezonu i łleatr „Krzywego Ko,a" do 
tąu jeszcze nie ujawnił swojej działalnoś­
ci. Okazuje się jednak, że zespół istnieje, 
że ma szerokie piany pracy, ze jest pra­
wie go.owy plan repertuaru. Nie pedej- 
„ 10W..IIJ uotąu płac.,, czct.ając na oii,.a- 
lizowanie rozinow z Polskim Radio i Te­
lewizją.

Ta ostatnia, zainteresowana oryginalnym 
1 świeżym repertuarem zespołu, zapropo­
nowała mu pomoc finansową w zamian za 
prZjgu(,ovVaiiić pizćttatawitóu leifcf. iZjjiiy cii# 
Teatr nie traci nic z własnej autonomii, 
naaal będzie realizował swój repertuar, 
swoją limę artystyczną — przygotowywać 
będzie jednak swe premiery również pod 
kątem potrzeb telewizji.

Teatr Krzywego Koła nie rezygnuje Jed­
nak z normalnych przedstawień teatral­
nych i każdą swoją premierę będzie po­
kazywał na kiiku przedstawieniach w sto­
licy.

Ten układ Telewizja — Teatr „Krzywe­
go Kota11 jest korzystny dla obu stron. 
Teatrowi daje dość realną pomoc finan­
sową, pewne wynagrodzenie dia artystów 
i reżyserów (w zeszłym sezonie pracowa­
li wyłącznie społecznie). Trzeba jeszcze 
poszukać sali teatralnej na zamierzone 
przedstawienia.

Repertuar? Ten dopiero będzie można 
ogłosić po całkowitym sfinalizowaniu roz­
mów z Telewizją (stoi temu na przeszko­
dzie m. in. brak zatwierdzenia statutu te­
atru przez wydz. spoleczno-administracyj- 
ny Stół. R. N.). W każdym razie zfespól 
ma zamiar dawać sporo premier, przygo­
towując pozycje zarówno polskie jak i 
obce, ponadto programy artystyczno - li­
terackie.

W zespole nadal jest wielu młodych 1 
zapalonych aktorów, nadal obiecuje swo­
ją pomoc Jacek Wosżezerowicz, który 
chce reżyserować w Teatrze „Krzywego 
Koła11 kilka ciekawych spektakli. (mit)

S. t P.

Ja n u s z  O lcłiow lcz
adwokat, wicedziekan Rady Adwokackiej w Warszawie 

ł>. prezes nozoru Cmentarzy Rzy’mśko-Katclickich w Warszawie 
opatrzony św. sakramentami, po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarł 
W dniu 20 listopada 1957 r. przeżywszy lat 55.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w dniu 25 listopada 1957 r„ w poniedziałek, 
o godzin,e 11.40, w kościele sw. Katola Boromeusza na Powązkach, po którym 
nastąpi wyprowadzenie zwłok do grobu rodzinnego na cmentarzu miejscowym. 

O czym zawiadamiają przyjaciół, kolegów ł życzliwych pamięci zmarłego 
pogrążeni w głębokim smutku

żona, córka, synowie, synowa, brat i rodzina

Rada Adwokacka w Warszawie z bólem zawiadamia, że dnia 20 listopada 1957 r. 
zmarł nieodżałowany

Jannsz 0LCH0WICZ
adwokat, wicedziekan Rady Adwokackiej w Warszawie. Pogrzeb odbędzie się 
dnia 25 listopada 1957 r. o godz. 11.40 z kościoła na cmentarzu powązkowskim. 

Cześć Jego Świetlanej pamięci!
Rada Adwokacka w Warszawie

51109-1

Janusz © L C H O W IC Z
Adwokat

Wicedziekan Rady Adwokackiej w Warszawie, Członek Zespołu Adwokackiego 
Nr 5, zmarł dnia 20 listopada 1957 r. Nabożeństwo żałobne odbędzie się 25 listo­
pada 1957 r. o godz. 11,40 w kościele św. Karola Borom, na Powązkach, po czym 
nastąpi wyprowadzenie zwłok do grobu rodzinnego. W Zmarłym tracimy wielce 
cenionego, nieodżałowanego, sercem nam oddanego Przyjaciela i Kolegę.

Zespół Adwokacki Nr 5 w Warszawie

s T  p

Andrzej K A M IŃ S K I
dr med., długoletni pracownik Wydziału Zdrowia m. st. Warszawy, zmarł po 
długich i ciężkich cierpieniach dnia 21.XI.1957 r„ przeżywszy 66 lat. Nabożeń­
stwo żałobne odbędzie się w kościele św. Karola Borom, na Powązkach w dniu 
25.XI.1957 r. o godz. 9, po czym nastąpi wyprowadzenie zwłok do grobu rodzin­
nego na Powązkach, o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim smutku: córka, 
zięć i rodzina. 51274-1

S. P. ZOFIA GNIEWIEWSKA
długoletni pracownik Spółdzielni Pracy 
„Trykot" w Warszawie po ciężkich cier 
pieniach zmarła dnia 20.XI.5i r. Nabo­
żeństwo żałobne odbędzie się w koście­
le św. Karola Borom, na Powązkach 
dnia 25.XI.57 r. o godz. 10, po którym 
nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmen­
tarz miejsc, do grobu rodź., o czym za­
wiadamia pogrążona w głębokim smut­
ku załoga Spółdzielni. 51289-1

S. p. BRONISŁAWA z Hassów 
GRABOWSKA

Dnia 22.XI. 1957 r. zmarła w Częstocho­
wie, przeżywszy lat 79 

S. P. JANINA KŁOSSOWSKA
mgr. farmacji, długoletni pracownik 
Szpitala Ewangelickiego w Warszawie. 
Nabożeństwo i pogrzeb odbędzie się 
w Częstochowie w dniu 25 bm., o czym 
zawiadamia pogrążona w smutku ro­
dzina. 51344-1

wdowa po ś.p. Ignacym, opatrz, św. 
sakr. po długich i ciężkich cierpieniach 
zmarła dn. 21 .XI.57 r„ przeżywszy lat 
76. Nabożeństwo żałobne odbędzie się 
w kościele św. Karola Borom, na Po­
wązkach dn. 25 bm. (poniedziałek) o 
godz. 9.30, po którym nastąpi wypro­
wadzenie zwłok na cmentarz miejsc, 
do grobu rodź. O smutnych tych o- 
brzędach zawiadamiają: córka, syn, 
synowa, wnukowie i wnuczki. 51165-4

S. P. Dr med. ANDRZEJ KAMIŃSKI
długoletni lekarz Dzielnicowego Zarzą­
du Służby Zdrowia Warszawa-Ochota, 
Opaczewska 1, zmarł dnia 21.XI.1957 r„ 
przeżywszy lat 66. Nabożeństwo żałobne 
odbędzie się w kcściełe św. Karola 
Borom, na Powązkach dnia 25.XI.57 r. 
o godz. 9, pc którym nastąpi wyprewa 
uzenie /.wtok na cmentarz miejscowy. 
W Zmarłym tracimy cennego pracow­
nika oraz najlepszego kolegę. Dzielni­
cowy Zarząd Służby Zdrowia Warsza­
wa-Ochota, Miejscowa Rada Zakłado­
wa, 43728-1

S. P. HENRYK GRAI.EWSKI
inżynier, założyciel pierwszej w Polsce 
fabryki wyrobów bakelitowych pn. 
„Żywica", odznaczony Złotym Krzyżem 
Zasługi, opatrzony św. sakr. po krót­
kich cierpiamaoh zmarł dnia 21.XI 
1957 roku, przeżywszy lat 82. Nafcożeń- 

nSinne odbęoz '•» Się w 
św. Karola Borem, na rPv. dnia
26 bm. (wtorek; o godz. 10, po którym 
nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmen­
tarz "miejsc, do grobu rodź., o czym za­
wiadamiają pogrążeni w głębokim 
smutku: Aleksandra Szylakowa ,i Ro­
dzina. 51149-1
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Koleżance Jadwidze Sawickiej wyrazy 
głębokiego współczucia a powodu 
śmierci Matki
S. P. BRONISŁAWY GRABOWSKIEJ
składają: Dyrekcja. Rada Zakładowa, 
koleżanki i koledzy z Wydawnictw
Komunikacyjnych

W środę 27 bm. o godz. 9, w pierwszą 
bolesną rocznicę śmierci

S. P MARII PONIATOWSKIEJ
odbędzie się nabożeństwo żałobne w 
kościele Sw. Wincentego, o czym za­
wiadamia krewnych *. znajomych mąż.

Naczelnikowi
MARKOWI ROGOZIŃSKIEMU

z powodu śmierci OJCA 
wyrazy głębokiego współczucia składa­
ją Koledzy z Ministerstwa Pracy 1 Opie­
ki Społecznej. 51222-1

PODZIĘKOWANIE
Dyrekcji, koleżankom, kolegom, znajo­
mym i przyjaciołom

S. P.
WŁADYSŁAWA STANISZEWSKIEGO

za tak wiele współczucia i udział w 
pogrzebie serdeczne „Bóg zapłać" skła­
da Żona. 51011-)

S. P. EDMUND LENARTOWICZ
zmarł w W-wie dn. 19 bm. po kró kich 
lecz ciężkich cierpieniach, przeżywszy 
lat 77. Nabożeństwo żałobne odbę jzie się 
w kościele św. Wincentego na Bródnie 
dnia 25 bm. (poniedziałek) o godz. 12,30, 
po którym nastąpi wyprowadzenie
zwłok na cmentarz miejsc, do grobu 
rodź., o czym zawiadamiają pogrążeni 
w smutku: synowie, synowe, wnuki
i rodzina. 51118-1

Dnia 21 listopada 1957 r. Zmarła w Po­
znaniu po krótkich lecz ciężkich .cier­
pieniach w wieku 71 lat

S. P. MARIA Z POlURALSKICH 
GŁOWACKA

wdowa po ś. p. Marianie. Pogrzeb od­
będzie się z kościoła św. Karola Borom, 
do grobu na cmentarzu powązkowskim 
dnia 25 bm. o godz. 12,15, o czym zawia­
damiają krewnych i przyjaciół' dzieci, 
wnukowie i rodzina 51204-1

S. P, Z WIERUSZ KOWALSKICH 
ZOFIA GNIEWIEWSKA

wdowa po śp. Adamie, opatrz, św. sakr. 
zmarła dp.20.XI. 1957 r., przeżywszy lat 
64. Nabożeństwo żałobne odbędzie się w 
kościele św. Karola Borom, na Powąz­
kach w poniedziałek, dn. 25 bm o godz. 
10, po którym nastąpi wyprowadzenie 
zwłok na cmentarz miejsc, do gróbu 
rodź., o czym zawiadamiają pogrążeni 
w głębokim smutku: synowie, synowe, 
wnuczki, bratowa i rodzina.

S. P. HELENA LEOKADIA LOFTOWA 
' Z BANSLEBENOW

opatrz, św. sakr. zmarła po długich i 
ciężkich cierpieniach dnia 22.XI.1957 r., 
przeżywszy lat 74. Nabożeństwo żałobne 
ża spokój Jej duszy odbędzie się dnia 
25 bm, o godz. 10,15 w kościele parafii 
Sw. Wojciecha (ul. Wolska), po którym 
nastąpi wj'prowadzenie zwłok na cmen­
tarz powązkowski, o czym zawiadamia­
ją pogrążeni w głębokim smutku: sy­
nowie, ^iostra, synowa, wnuczek i ro­
dzina. 51264-1


